
Piątek  
5.09.2025

a Narodowy Fundusz Zdrowia – Śląski Oddział Wojewódzki w Katowicach Szczegóły wewnątrz wydania

ZDROWY POWRÓT DO SZKOŁY
FO

T.
 N

A
RO

D
O

W
E 

A
RC

H
IW

U
M

 C
YF

RO
W

E

W MAGAZYNIE Puls także: 
Algorytmy wymknęły się 
spod kontroli, czyli jak nami 
manipulują w internecie s. 14-
15/ Czy na Rozbarku padnie 
rekord Polski? s. 21/ Światowa 
premiera zdjęć Vladimira 
Birgusa na Śląsku s. 24/
Dziś TELEMAGAZYN

Abp Andrzej 
Przybylski: 
„Poczułem łaskę 
wielkiej miłości 
do tej ziemi”  
| CZYTAJ STR. 8

Aktor Piotr Polk 
język śląski ma we 
krwi i wciąż wraca 
do korzeni  
w Kaletach  
| CZYTAJ STR. 8

Talarczyk O Śląskim Stole i księciu Hamlecie w państwie Śląsk

„Estakada w Chorzowie może runąć”. Autor ekspertyzy tłumaczy, dlaczego „zamknął” ważną drogę na Śląsku 

Grochowski Zafascynowany regionem, ratuje industrialne zabytki z pasji magazyn
Nr ISSN 2353-6195 

Nr indeksu 350-079

M
AT

. P
RA

S.

Piątek 5.09.2025 | Nr 206 (24 357) | Cena 6,50 zł (w tym 8% VAT) | www.dziennikzachodni.pl

Legenda 
Wilimowskiego 
przetrwała

Chciał wrócić, ale władze 
PRL robiły wszystko, by go 
zniechęcić. Kibice nigdy 
o nim nie zapomnieli  
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Ernest Wilimowski w jednej z akcji 
na boisku. To połowa lat 30. ub. wieku.  
Już wówczas był wirtuozem
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Dziś od godz. 9 do 15  
jestem reporterką dyżurną. 
Postaram się odpowiadać 
na wszystkie interesujące 
Państwa kwestie.

 
Klaudia Bąk 

502 499 561

DYŻURNY DZ

Na moim ukochanym Rozbarku. Tak zaczął wstępem album, 
który sam wydał 7 lat temu. „Nasz Śląsk. Bytom Rozbark”. Wy-
dał go za własne pieniądze, sprosił autorów, zadedykował 

„mieszkańcom Rozbarku i wszystkim Ślązakom” i ustalił specy-
ficzną cenę. „Dowolna ofiara na remont kościoła św. Jacka”.  
 

Dzwonił wiele razy. Że znalazł historię rozbarskiej trupy wędrow-
nej, że kupił na targu staroci prywatne zdjęcia z procesji do św. Jacka, 
że zaprasza do siebie. Ja co prawda nie z Rozbarku, ale blisko. Ko-
ściół widzę i słyszę z okna. Gdy przeprowadziłem się na Akademicki 
z Knajfeldu, pan Piotr cieszył się tak, jakbyśmy zostali sąsiadami. 
Dzwonił, że ma pomysł na taką książkę i zbiera materiały. I prosi o je-
den. Kiedyś w Dzienniku Zachodnim pisałem o fascynującej histo-
rii pierwszego kolorowego zdjęcia wykonanego na Śląsku przez 
Amerykanina Juliusa Hollosa. Fotografia była tylko pretekstem: 
za nią kryły się wielopokoleniowe dzieje znanej na Rozbarku ro-
dziny Spyrów.  

 
Gdy Mankiewicz usłyszał, że chcę o tym napisać (bo dość często 

dzwonił), stwierdził, że „to trzeba jakoś zorganizować”. I sam umó-
wił całą żyjącą rodzinę Spyrów w swoim Muzeum Chleba w Ra-
dzionkowie. Przyjeżdżam na miejsce i mało, że cała rodzina. Cała 
rodzina w tradycyjnych rozbarskich strojach. Niektóre elementy 
garderoby mają po 100, nawet 150 lat. Pan Piotr szczęśliwy. Mówi, 
że obiecywał, że zorganizuje.  

 
Tamten tekst oczywiście wylądował w jego książce. Wyszła 

z tego trochę „Oda do Rozbarku” ze wszystkimi kolejami, a właści-
wie koleinami jego losów: podział Śląska, życiowe wybory, których 
na szczęście dokonywać nie musimy, wojna, stalinowska Polska, 
wolna Polska i Śląsk zapadający się dosłownie i w przenośni.  

 
Bycie społecznikiem-aktywistą to dziś podobno modna rzecz. 

Pan Piotr był jednym z tych, którzy definiowali taką rolę, powoła-
nie w lokalnej społeczności, bez dorabiania do tego legendy (dziś, 
wiadomo: bywa odwrotnie). To jego Muzeum Chleba w Radzion-
kowie, które z czasem przeistoczyło się w „Muzeum Wszystkiego 
Na Śląsku, Co Warto Było I Dało Się Ocalić”, to był przecież abso-
lutny fenomen. Prywatne, finansowane z własnych pieniędzy, 
a przy tym totalnie społeczne i na lokalne społeczności otwarte. Nie 
było tam performensów, były stare omy godające o swoich mężach, 
po których w domu został tylko mundur górniczy z KWK Heinitz. 
Były rodzinne zdjęcia Tokarzów, Spyrów, Muszalików i Kaliwodów. 
Niektóre robione po raz ostatni w komplecie.  

 
Nie było w tym żadnego podtekstu, żadnej agendy, żadnego in-

teresu. Poza jednym, wspólnotowym. 
„O sobie mogę powiedzieć jedno: jestem dumny z mojego miej-

sca zamieszkania, z tego, że trwam tu przez całe swoje życie, a na do-
datek staram się czynić wszystko, by zachować i przekazać kolej-

nym pokoleniom wszystko to, co znajduje się w moim sercu” – pisał 
Mankiewicz.  

 
W sobotę pan Piotr zostanie w końcu upamiętniony na Rozbarku 

– będzie patronem Mieszkania Rozbarskiego, które ma służyć pie-
lęgnowaniu lokalnej tradycji i tożsamości. Mały krok dla ludzkości, 
wielki dla tutejszej społeczności, której służył przez dziesięciolecia. 
W Katowicach pewnie o nim nie słyszeliście, w Panteonie Górno-
śląskim też nikt go nigdy nie umieści, ale tu znali i szanowali go wszy-
scy. I jeśli jakaś bezsporna wspólnotowość jeszcze istnieje, to wła-
śnie budują ją wspomnienia o takich ludziach, jak Piotr Mankiewicz.  

 
Ta przywołana na początku książka, nad którą tyle pracował, za-

czyna się jak opowieść Bilbo Bagginsa u Tolkiena, gdy żegnał się 
z Shire: „Na moim ukochanym Rozbarku przeżyłem 70 szczęśli-
wych lat wśród przyjaznych sąsiadów”.  

 
Potem nie ma przygód z udziałem smoka, orków, krasnoludów 

i elfów, ogrów czy kochającego swój pierścień Golluma. Ta przygoda 
sączyła się tu na miejscu, w niektórych zakątkach Rozbarku dużo 
wolniej niż przyspieszający świat. Jest dokładnie taka, jak wszyscy 
pamiętamy tego siwiuteńkiego starszego pana: ciepła i poczciwa. 
Z ludźmi, rodzinami, ich tradycjami, losami, strojami i zdjęciami 
osobistego Śląska, którego już nie ma: 

 
„Każdy, kto choć trochę zna nasz Śląsk, wie jaki potrafi być za-

skakująco piękny, że to nie tylko zanurzone w przeszłości szyby i ko-
miny kopalń czy ziejące ogniem czeluści hut, że to nie tylko nasze 
śląskie góry – hałdy, które już prawie zniknęły z najbliższych nam 
okolic i rozliczne, powstały na piaskowych wyrobiskach stawiki. 
Obok szarego, przemysłowego krajobrazu, istniał zawsze, a nawet 
był tu najpierwszy – kiedy Śląsk był krainą rolniczą – krajobraz nie-
zwykle kolorowy, mieniący się rozmaitością strojów, które napa-
wały dumą tutejszych mieszkańców.  

Najpiękniejszy z pięknych – strój rozbarski nosili z dumą nasi 
przodkowie”.  

 
I  ostatni cytat z Piotra Mankiewicza. Taki biblijny: 
„Kiedy tak od lat przemierzałem naszą historię, doszedłem 

do wniosku, że w życiu należy robić coś dla drugiego, bo przecież 
nikt niczego nie zabierze ze sobą na tzw. drugi świat. Jeżeli udało ci 
się coś osiągnąć w życiu, wiedzę, stanowisko czy pieniądze, posta-
raj się koniecznie pomóc innym i podziel się dobrem. Pamiętaj, że 
nie wszystko w życiu jest twoją zasługą. A jak coś dobrego czynisz 
dla innych, nie czekaj na pochwały, ale też nie wstydź się swoich de-
cyzji, mów o tym, a inni pójdą twoją drogą”.  

 
Znacie kogokolwiek, kto nie pokiwałby głową na słowa tej ewan-

gelii? Życzę nam wszystkim więcej Piotrów Mankiewiczów. W każ-
dej dzielni. Rozbark miał szczęście, wpadnijcie kiedyś. 

W Bawarii zaczęto budowę za-
mku Neuschwanstein dla króla 
Ludwika II Wittelsbacha. Dziś to 
jedna z najbardziej znanych at-
rakcji turystycznych Niemiec.

1869
KALENDARIUM

NASA (USA) wystrzeliła sondę 
kosmiczną Voyager 1, obecnie 
najodleglejszy i ciągle działają-
cy obiekt wysłany w przestrzeń 
kosmiczną przez człowieka.

1977

Zmarła Matka Teresa z Kalku-
ty, albańska zakonnica, założy-
cielka zgromadzenia Misjona-
rek Miłości, laureatka Pokojo-
wej Nagrody Nobla w 1979 r. JJJ

1997
Na Wybrzeżu Szkieletowym 
w północnej Namibii osiadł 
na mieliźnie niemiecki statek 
Eduard Bohlen, którego wrak 
znajduje się tam do dzisiaj.

1909

Dziś 248. dzień roku. 
Do końca roku 117 dni. 
 
Dzień będzie trwał 13 godz.  
20 min., jest krótszy od naj-
dłuższego o 3 godz. i 27 min.  
i dłuższy od najkrótszego  
o 5 godz. i 38 min. Do końca 
astronomicznego lata  
pozostało 16 dni. 
  
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Albert, Dorota, Herkules,  
Peregryn, Raisa, Teodor, 
Urban, Wawrzyniec, Wiktoryn  
 
Z sierpniowych przysłów:  
Jaki pierwszy wrzesień,  
taka będzie jesień.
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Pogoda w regionie

Przed nami  kilka bardzo ciepłych dni, we wtorek będzie nawet 32 st. Celsjusza

Barometr 
1015 hPa 

Wiatr 
płn.-zach. 18 km/h 

Biomet  
niekorzystny

Dziś

Dzień

28 °C  16 °C  
Noc

Sobota

Dzień Noc
14 °C 23°C 

Niedziela

Dzień Noc
11 °C 24 °C 

Poniedziałek

Dzień Noc
12 °C 28°C 

Marcin Zasada

PIOTR MANKIEWICZ. ŻYCZĘ NAM WSZYSTKIM 
WIĘCEJ PIOTRÓW MANKIEWICZÓW
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tereny położone poniżej, a więc 
m.in. Racibórz, Kędzierzyn-
Koźle, Opole, czy Wrocław. Za-
pełnił się w 80 proc. Współpra-
cował z nim położony powyżej 
polder Buków, który w tym sa-
mym czasie wykorzystał swoją 
całkowitą pojemność, groma-
dząc ok. 57 mln m3 wody. 

Zbiornik ma pojemność 185 
milionów metrów sześcien-
nych. Jest obecnie największym 

obiektem hydrotechnicznym 
tego typu w Polsce. Budowano 
go kilkanaście lat (z proble-
mami), a ostateczny koszt wy-
niósł 2 mld zł. Polder, czyli wnę-
trze zbiornika zajmuje 26 kilo-
metrów kwadratowych. Na ta-
kiej powierzchni zmieściłoby 
się 3,6 tys. boisk piłkarskich. 
Zbiornik otaczają wały o łącznej 
długości 22 kilometrów, ich wy-
sokość miejscami wynosi 11 me-

trów. Sercem zbiornika jest tzw. 
budowa przelewowo-spu-
stowa. Pod techniczną nazwą 
kryje się gigantyczny obiekt 
z betonu, którego najważniej-
szymi elementami jest sześć 
stalowych zasuw o długości 12 
i szerokości 8,5 m. Podnoszą się 
na wysokość 9 metrów w spo-
sób automatyczny lub mecha-
niczny. Sterując nimi (zamyka-
jąc kolejne zasuwy), regulo-

wany jest przepływ wody w Od-
rze. 

185 mln sześciennych kuba-
tury to z kolei tyle, ile pomieści-
łoby 226 Pałaców Kultury i Nauki 
w Warszawie. Tyle dziś może 
przyjąć, ale w niedalekiej przy-
szłości będzie to znacznie wię-
cej, bo nawet 300 mln m3. Bę-
dzie to możliwe po zakończeniu 
eksploatacji jego czaszy, skąd 
firmy wydobywają żwir.

WYDARZENIA A

We wrześniu 2024 r. zbiornik 
przeciwpowodziowy Racibórz 
Dolny przeszedł prawdziwy eg-
zamin, który zdał na szóstkę. 
Przez kilkanaście dni piętrząc mi-
liony metrów sześciennych 
wody, uchronił południe Polski 
przed powodzią. Wdzięczni 
mieszkańcy Opola i Wrocławia 
pisali do niego listy dziękczynne. 

Po powodzi Centrum Tech-
nicznej Kontroli Zapór przepro-
wadziło „okresową roczną kon-
trolę stanu technicznego 
uwzględniającą także zakres 
obowiązkowej kontroli doraźnej 
- bezpiecznego użytkowania 
po przejściu wezbrania powo-
dziowego”. 

- W protokole wskazano, że 
obiekt można bezpiecznie użyt-
kować zgodnie z obowiązują-
cymi pozwoleniami i instruk-
cjami przy uwzględnieniu zale-
ceń wynikających z protokołu. 
Jednym z zaleceń jest nieprze-
kraczanie piętrzenia w zbiorniku 
ponad rzędną 193,80 m n.p.m. 
(tj. 80 proc. pojemności zbior-
nika odpowiadające napełnieniu 
z 2024 r.) do czasu usunięcia 
ujawnionych nieszczelności 
w konstrukcjach BPS i UdOM, 
a także do czasu wykonania eks-
pertyz w sprawie warunków 
gruntowych w obrębie powsta-
łych uszkodzeń i zaobserwowa-
nych zjawisk podczas piętrzenia 
we wrześniu 2024 r. - przekazały 
Wody Polskie w materiałach 
na sesję Rady Powiatu Racibor-
skiego, której jeden z punktów 
dotyczył bezpieczeństwa prze-
ciwpowodziowego. 

 Regionalny Zarząd Gospo-
darki Wodnej w Gliwicach ogło-
sił zapytanie ofertowe związane 
ze sporządzeniem ekspertyz 
ustalającej przyczyny przesiąku 

w zaporze czołowej oraz na ro-
boty związane z usunięciem 
szkód powodziowych na zbior-
niku Racibórz Dolny i polderze 
Buków. Rozstrzygnięcie postę-
powań i zawarcie umów z wyko-
nawcami poszczególnych zadań 
nastąpiło na początku czerwca. 

- W odniesieniu do wyżej wy-
mienionych informacji Zbiornik 
„Racibórz Dolny” można bez-
piecznie użytkować zgodnie 
z obowiązującymi pozwole-
niami i instrukcjami 
przy uwzględnieniu zaleceń wy-
nikających z protokołu. W przy-
padku wystąpienia zjawisk hy-
drologicznych zbiornik Racibórz 
zostanie uruchomiony zgodnie 
z obowiązującymi pozwole-
niami i Instrukcją Gospodarowa-
nia Wodą - zapewniają Wody 
Polskie. 

Wody Polskie w Gliwicach 
kontynuują usuwanie usterek, 
jakie powstały w czasie ubiegło-
rocznej powodzi zarówno na te-
renie zbiornika Racibórz Dolny, 
jak i polderu Buków. Żadne 
z uszkodzeń nie miało charak-
teru krytycznego. 

- Obecnie na terenie zbiornika 
Racibórz Dolny oraz polderu 
Buków trwają prace polegające 
na usuwaniu skutków wrześnio-
wej powodzi. Równolegle trwa 
wykonanie zleconej ekspertyzy 
technicznej, dotyczącej przy-
czyny wysięku wody z drenażu 
w rowie opaskowym na zaporze 
czołowej zbiornika Racibórz 
Dolny. Termin realizacji zadania 
wyznaczono maksymalnie na 25 
września z uwagi na przebieg sa-
mego postępowania o udziele-
nie zamówienia publicznego. 
Obecnie wykonawca ekspertyzy 
prowadzi odwierty i sondowania 
w terenie - informuje Linda Ho-
fman z Wód Polskich. 

Ekspertyza zostanie przedło-
żona  Śląskiemu Wojewódz-
kiemu  Inspektorowi Budowla-
nemu.  

Racibórz Dolny spełnił swoje 
zadanie w ubiegłym roku. Od 15 
września do 29 września bez-
piecznie przyjął i zmagazynował 
ok. 147 mln m3 wody, chroniąc 

Arkadiusz Biernat
Racibórz

Rok temu zbiornik Racibórz 
Dolny  uratował przed powo-
dzią południe Polski.  Bohater 
ze Śląska nie może teraz  
pracować na 100 proc. 
  i wymaga naprawy.

Bohaterski zbiornik wymaga napraw

Zbiornik Racibórz Dolny jest największym obiektem 
hydrotechnicznym tego typu w Polsce
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USUWANE SĄ SKUTKI ZESZŁOROCZNEJ POWODZI NA ZBIORNIKU RACIBÓRZ DOLNY I POLDERZE BUKÓWINWESTYCJE  
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Były prezydent Chorzowa 
punktuje ekspertyzę, w której 
wskazał pan, że nie można 
oszacować stopnia korozji. 
Czy ta informacja jest faktycz-
nie niepotrzebna, by ocenić, 
że obiekt może ulec awarii czy 
katastrofie? 
Krzysztof Tokarek: Badaliśmy 
korozję trzema niezależnymi 
metodami. Pierwszą była me-
toda fizyczna, czyli widoczne, 
namacalne pomiary pękniętych 
i skorodowanych prętów i cię-
gien stalowych. Przykładowo 
w rejonie Teatru Rozrywki były 
ubytki, których można było do-
tknąć ręką. Tam też były ze-
rwane i skorodowane kable 
sprężające. Nie wszędzie dało 
się dotrzeć i oszacować korozję, 
ponieważ obiekt jest ogromny – 
wyznaczyliśmy miejsca klu-
czowe i tam skupiliśmy się 
na badaniach. Wykonaliśmy 
szereg innych badań, których 
ze względu na znaczną objętość 
i specjalistyczne oprogramowa-
nie nie można załączyć na stro-
nie poświęconej estakadzie (tj. 
estakada.chorzow.eu) - te dane 
zajmują 57 GB. Są to nieinwa-
zyjne badania, które np. mie-
rzyły potencjał zbrojenia w be-
tonie. Wykazały one, że 
w większości miejsc, w środku 
płyty jest podobna korozja, jaką 
widzieliśmy na zewnątrz. Fi-
zycznie nie da się odkuć cało-
ści, bo musielibyśmy zniszczyć 
obiekt. Badaliśmy też beton 
chemicznie. Przy zabetonowa-
nym zbrojeniu występuje wła-
ściwość, że wysokie pH betonu 
jest naturalną ochroną dla stali – 
w takim ośrodku nie ma ko-
rozji. Natomiast jeżeli pH be-
tonu drastycznie się obniży 
z poziomu 12-13 do 10 lub niżej, 
to beton nie stanowi już 

ochrony dla zbrojenia. Wykryli-
śmy tam takie miejsca, gdzie 
przez dziesiątki lat zachodziły 
destrukcyjne procesy. W wy-
niku odladzania nawierzchni 
sól z chlorkami wnikała w kon-
strukcję, obniżała pH betonu, 
który stracił własności 
ochronne w stosunku do stali. 
Nie jest prawdą, że nie mieli-
śmy żadnej innej podstawy, by 
sądzić, że stan zbrojenia i sprę-
żenia jest zły. To nie była tylko 
zewnętrzna ocena. 

Zakwestionowana została też 
analogia do konstrukcji 
w Dreźnie. 

Całkowicie zgadzam się z tym, 
że to jest inna konstrukcja. 
Zgadzam się też z tym, że cho-
rzowski obiekt zniszczy się 
inaczej niż ten w Dreźnie. To, 
że to jest inna konstrukcja, 
o innej rozpiętości przęseł, to 
nie ma żadnego znaczenia dla 
tego, czy może ulec poważnej 
awarii lub katastrofie, czy nie. 
Kwestia w tym przypadku po-
legała na tym, że zastosowana 
jest tutaj bardzo podobna stal 
jak w Niemczech (czy byłej 
Czechosłowacji) i niebezpie-
czeństwo nagłej utraty nośno-
ści stali sprężającej powoduje, 
że jeżeli ta stal przekroczy 

pewne naprężenia, to po pro-
stu ten obiekt nie będzie stał. 
Wiadomo, że forma zniszcze-
nia będzie całkowicie inna. 
Nie ma znaczenia, że tam było 
przęsło o długości 100 me-
trów, a tu mamy 30 metrów. 
Na obu obiektach wytężanie 
sprężenia wynosi około 55-70 
proc., bo dla takich warto-
ściach projektuje się mosty. 
Pojawienie się spękań czy za-
rysowań może nie dać odpo-
wiednio dużego czasu na re-
akcję, aby zapobiec tragedii. 
Jest to związane z faktem, iż 
konstrukcja sprężona w po-
równaniu do konstrukcji żel-

betowej posiada niewielki za-
pas nośności w stanie upla-
stycznienia. Ponadto przekro-
czenie nośności i w konse-
kwencji pęknięcie pojedyn-
czego splotu cięgna sprężają-
cego, powoduje dodatkowe 
wytężenie pozostałych. Po-
wstaje wtenczas „efekt kuli 
śnieżnej”, gdzie pęknięcie 
każdego kolejnego ze splotów 
zwiększa proporcjonalnie ry-
zyko pęknięcia pozostałych. 
Przykładem jest cytowany 
most w Dreźnie, gdzie od wy-
krycia przez monitoring pęka-
nia stali (pojawienia się 
pierwszych rys, następnie 

spękań) i zawalenia się kon-
strukcji minęło razem raptem 
ok. 5 minut. Najbardziej nie-
bezpieczne jest to, że stal ma 
skazę (korozję napręże-
niową), tak groźną, że nie 
znamy dnia ani godziny, 
w której ta stal może krucho 
pęknąć. 

Czyli obiekt może runąć? Jest 
wygrodzony od Teatru Roz-
rywki aż do centrum prze-
siadkowego, ale kilkanaście 
metrów dalej pociągi pod nim 
ciągle jeżdżą. O co chodzi? Es-
takada może się zawalić 
nad płytą rynku, ale nie grozi 

Marcin Śliwa
Chorzów

Inżynier Krzysztof Tokarek, 
autor ekspertyzy estakady 
w Chorzowie, w rozmowie 
z „Dziennikiem Zachodnim” 
wyjaśnia, dlaczego w jego 
ocenie konieczne było za-
mknięcie obiektu.

„Remont tego obiektu technicznie 
i ekonomicznie jest nierozsądny”

Stal ma skazę tak groźną, że nie znamy dnia ani godziny, w której ta stal może krucho pęknąć - przekonuje inżynier Krzysztof Tokarek
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AUTOR EKSPERTYZY ESTAKADY W CHORZOWIE WYJAŚNIA, DLACZEGO OBIEKT ZOSTAŁ ZAMKNIĘTYROZMOWA

Zawiadamia się o wyłożeniu do publicznego wglądu dokumentu
pn. „Projekt założeń do planu zaopatrzenia gminy Siemianowice Śląskie w ciepło,

energię elektryczną i paliwa gazowe – aktualizacja”
w dniach od 5 września 2025 r. do 26 września 2025 r.

Szczegóły w zakresie terminu i sposobu wnoszenia uwag, zastrzeżeń bądź wniosków
zostały opisane w treści obwieszczenia, które wraz Projektem dostępne są

w Biuletynie Informacji Publicznej w zakładce „Ogłoszenia”.

REKLAMA 0011393130

Prezydent Miasta Siemianowice Śląskie
zaprasza

do konsultacji społecznych w przedmiocie zaopiniowania projektu uchwały  
Rady Miasta Siemianowic Śląskich w sprawie:

utworzenia Rady Seniorów Miasta Siemianowice Śląskie i nadania jej Statutu
Konsultacje odbędą się w dniach: 4.09 – 17.09.2025 r.
Pełna treść ogłoszenia o konsultacjach społecznych znajduje się na urzędowej stronie internetowej w zakładce 
Aktualności, na BIP oraz na tablicach ogłoszeniowych Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie.

REKLAMA 0011393758

eprasa.pl 6e7b5944c8
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jej to we fragmencie nad to-
rami kolejowymi?  
W mojej ocenie wszędzie jest 
podobnie. Badaliśmy tam 
pewne przęsła. Nad koleją sy-
tuacja nie jest ani lepsza, ani 
gorsza. To była decyzja PKP, 
pan prezydent Chorzowa nie 
ma mocy prawnej zarządzać 
nad terenami PKP, które są 
tzw. terenami zamkniętymi. 
Według mojej oceny tam 
wcale nie jest lepiej, a ze-
wnętrzna ocena może stwa-
rzać złudne poczucie bezpie-
czeństwa. 

Co to oznacza w praktyce? 
To, że ryzyko, gdy coś się sta-
nie, podejmują osoby z PKP. 
Nasza rekomendacja wydana 
została dla całego obiektu. Ta-
kie podjęto decyzje. Ciężko 
jest mi się z nimi zgodzić, je-
stem zdziwiony takim postę-
powaniem. Wiem, że na od-
cinku kolejowym był pomysł 
związany z podpieraniem 
i siatkowaniem przęseł, ale nie 
wiem, czy zostało to wyko-
nane. 

Czy trzeci remont byłby 
szansą dla estakady? 
Niestety remont tego obiektu 
technicznie i ekonomicznie 
jest według mnie nierozsądny. 
To płyta, którą ciężko jest 
wzmocnić. Istniejących kabli 
sprężających nie da się wy-
mienić. Te wzmocnienia 
w postaci blach zamontowa-

nych od dołu, które zastoso-
wano podczas ostatniego re-
montu, wzmocniły przęsła. 
Trzeba jeszcze wzmocnić kon-
strukcję nad podporami, 
czego niestety nie da się łatwo 
zrobić. Wzmocnienie takiej 
konstrukcji jest niebywale 
trudne, wymagałoby nowa-
torskich metod i niestety by-
łoby to bardzo kosztowne, 
a wydłużyłoby trwałość 
obiektu na 10, maksymalnie 15 
lat. Trzeba byłoby wydać bar-
dzo duże pieniądze, może na-
wet do 100 milionów złotych, 
na efekt, który nie byłby 
trwały, co wydaje mi się bez-
sensowne. 

Estakada, jak na tego typu 
konstrukcję, to jednak wciąż 
jest młody obiekt. 
Gdyby estakada od samego 
początku była odpowiednio 
zadbana, przeprowadzono re-
mont w latach 90., to podej-
rzewam, że byłaby w dobrym 
stanie. Natomiast nie robiono 
tam nic przez 30 lat, w środku 
wszystko przemokło i skoro-
dowało. Remont sprzed 10 lat 
nie zatrzymał korozji, bo 
po prostu tego nie dało się już 
wówczas zatrzymać, było 
na to już za późno. W dniu od-
dania do użytkowania, w la-
tach 70. estakada nie przeszła 
pozytywnie próbnego obcią-
żenia, co jest praktycznie nie-
spotykane przy mostach, czyli 
od razu miała w sobie feler. 

Potem przez 30 lat, aż do re-
montu zakończonego w 2014 
roku, nic kluczowego tam nie 
zrobiono. Ostatni remont 
przedłużył tylko wegetację. 
Obiekt z zewnątrz wygląda 
dobrze, ale w środku jest za-
awansowana korozja, co spra-
wia, że jego żywotność we-
dług naszej oceny jest na gra-
nicy. 

Co trzeba zrobić dalej? W eks-
pertyzie proponował pan 
podparcie obiektu. 
Zawsze jak robimy eksper-
tyzę, to szukamy jakiegoś wyj-
ścia, propozycji poprawy sy-
tuacji. Czasami jest ono szyb-
kie, łatwe i stosunkowo tanie 
w realizacji, natomiast tu ta-
kiego nie ma. Zaproponowali-
śmy tymczasowe podparcie 
jako jedyne z możliwych, ale 
niestety nie jest ono ani do-
brym, ani tanim rozwiąza-
niem. Ta propozycja wymaga 
jednak szczegółowej doku-
mentacji projektowej zawiera-
jącej: opis technologii robót, 
etapowanie, obliczenia sta-
tyczno-wytrzymałościowe 
(określenie minimalnych pa-
rametrów podpór, belek, po-
sadowienia) czy dokumenta-
cji rysunkowej. W skład szcze-
gółowej dokumentacji wcho-
dzi również uzyskanie wszel-
kich uzgodnień, opinii czy de-
cyzji administracyjnych. Pod-
pory będą kolidować z torowi-
skiem tramwajowym i kolejo-

wym czy ciągami komunika-
cyjnymi, więc będą jakieś 
ograniczenia. Może się oka-
zać, że ograniczenia będą 
na tyle duże, że tymczasowe 
podparcie nie będzie rozsądne 
lub wykonalne. Przykładowo 
dla przęsła nad torami PKP – 
tam tymczasowe podpory 
będą kolidować z torami kole-
jowymi, z czterech torów na-
leżałoby wyłączyć dwa, czyli 
połowę. Nie wiem, czy takie 
wąskie gardło jest możliwe 
i akceptowalne. Wymaga to 
wnikliwej analizy. 

Miasto jednak zrobiło inaczej 
i postanowiło od razu przystą-
pić do rozbiórki. 
Taka była decyzja miasta. Tak 
jak mówiłem, tu nie ma do-
brego rozwiązania. Podpiera-
nie estakady nie jest ani szyb-
kie, ani tanie, ani bezpieczne. 
Rezygnacja z podparcia to 
krok naprzód, to likwidacja 
niebezpieczeństwa. 

Ile mogłoby to kosztować? 
Ciężko to jest precyzyjnie 
oszacować. Wszystko okaże 
się po otwarciu ofert przetar-

gowych. W mojej ocenie to 
jest około 20-30 milionów zło-
tych. 

Dlaczego podparcie byłoby 
niebezpieczne? 
Konstrukcja może się zawalić 
nawet bez widocznego obcią-
żenia. To, że na górze obiektu 
nie ma ruchu, nie gwarantuje 
tego, że nie ulegnie awarii czy 
katastrofie, dlatego jest on 
wygrodzony. Żeby wykonać 
podpory, to trzeba byłoby 
wpuścić ludzi pod estakadę, 
bo jakoś to trzeba zrobić. Tym-
czasowe podpory musiałyby 
być robione gdzieś z boku i do-
piero później mogłyby być 
wsuwane pod obiekt. Dałoby 
to jakieś zabezpieczenie, że 
estakada się nie zawali, i do-
piero wtedy można byłoby 
pod nią wchodzić. To bardzo 
skomplikowana technologia, 
co oczywiście wpływa 
na koszty, więc nie dziwię się 
miastu, że chciało ich unik-
nąć, bo widać, że finanse Cho-
rzowa nie są zbyt dobre. 
Na podparcie trzeba byłoby 
wydać około 30 milionów, 
a później i tak skończyłoby się 
rozbiórką. Niektórzy powie-
dzieliby, że to zmarnowane 
pieniądze. 

Czyli lepiej jednak było pomi-
nąć etap podparcia? 
Ciężko mi powiedzieć. Gdyby 
można było to rozebrać 
szybko, to byłaby jakaś ko-

rzyść, natomiast to wszystko 
niestety trwa i ma to swój 
koszt społeczny, bo wszystko 
wokół jest wyłączone. Zdecy-
dowano się na rozbiórkę bez 
podparcia, by zaoszczędzić te 
pieniądze. 

Oszczędności na tym etapie 
to jedno, a pierwsze miesiące 
po zamknięciu pokazały też, 
że niestety w Chorzowie nie 
ustawiła się kolejka chętnych, 
by wesprzeć miasto w roz-
biórce. 
Nikt się nie pali z tego po-
wodu, że obecnie przeważa 
pomysł samej rozbiórki, bez 
odtworzenia obiektu. Prowa-
dzone są różne analizy, może 
powstanie jakiś ciekawy pro-
jekt usprawnienia czy odtwo-
rzenia ruchu, który uzyska 
szersze poparcie. 

Przed nami sezon jesienno-zi-
mowy. Czy to ma jakieś zna-
czenie dla estakady? 
Wszystkie tego typu obiekty, 
jak ten w Dreźnie czy kładka 
w Pradze, zniszczyły się wła-
śnie w okresie jesienno-zimo-
wym, więc niedługo zacznie 
się ten najbardziej niebez-
pieczny czas. Teraz na ten 
obiekt oddziałuje głównie 
temperatura, bo nie ma ruchu 
samochodowego czy pie-
szego. Spadki temperatur 
będą dla tego obiektu najgor-
sze, wówczas wytężenie kon-
strukcji będzie największe.

Najbardziej niebez-
pieczne jest to, że stal 
ma skazę tak groźną, że 
nie znamy dnia ani go-
dziny, w której ta stal 
może krucho pęknąć

WYDARZENIA A

3.10.2025
KATOWICE MIASTO OGRODÓW
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Jak przypomina Anna Szafrań-
ska, rzecznik prasowa szpitala, 
kardiolodzy z bielskiego Szpi-
tala Wojewódzkiego, najwięk-
szej placówki medycznej 
na Podbeskidziu, od wielu lat 
specjalizują się w komplekso-
wej elektroterapii zaburzeń 
rytmu i przewodzenia u pa-
cjentów kardiologicznych. 

- W naszej codziennej prak-
tyce implantujemy zarówno kla-
syczne układy stymulujące, jak 
i nowoczesne urządzenia - defi-
brylatory oraz kardiowertery, 
w tym również systemy z funk-
cją terapii resynchronizującej 
(CRT) - powiedział dr n.med. 
Wojciech Jaszczurowski, ordyna-
tor Oddziału Kardiologicznego.  

Oprócz tej klasycznej me-
tody resynchronizacji, wyko-

rzystującej dodatkową elek-
trodę stymulującą mięsień le-
wej komory od zewnątrz, dyna-
micznie rozwijane są również 
metody wykorzystujące bezpo-
średnią stymulację układu 
b o d ź c o p r z e w o d z ą c e g o  
w sercu. 

Stymulacja ta polega na pre-
cyzyjnym pobudzaniu lewej 

odnogi pęczka Hisa lub innych 
części układu przewodzenia. 
Metoda ta, znacznie bliższa na-
turalnej aktywacji mięśnia ser-
cowego, pozwala na osiągnię-
cie lepszych efektów klinicz-
nych.  - Od początku 2025 roku 
około 60 procent wszystkich 
zabiegów stymulacyjnych wy-
konujemy z wykorzystaniem 

tej techniki, a w ostatnich 
trzech miesiącach jej udział 
wzrósł do 80-90 procent. Tak 
dynamiczny rozwój wynika 
z licznych korzyści - obserwu-
jemy poprawę parametrów sty-
mulacyjnych, lepsze samopo-
czucie pacjentów w długoter-
minowej obserwacji oraz 
istotne zmniejszenie ryzyka 

rozwoju niewydolności serca - 
podkreślił Wojciech Jaszczu-
rowski. 

Specjalista dodał, że stoso-
wanie fizjologicznej stymula-
cji serca to ważny krok w kie-
runku nowoczesnej, spersona-
lizowanej kardiologii, skoncen-
trowanej na poprawie jakości 
życia pacjentów oraz osiąganiu 
trwałych efektów terapeutycz-
nych. 

Pęczek Hisa jest kluczowy 
dla prawidłowego rytmu serca. 
Jest niewielką strukturą o śred-
nicy około 2 mm i długości 
około 15 mm. Dzieli się na dwie 
odnogi: prawą i lewą. Lewa od-
noga dodatkowo dzieli się 
na wiązkę przednią i tylną. 
Przewodzi on impulsy elek-
tryczne z węzła przedsion-
kowo-komorowego (który 
znajduje się między przedsion-
kami i komorami) do przegrody 
międzykomorowej i dalej, 
do prawej i lewej komory, co 
powoduje ich skurcz. 

Zaburzenia w przewodze-
niu impulsu elektrycznego pro-
wadzą do nieprawidłowego 
skurczu komór i niewydolności 
serca.

Jacek Drost
j.drost@dz.com.pl

Liczba zabiegów wszczepia-
nia stymulatorów serca z za-
stosowaniem innowacyjnej 
metody tzw. stymulacji fi-
zjologicznej systematycznie 
rośnie w w Szpitalu Woje-
wódzkim w Bielsku-Białej. 

Setki stymulatorów serca

Bielski szpital od wielu lat specjalizują się w kompleksowej elektroterapii zaburzeń 
rytmu i przewodzenia u pacjentów kardiologicznych
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W BIELSKIM SZPITALU WOJEWÓDZKIM ROŚNIE LICZBA INNOWACYJNYCH ZABIEGÓWZDROWIE 

Trwają właśnie zapisy na wy-
darzenie, które zgromadzi 
przedstawicieli biznesu, insty-
tucji finansowych i administra-
cji publicznej.  

Celem Forum jest budowa 
nowoczesnego i odpornego łań-
cucha dostaw dla polskiej ener-
getyki. W spotkaniu wezmą 
udział inwestorzy, deweloperzy, 
producenci, dostawcy, a także in-
stytucje publiczne i finansowe. 
Uczestnicy będą mieli okazję 
do wymiany doświadczeń, na-
wiązywania kontaktów bizneso-
wych i poznania konkretnych 
możliwości udziału w krajowych 
projektach energetycznych. 

Program wydarzenia obej-
muje część oficjalną z wystąpie-
niem ministra aktywów Pań-
stwowych Wojciecha Balczuna, 
który objął wydarzenie patrona-
tem honorowym, oraz podpisa-

niem deklaracji współpracy 
na rzecz zwiększenia udziału 
polskich przedsiębiorstw w re-
alizacji drugiej fazy projektów 
offshore na Morzu Bałtyckim. 

Swoją obecność potwierdzili 
przedstawiciele największych 
spółek sektora energetycznego 
i finansowego, m.in. PGE i PGE 
Baltica, Orlen i Orlen Neptun, 
Orlen Gazoprojekt, ARP oraz 
PKO Banku Polskiego. W gronie 
prelegentów znajdą się prezesi 
i członkowie zarządów tych 
podmiotów. Uczestnicy będą 
mogli poznać perspektywę firm 
odpowiadających za budowę 
farm wiatrowych na Bałtyku, 

a także lepiej przygotować się 
do udziału w łańcuchu dostaw. 

Tematem przewodnim ca-
łego Forum jest morska energe-
tyka wiatrowa – branża, która 
w nadchodzących latach wyge-
neruje miliardowe zamówienia 
dla polskich przedsiębiorstw. 
Szacuje się, że jej potencjał 
w polskiej części Morza Bałtyc-
kiego wynosi 33 GW, z czego 5,9 
GW jest już w realizacji w ra-
mach pierwszej fazy inwestycji 
przewidzianej do 2030 roku. 

Liczba miejsc jest ograni-
czona. Formularz rejestracyjny 
dostępny jest na stronie:  
www.energiazpolski.pl

Redakcja Strefy Biznesu
Warszawa

Już 15 września 2025 roku 
w Renaissance Warsaw Air-
port Hotel odbędzie się „Fo-
rum Dostawców Polskiej 
Energetyki Wiatrowej – Lo-
cal First. Energia z Polski”. 

Zapisz się na Forum Dostawców Polskiej 
Energetyki Wiatrowej, które odbędzie się 
w Warszawie

Tematem przewodnim całego Forum jest morska 
energetyka wiatrowa
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To największy kolejowy kontrakt 
ostatnich lat i przełom w pol-
skich podróżach dalekobież-
nych. PKP Intercity  właśnie roz-
strzygnęło przetarg na zakup 42  
piętrowych pociągów, które 
będą mogły rozpędzać się do 200 
km/h. Zwycięzcą zostało Alstom 
Polska, a składy powstaną w fa-
bryce w… Chorzowie.  

Kontrakt wart ponad 4 mld zł 
obejmuje nie tylko produkcję po-
ciągów, ale i ich utrzymanie 
przez 30 lat. Pierwsze mają wy-
jechać na tory za niespełna 3,5 
roku. Pojawią się na najpopular-
niejszych trasach w kraju:  z War-
szawy do Gdańska, Krakowa, 
Wrocławia, Białegostoku, Łodzi 
czy Olsztyna. 

Każdy skład pomieści ponad 
500 pasażerów.  Co ważne – będą 
to pociągi kategorii ekonomicz-
nej, więc w cenach biletów zbli-
żonych do dzisiejszych TLK i IC. 

Nowe dwupoziomowe jed-
nostki mają zmienić standard 

podróżowania w Polsce. W pla-
nach znalazły się: wygodne, wy-
suwane fotele z podłokietni-
kami, podnóżkami i stolikami, 
WiFi, gniazdka i USB w każdym 
miejscu, strefa ciszy i specjalna 
przestrzeń dla dzieci, miejsca 
na rowery i duże bagaże, ma-
szyny vendingowe i strefy 
do spożywania posiłków, pełna 
dostępność dla osób z niepełno-
sprawnościami. Do tego klima-
tyzacja, elektroniczne systemy 
informacji pasażerskiej, monito-
ring oraz europejski system bez-
pieczeństwa ETCS. Pociągi będą 
także dostosowane do wjazdu 
na czeską sieć kolejową. 

Chorzowska fabryka Al-
stomu to jedno z najbardziej za-
awansowanych technologicz-
nie miejsc w portfolio kon-
cernu. To tutaj powstają wa-
gony metra dla Dublina, pociągi 
dla Rumunii czy składy pię-
trowe dla Badenii-Wirtember-
gii. Teraz do tej listy dołączą 
pierwsze w historii Polski pię-
trowe pociągi dalekobieżne. 

– To historyczna chwila. 
Po dekadach planów Polacy 
w końcu dostaną szybkie, no-
woczesne, piętrowe pociągi, 
i co najważniejsze – powstaną 
one u nas, w Polsce – mówią 
eksperci rynku kolejowego.

Jacek Bombor
Chorzów

Pojadą z prędkością 200 
km/h. a miejsc będą miały  
dla  ponad  500 pasażerów   
-  takie będą pociągi firmy  
Alstom Polska wyproduko-
wane w Chorzowie. 

42 piętrowe superszybkie pociągi 
z Chorzowa dla InterCity

Będą miały m.in. wygodne, wysuwane fotele 
z podłokietnikami, podnóżkami i stolikami

PK
P 
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Grupa działała na terenie woje-
wództw: śląskiego, świętokrzy-
skiego, lubuskiego i małopol-
skiego. Sprawcy podszywali się 
przez telefon pod członków ro-
dzin lub funkcjonariuszy policji, 
informując ofiary o rzekomych 
wypadkach i konieczności prze-
kazania pieniędzy na opłacenie 
adwokata. Oszukali lub próbo-
wali oszukać pokrzywdzonych 
na łączną kwotę 1,8 mln zł. Pro-
kuratura postawiła im blisko 30 
zarzutów, dotyczących m.in. 
udziału w zorganizowanej gru-
pie przestępczej, licznych 
oszustw, ich usiłowania oraz po-
siadania ponad 1300 tabletek 
ecstasy. Akt oskarżenia został 
skierowany do Sądu Okręgo-
wego w Częstochowie. Zarzu-
cane im czyny zagrożone są karą 
do 10 lat więzienia.

Piotr Sobierajski 
p.sobierajski@dz.com.pl

Sprawę prowadzi prokuratu-
ra w Kielcach. Wśród po-
szkodowanych Ślązacy. Sze-
ścioro przestępców stanie 
przed sądem w Częstocho-
wie.

Wyłudzili  
„na wnuczka” 
ponad 1,8 
miliona zł

eprasa.pl 6e7b5944c8
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Zdrowy powrót do szkoły

Czym są wady 
postawy?

Wady postawy to nieprawidło-
we (niefizjologiczne) ułożenie 
ciała, które może prowadzić do 
bólu, dolegliwości neurologicz-
nych i nieprawidłowego rozwo-
ju narządów wewnętrznych. 
Wady postawy zazwyczaj koja-
rzą nam się z krzywym kręgo-
słupem, ale dotyczą także:
• stóp (np. płaskostopie),
• kolan (koślawość, szpota- 

wość),
• miednicy
• barków
• łopatek
• zaburzeń prawidłowego na-

pięcia mięśniowego.
WAŻNE! Wczesne wykrycie wad 
postawy pozwala na ich sku-
teczną korekcję.

ABC pro�laktyki wad 
postawy

Dzieci w wieku szkolnym spę-
dzają w pozycji siedzącej na-
wet kilkanaście godzin dziennie 
w szkolnych ławkach, przy od-
rabianiu lekcji czy podczas zajęć 
dodatkowych. A gdy nadchodzi 
czas odpoczynku, także najczę-
ściej siadają – przed ekranem 
komputera, telewizora albo 
z telefonem w dłoni.
To właśnie długotrwałe sie-
dzenie, zwłaszcza w niepra-
widłowej pozycji, jest jednym 
z głównych czynników rozwo-
ju wad postawy. Nie chodzi tyl-
ko o estetykę. Nieleczone wady 
są przyczyną wielu problemów 
zdrowotnych i mogą prowadzić 
nawet do kalectwa.

Jeśli chcesz uniknąć rozwoju 
wad postawy u dziecka:
• zredukuj jego siedzący tryb 

życia
• zachęcaj dziecko do zwięk-

szonej aktywności ruchowej
• ucz dziecko, jak utrzymywać 

prawidłową postawę ciała
• ogranicz korzystanie ze 

smartfonów – nienaturalnie 

pochylona głowa nad telefo-
nem obciąża odcinek szyjny

• odpowiednio dostosuj miej-
sce nauki  i  w ypoczynku 
dziecka – ergonomiczne biur-
ko, krzesło i dobre oświetle-
nie to inwestycja w zdrowy 
kręgosłup.

Plecak - mała rzecz, 
wielka sprawa

Gdy dziecko rośne, kształtuje 
się jego sylwetka. Źle dobrany 
tornister może obciążać kręgo-
słup i powodować lub pogłę-
biać wady postawy. Przeciążone 
i nieprawidłowo noszone torni-
stry szkolne są jednym z głów-
nych czynników wpływających 
na występowanie wad postawy 
i bólu kręgosłupa u dzieci.
Wybierając plecak do szkoły, 
kieruj się przede wszystkim 
dobrem dziecka. Estetyka 
powinna mieć drugorzędne 
znaczenie.

Dobrze dobrany tornister pe-
wien być:
• lekki –  waga plecaka (razem 

z jego wyposażeniem) nie 
powinna przekraczać 10-15 
proc. masy ciała dziecka

• dopasowany – dół tornistra 
powinien kończyć się na linii 
pleców, a góra przed karkiem

• ergonomiczny – usztywnia-
na i wyprofilowana ścianka, 
która przylega do pleców

• praktyczny – równe, szero-
kie (co najmniej 4 cm) szel-
ki, z możliwością regulacji ich 
długości

• bezpieczny – dodatkowe za-
pięcie spinające szelki z przo-
du klatki piersiowej

• widoczny – elementy od-
blaskowe zapewniające lep-
szą widoczność dziecka na 
drodze.

WAŻNE! Naucz dziecko pako-
wać tylko to, co potrzebne na 
dany dzień. Zbyt ciężki tornister 
powoduje bóle kręgosłupa, któ-
re wynikają z przeciążenia mię-

śni. Te z kolei mogą doprowa-
dzić do niekorzystnych zmian 
układu kostno-mięśniowego, 
a takie wady zostają do końca 
życia.

Odpowiednie obuwie 
- fundament zdrowej 
postawy

Wybór obuwia dla dziecka do 
szkoły to nie lada wyzwanie. 
Ma ono ogromne znaczenie dla 
jego zdrowia i prawidłowej po-
stawy. Dzieci spędzają w szkole 
wiele godzin, co sprawia, że ich 
stopy intensywnie pracują. Nie-
właściwie dobrane buty mogą 
prowadzić nie tylko do pro-
blemów ze stopami, ale także 
z całym układem ruchu, w tym 
z kręgosłupem i stawami.
Wybierając obuwie dla dziecka, 
zwróć uwagę na:

• elastyczność  – powinno 
zginać się w obu kierunkach 
(bez wysiłku)

• lekkość – powinno być tak 
lekkie, jak to tylko możliwe

• odpowiedni kształt – któ-
ry będzie odpowiadał anato-
micznemu kształtowi stóp: 
odpowiednio szerokie w pal-
cach (by ich nie uciskać) oraz 
węższe w okolicach pięty (by 
dobrze trzymać stopę)

• naturalne materiały – takie 
jak: skóra, bawełna czy wełna, 
żeby stopy mogły swobodnie 
oddychać i się nie pociły

• łatwość zakładania – wy-
bierz buty, które dziecko bez 
trudu samodzielnie założy

• giętką, cienką i antypośli-
zgową podeszwę – np. z ka-
uczuku, dzięki temu dziecko 
będzie bezpieczniejsze także 
na śliskich powierzchniach

• dopasowany rozmiar – buty 
nie powinny w żaden sposób 
uciskać stóp dziecka ani się 
z nich zsuwać

• dopasowanie do typu sto-
py – zależnie od tego czy jest 
ona wąska, szeroka, czy ma 
wysokie podbicie.

Jak przygotować 

miejsce do nauki?

1. Biurko - jeśli to możliwe, 
ustaw tak, aby światło dzien-
ne padało na nie z odpowied-
niej strony, aby piszące na 
nim dziecko, nie zasłaniało 
go ręką.

2. Lampka biurkowa - powin-
na równomiernie oświetlać 
całą powierzchnię biurka.

3. Krzesło  -  w ybierz takie 
z opcją regulacji wysoko-
ści siedziska i kąta nachyle-

nia oparcia. Najlepiej gdyby 
było specjalnie wyprofilowa-
ne, umożliwiające podparcie 
lędźwiowego odcinka krę-
gosłupa. Wysokość siedzi-
ska należy ustawić tak, żeby 
dziecko mogło siedzieć ze 
stopami swobodnie oparty-
mi o podłogę.

4. Dodatkowe siedzisko - jeśli 
przestrzeń w pokoju na to po-
zwoli, dokupmy np. dużą pił-
kę gimnastyczną lub taką do 
ćwiczeń, która relaksuje krę-
gosłup i zapobiega skrzywie-
niom jego dolnych odcinków 
oraz wzmacnia mięśnie.

Prawidłowa pozycja przy biur-
ku to klucz do zdrowych pleców 
i koncentracji w nauce. Zadbaj
o ergonomiczne ustawienie 
krzesła, biurka i monitora, aby 
Twoje dziecko siedziało wygod-
nie i bezpiecznie.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ŚLĄSKIEGO OW NFZ 0011393361

Pierwszy dzwonek już zadzwonił, uczniowie wrócili do szkolnych ławek. To ostatni moment, by upewnić się, że nasze
dzieci są przygotowane na nowy rok szkolny. Oprócz kompletowania wyprawki warto upewnić się, że dziecko będzie
zdobywać nową wiedzę w komfortowych warunkach. Zastanawiasz się, jak dobrać odpowiedni plecak i stworzyć miejsce
do nauki? Skorzystaj z naszego poradnika. Sprawdź, jak zapewnić dziecku zdrowy powrót do szkoły.
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8 Dziennik Zachodni 
Piątek, 5.09.2025WYDARZENIAA

Nowym metropolitą katowic-
kim papież Leon XVI mianował 
arcybiskupa Andrzeja Przybyl-
skiego, dotychczasowego  bi-
skupa pomocniczego archidie-
cezji częstochowskiej .  Z arcybi-
skupem -nominatem rozma-
wiali ks. Paweł Rytel-Andrianik 
i Wojciech Rogacin z „Vatican 
News”. Powiedział, że po decy-
zji Ojca Świętego jego myśli bie-
gły ku tajemnicy jubileuszów – 
przede wszystkim Jubileuszu 
Roku Świętego, którego hasłem 
jest nadzieja, ale także wielkich 
jubileuszów 100-lecia istnienia 
obu archidiecezji: częstochow-
skiej, z której się wywodzi oraz 
katowickiej, do której został po-

wołany jako pasterz. Rozważa-
nia tematu Roku Jubileuszo-
wego – nadziei – pomogły mu 
przyjąć nowe wezwanie z ufno-
ścią. 

Powiedział m.in. że kiedy 
po nominacji jechał przez By-
tom, Gorzyce, Katowice, Tychy 
i  inne miasta, poczuł łaskę wiel-
kiej miłości do tej ziemi, tych lu-
dzi, tego Kościoła. 

- Poczułem po prostu taką 
miłość pasterską. I chciałbym to 
najpierw powiedzieć wszystkim 
księżom, wszystkim, którzy 
tworzą Kościół w Katowicach, 
że Pan Bóg daje mi taką łaskę 
wielkiej miłości i troski wobec 
tych nowych zadań – powiedział 
abp Andrzej Przybylski. 

- Jednocześnie mam świado-
mość, że idę do Kościoła kato-
wickiego, mającego swój wielki, 
stuletni dorobek, który 
po pierwsze chciałbym uszano-
wać, wejść w tę ciągłość. Wiem 
również, że są oczekiwania, iż 
wraz z przyjściem nowego bi-
skupa te korzenie, które już są 
stabilne i mocne wydadzą jakieś 
nowe latorośle, nowe ożywienie 
w tym Kościele – dodaje arcybi-
skup. 

Za pośrednictwem „Vatican 
News” nowy arcybiskup popro-
sił  wiernych z archidiecezji Ka-
towickiej o modlitwę.  

- Nie tylko o taką modlitwę, 
kiedy będzie się modlić w kano-
nach mszy świętej, ale taką stałą, 
systematyczną modlitwę, szcze-
gólnie tam u Matki Bożej Piekar-
skiej – mówi. 

Przypomniał, że na początku 
dziejów obu archidiecezji, sto lat 
temu, Katowice dały Częstocho-
wie wspaniałego pierwszego bi-
skupa, Teodora Kubina. 

- Myślę sobie, że teraz, po stu 
latach, Częstochowa posyła bi-
skupa do Katowic z wdzięczno-
ścią i z jakimś małym spłaca-

niem tego długu – powiedział 
 arcybiskup. 

Po nominacji papieża Leona 
XVI słowa do wiernych skiero-
wał bp Marek Szkudło,  admini-
strator Archidiecezji Katowic-
kiej. W  swoim liście dziękuje 
Ojcu Świętemu i Bożej Opatrz-
ności za obdarzenie katowic-
kiego Kościoła nowym paste-
rzem. 

- Proszę Was z całego serca 
o życzliwe przyjęcie Arcybi-
skupa Nominata Andrzeja i o go-
rącą modlitwę za niego. Niech 
Duch Święty napełnia go swoją 
mądrością i mocą w prowadze-
niu naszego lokalnego Kościoła. 
Pragnę Wam również podzięko-
wać za życzliwość i wsparcie, ja-
kich doświadczałem w czasie 
mojej posługi administratora ar-
chidiecezji. Dzięki Waszym mo-
dlitwom ten czas był dla mnie 
źródłem pokoju i nadziei - napi-
sał bp Marek Szkudło. 

„Niech Matka Sprawiedliwo-
ści i Miłości Społecznej, Pa-
tronka naszej archidiecezji, 
wspiera nas nieustannie na dro-
gach wiary”,  -zakończył admi-
nistrator Archidiecezji Katowic-
kiej.

Arkadiusz Biernat
a.biernat@dz.com.pl

Kiedy usłyszałem o tym  
nowym zadaniu, powołaniu,  
pomyślałem, że jest to test 
na moją nadzieję, ufność  
wobec Pana Boga, wobec  
Jego woli i nowych zadań  
– powiedział   
abp Andrzej Przybylski,   
nowy metropolita katowicki, 
w rozmowie z „Vatican News”.

Poczułem łaskę miłości do tej ziemi

Nowy arcybisklup katowicki ma 60 lat i od ośmiu lat jest 
biskupem pomocniczym archidiecezji częstochowskiej

KE
P

NA NOWEGO ARCYBISKUPA KATOWICKIEGO PAPIEŻ WYBRAŁ  DUCHOWNEGO Z CZĘSTOCHOWYKOŚCIÓŁ 

Abp Andzrej Przybylski 
urodził się 26 listopada 
1964 r. w Łowiczu.  Jest 
absolwentem I LO im. Mi-
kołaja Kopernika w Łodzi 
i studiów pedagogicznych 
 w Wyższej Szkole Pedago-
gicznej w Częstochowie, 
które dały mu  tytuł  
magistra pedagogiki.  
20 maja 2017 r. został bisku-
pem pomocniczym archi-
diecezji częstochowskiej. 

W Konferencji Episkopatu 
Polski jest członkiem Komisji 
Duchowieństwa, Komisji 
Wychowania Katolickiego, 
Rady ds. Społecznych. Jest 
też  delegatem KEP ds. powo-
łań oraz ds. duszpasterstwa 
nauczycieli i wychowawców.  

Na koncie ma  kilka ksią-
żek, jak np. „Gadu-gadu 
z księdzem”, „Zamieszkana 
samotność św. Karola de Fo-
ucauld”, „Wybrani pomimo 
zdrady”. Jest też stałym  
publicystą Tygodnika Kato-
lickiego  „Niedziela”. 

ŻYCIORYS

REKLAMA 0011381594
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Do niemal 370 jednostek 
Ochotniczej i Państwowej 
Straży Pożarnej w całej 
Polsce trafią rekordowe 
środki z programu „ORLEN 
na straży”. W tym roku 
ORLEN dwukrotnie zwięk-
szył budżet i na wsparcie 
strażaków przeznaczy 20 
milionów złotych. Granty 
o wartości do 150 tys. zł 
przeznaczone zostaną 
na zakup nowoczesnego 
sprzętu oraz specjalistyczne 
szkolenia. 

Z tegorocznego sondażu 
przeprowadzonego na zlece-
nie CBOS wynika, że zawód 
strażaka cieszy się w Polsce 
największym szacunkiem 
społecznym - 96% procent 
badanych pozytywnie ocenia 
ich  działania. Na co dzień 
mierzą się z niebezpieczeń-
stwami, są gotowi do dzia-
łania w czasie klęsk żywio-
łowych czy tragicznych 
wypadków. Profesjonalizm 
i bezpieczeństwo straża-
ków przekłada się na bez-
pieczeństwo lokalnych spo-
łeczności i każdego z nas. 
W tym kontekście program 
„ORLEN na straży” nabie-
ra szczególnego znaczenia. 
Jego celem jest podniesie-
nie standardów gotowości 
ratowniczej oraz bezpie-
czeństwa mieszkańców Pol-
ski poprzez kompleksowe 
wsparcie sprzętowe, szkole-
niowe i psychologiczne dla 
strażaków.

„ORLEN na straży”  
– rekordowy budżet i skala 
wsparcia
Nabór do tegorocznej 
edycji programu „ORLEN 
na straży” trwał od 5 maja 
do 30 czerwca. Fundacja 
ORLEN ogłosiła właśnie 
listę beneficjentów, do któ-
rych trafią granty. To w su-
mie 20 mln zł – dwukrotnie 
więcej niż rok temu i naj-
więcej w historii programu. 
Efekt? Liczby mówią same 
za siebie:
• 2 451 złożonych wniosków,
• 368 przyznanych grantów,
• niemal 10 500 straża-
czek i strażaków objętych 
wsparciem,
• ponad 10 mln osób miesz-
kających na obszarach chro-
nionych przez wspierane 
jednostki,
• wysokość grantu – nawet 
do 150 tys. zł.

Tak duża pula środków 
pozwoliła na realizację pro-
jektów, które przyczynią się 
do wzrostu poziomu bezpie-
czeństwa w setkach gmin 
i miast. 

Którędy po grant? Ścieżki 
wsparcia w programie
Ścieżka 1

Pierwsza ścieżka – op-
cja zdobycia grantu – prze-
znaczona dla OSP włączo-
nych do Krajowego Systemu 
Ratowniczo-Gaśniczego oraz 
jednostek OSP i PSP wspie-
rających strategiczne lokali-
zacje Grupy ORLEN. Finan-
sowanie obejmuje działania 
z zakresu:
• ratownictwa związanego 
z wypadkami drogowymi,
• ratownictwa związanego 
z przemysłem chemicznym 
(w tym gazowym i nafto-
wym) oraz z instalacjami 
odnawialnych źródeł energii 

obejmujących infrastrukturę 
Grupy ORLEN,
• ratownictwa związanego 
z zagrożeniami wynikający-
mi ze zmiany klimatu.  

Maksymalna wysokość 
grantu wynosi – w zależno-
ści od rodzaju działania – 
40 tys. zł, 50 tys. zł lub 150 
tys. zł.
Ścieżka 2

Druga ścieżka skie-
rowana jest do jednostek 
aspirujących do włącze-
nia do Krajowego Systemu 
Ratowniczo-Gaśniczego. 
W tym wypadku granty mają 
za zadanie pomóc w speł-
nieniu wymagań potrzeb-
nych do włączenia do KSRG 

i mogą osiągać wartość 
do 50 tys. zł.

W przypadku każdego 
projektu obowiązuje zasada, 
że co najmniej 20% wartości 
dotacji musi być przezna-
czone na rozwój kompetencji 
strażaków, w tym szkolenia, 
warsztaty oraz wsparcie psy-
chologiczne. Pozostałą część 
środków z grantu można 
przeznaczyć na sprzęt spe-
cjalistyczny i jego ubezpie-
czenie czy na ubezpieczenie 
użytkowników sprzętu.

W ramach „ORLEN 
na straży” wsparcie otrzy-
mają również podmioty 
o kluczowym znaczeniu 
dla bezpieczeństwa, w tym 

wybrane podmioty upraw-
nione do wykonywania ra-
townictwa górskiego oraz 
wodnego. 

Zasięg i różnorodność 
projektów
Granty przyznawane w ra-
mach programu „ORLEN 
na straży” umożliwiły w po-
przednich edycjach jednost-
kom Straży Pożarnej zakup 
nowoczesnego sprzętu ra-
towniczego, m.in.:
• przenośnych agrega-
tów prądotwórczych 
i oświetleniowych,
• zestawów do ratownictwa 
chemicznego i ochrony 
indywidualnej,
• rozpieraczy hydraulicz-
nych do uwalniania osób 
poszkodowanych,
• defibrylatorów,
• dronów poszukiwawczych 
wyposażonych w kamery 
termowizyjne,
• quadów,
• systemów monitoringu 
pożarowego.

Dzięki wsparciu finan-
sowemu Fundacji ORLEN 
strażacy mogli zorganizować 
kursy doskonalące taktykę 
działań w trakcie udzielania 
pomocy przy wypadkach 
drogowych, w ramach ra-
townictwa chemicznego czy 
w czasie powodzi. Sfinanso-
wano także chociażby war-
sztaty z zakresu adaptacji 
do zmian klimatu.

Przykładowo w 2024 
roku w 12 jednostkach Stra-
ży Pożarnej udało się do-
finansować kurs kwalifiko-
wanej pierwszej pomocy, 
a w 2 jednostkach zakupiono 
automatyczny defibrylator 
zewnętrzny. Powodzeniem 
cieszyły się też szkolenia 
doskonalące z gaszenia 
pojazdów elektrycznych 
i hybrydowych. 

Aspekt psychologiczny 
i szkoleniowy
Skuteczność i profesjona-
lizm wymagają nie tylko 
dobrego sprzętu i świetne-
go wyszkolenia, ale również 
odporności psychicznej. 
W ubiegłym roku Funda-
cja ORLEN zdecydowała się 
przebudować nieco program 
wsparcia dla strażaków. Po-
stawiono nie tylko na sprzęt 
i szkolenia – wprowadzono 
również możliwość pokrycia 
kosztów wsparcia psycholo-
gicznego dla strażaków. Jest 
to odpowiedź na wyzwa-
nia zawodowe strażaków, 
którzy reagują w trudnych 
warunkach i pod presją cza-
su. Sesje z psychologiem, 
programy przeciwdziałania 

wypaleniu zawodowemu 
i warsztaty umiejętności 
miękkich budują odporność 
zespołów, co przekłada się 
bezpośrednio na skutecz-
ność akcji ratowniczych.

Historia i ewolucja 
programu
Fundacja ORLEN wspie-
ra Państwową i Ochotniczą 
Straż Pożarną od ponad 20 
lat. Pierwotnie środki kie-
rowane były głównie na za-
kup podstawowego sprzętu. 
Z biegiem czasu program 
ewoluował, obejmując coraz 
szerszy wachlarz działań:
• wyposażenie jedno-
stek w pompy i pojazdy 
ratownicze,
• rozbudowa oferty o do-
finansowanie szkoleń 
technicznych,
• dodanie ścieżki wsparcia 
psychologicznego i szkoleń 
umiejętności miękkich,
• włączenie jednostek są-
siadujących z infrastrukturą 
Grupy ORLEN do prioryte-
tów programu.

Ta nieustanna adaptacja 
pozwala trafniej odpowia-
dać na potrzeby strażaczek 
i strażaków oraz wyzwania 
współczesności, zwłaszcza 
gdy zmiany klimatu spra-
wiają, że klęski żywiołowe 
i związane z nimi wypadki 
oraz problemy stają się co-
raz częstsze.

Gala finałowa tegorocznej 
edycji programu „ORLEN 
na straży”
Uroczysta gala podsumo-
wująca tegoroczną edycję 
programu Fundacji ORLEN 
odbędzie się 22 września 
w Teatrze Wielkim – Ope-
rze Narodowej w Warszawie. 
W wydarzeniu wezmą udział 
przedstawiciele 368 wyróż-
nionych jednostek OSP i PSP 
oraz przedstawiciele innych 
służb ratowniczych. To oka-
zja do wymiany doświadczeń 
i nawiązania współpracy 
między różnymi formacjami.

Spojrzenie w przyszłość
Jednostki OPS i PSP zainte-
resowane udziałem w przy-
szłych edycjach mogą śle-
dzić stronę Fundacji ORLEN 
oraz komunikaty prasowe 
Grupy ORLEN. Kolejne na-
bory ogłaszane są z odpo-
wiednim wyprzedzeniem, 
pozwalając na rzetelne przy-
gotowanie wniosków.

Program „ORLEN 
na straży” to inwestycja 
w rozwój kompetencji stra-
żaków, ale  przede wszyst-
kim realne wsparcie dla lo-
kalnych społeczności.

Rekordowe 20 mln zł trafi do strażaków  
w całej Polsce z programu „ORLEN na straży”

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011391741
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W ostatnim czasie Saab podpi-
sał szereg dużych kontraktów 
na dostawy uzbrojenia 
i sprzętu wojskowego do Sił 
Zbrojnych RP. Polski rynek jed-
nak nie należy do najłatwiej-
szych, ponieważ jest na nim 
silna konkurencja. Jaki jest 
obecny status umów dotyczą-
cych np. granatnika Carl-Gu-
staf M4 czy samolotów wcze-
snego ostrzegania Saab 
340AEW? I jaki jest klucz 
do sukcesu na rynku zbrojenio-
wym w dzisiejszych czasach?  
Micael Johansson, prezes firmy 
Saab: Dobrze wywiązujemy się 
ze swoich zobowiązań. Rozpo-
częliśmy już dostawy granatni-
ków Carl-Gustaf i będziemy je 
kontynuować. To duży kon-
trakt i jest on dla nas bardzo 
ważny. Jeżeli chodzi o samoloty 
Saab 340AEW, to maszyny te 
zostały już dostarczone i są wy-
korzystywane operacyjnie. 
Obecnie prowadzimy roz-
mowy dotyczące kontynuacji 
wsparcia technicznego dla 
nich, aby zapewnić możliwość 
ich nieprzerwanej eksploatacji. 
Liczymy, że w niedalekiej przy-
szłości uda nam się zaintereso-
wać Polskę samolotami wcze-
snego ostrzegania GlobalEye. 
Reprezentują one najnowszą 
generację rozwiązań tej klasy. 
Zrealizowaliśmy również 
umowę dotyczącą dostawy 
Centrum Szkolenia Bojowego 
oraz czterech regionalnych 
ośrodków szkoleniowych dla 
Polskich Sil Zbrojnych. Są one 
już wykorzystywane przez woj-
sko. Polski rynek jest dla nas 
nadzwyczajnie ważny. Ale nie 
mówię tylko o perspektywie 
rynku zbytu dla produktów 
zbrojeniowych. Razem jeste-
śmy w NATO, a Polska i Szwecja 
dzielą wspólne interesy w za-
kresie bezpieczeństwa. Tak 
samo postrzegamy zagrożenie 
ze wschodu. A nasze rozwiąza-
nia zawsze były projektowane 

bo to, aby radzić sobie z tym za-
grożeniem. Pracujemy 
nad nimi już od dekad. Oczywi-
ście, chcemy zbudować jeszcze 
bliższą współpracę z Polską. 
Mam na myśli także współ-
pracę przemysłową. Mogliby-
śmy potencjalnie umieścić 
w Polsce produkcję określo-
nych systemów uzbrojenia 
wsparcia pola walki lub syste-
mów kamuflażu multispektral-
nego. Jeżeli z kolei nasza propo-
zycja w programie „Orka” zo-
stanie wybrana, to zlokalizu-
jemy w Polsce hub technolo-
giczny, który zapewni możli-
wość serwisowania, utrzyma-
nia i modernizacji okrętów pod-
wodnych, które będą użytko-
wane przez Polskę i Szwecję. 
Wspólne operowanie na Bał-
tyku będzie zależało jednak, 
oczywiście, od samych mary-
narek wojennych. Widzę zatem 
bardzo wiele możliwości roz-
woju współpracy z Polską. Jako 
kraje leżymy bardzo blisko sie-
bie, a obecna sytuacja poli-
tyczna powoduje, że inwesto-
wanie w Polsce jest dzisiaj uza-
sadnione.  

Wydaje się jednak, że polsko-
szwedzka współpraca właśnie 
wchodzi na nowy poziom. Roz-
mawiamy w Kielcach, podczas 
międzynarodowego salonu 
przemysłu obronnego MSPO, 
gdzie Saab podpisał dwa poro-
zumienia o współpracy z klu-
czowymi graczami na polskim 
rynku zbrojeniowym, czyli 
Polską Grupą Zbrojeniową oraz 
Grupą WB.  
MSPO to bardzo duża i ważna 
wystawa przemysłu obron-
nego. Prezentujemy tutaj wiele 
naszych propozycji. Przykła-
dowo, na naszej wystawie znaj-
duje się zaawansowany sprzęt 
SIGINT, czyli Sirius Compact. 
Prezentujemy również autono-
miczny system podwodny, 
który opracowujemy we 

współpracy ze szwedzką mary-
narką wojenną. Myślę, że to in-
teresująca propozycja także dla 
Polski. Wcześniej już wspo-
mniałem o samolocie wcze-
snego ostrzegania GlobalEye. 
Nasze portfolio jest bardzo sze-
rokie, ale znaczna jego cześć nie 
jest po prostu propozycją sprze-
daży. Zależy nam bowiem 
na tym, aby było ono podstawą 
do dalszego zacieśnienia 
współpracy z polskim przemy-
słem. Właśnie dlatego podpisa-
liśmy porozumienia o współ-
pracy z PGZ i Grupą WB oraz 
w kolejnych dniach planujemy 
podpisanie kolejnych porozu-
mień. To kolejny ważny krok 
w zacieśnianiu relacji między 
polskim a szwedzkim przemy-
słem obronnym. Widzimy 
ogromny potencjał do rozwoju 
obecnego partnerstwa między 
naszymi krajami w celu zwięk-
szenia bezpieczeństwa i stabil-
ności w Europie, w tym w re-
gionie Morza Bałtyckiego. 

W ubiegłym tygodniu Saab 
ogłosił, że podpisał umowę 
na opracowanie dużej autono-
micznego pojazdu podwod-
nego, a także poinformował, że 
pracuje nad nowym pociskiem 
rakietowym przeznaczonym 
do zwalczania bezzałogowych 
statków powietrznych. Czy te 
projekty są również otwarte 
dla polskiego przemysłu jako 
pole do współpracy z Saabem?  
Absolutnie tak. Zawsze zależy 
nam na wzajemnie korzystnej 
współpracy. Potrzebujemy 
większych mocy produkcyj-
nych i zdolności, a Polska jest 
kluczowym kierunkiem roz-
woju naszych produktów zwią-
zanych z Morzem Bałtyckim, 
a także doskonałym partnerem 
do rozwoju nowych rozwiązań. 
Pocisk Nimbrix i autonomiczny 
pojazd podwodny stanowią tu-
taj dobre przykłady. To pro-
dukty, nad którymi możemy 

pracować wspólnie. Interesu-
jący dla Polski może być także 
oferowany przez nas pocisk ra-
kietowy GLSDB (Ground-Laun-
ched Small Diameter Bomb), 
który odznacza się bardzo ko-
rzystną relacją koszt-efekt. To 
uzbrojenie bardzo precyzyjne, 
umożliwiające rażenie celów 
na dużych dystansach. Podczas 
MSPO prezentujemy je na na-
szej ekspozycji zewnętrznej.  

Saab jest obecny na polskim 
rynku obronnym od dawna. 
Współpraca z polskim przemy-
słem jest dla pana jedną z kwe-
stii priorytetowych. Jakie ob-
szary – chodzi o produkty czy 
też grupy produktów – po-
strzega pan jako najbardziej 
obiecujące w zakresie pogłę-
bionej współpracy przemysło-
wej z Polską?  
Jesteśmy elastyczni. Polem 
głębokiej współpracy mogą 
być systemy IFF czy technolo-
gie związane z sensorami, 
w czym Polska ma duże kom-
petencje. Ale widzimy rów-
nież możliwość w zakresie 
produkcji. To m.in. wspo-
mniana już przeze mnie broń 
wsparcia pola walki, jak rów-
nież pociski rakietowe. Rozle-
głym obszarem do potencjal-
nej współpracy jest też wspar-
cie dla powietrznych syste-
mów wczesnego ostrzegania. 
Ogromnym polem możliwej 
współpracy jest także prze-
mysł stoczniowy. I dotyczy to 
również kooperacji zakresie 
rozwoju okrętów podwod-
nych. Dla Polski i Szwecji po-
siadanie takich kompetencji 
po obu stronach Morza Bałtyc-
kiego byłoby niezwykle ko-
rzystne. Zakres możliwości 
współpracy technologicznej, 
którą widzimy, jest jednak 
dużo szerzy. Znajdują się 
w nim również takie dziedziny 
jak oprogramowanie czy 
sztuczna inteligencja.  

Wystarczy przejrzeć szwedzką 
prasę, żeby dostrzec, jak ważne 
dla Szwecji jest bezpieczeń-
stwo na Morzu Bałtyckim. Pol-
ska patrzy na tę kwestię bardzo 
podobnie, o czym zresztą pod-
czas konferencji prasowej 
wspomniał minister obrony 
Władysław Kosiniak-Kamysz. 
Jednym z ważniejszym progra-
mów modernizacji polskich sił 
zbrojnych jest „Orka”, która za-
kłada pozyskanie okrętów 
podwodnych nowego typu. Co 
zatem Saab proponuje polskiej 
marynarce i polskiemu prze-
mysłowi w ramach tego pro-
gramu?  
Pełną współpracę. Dotyczy 
ona kooperacji pomiędzy sa-
mymi marynarkami, czyli 
użytkownikami okrętów pod-
wodnych. Jestem przekonany, 
że takie współdziałanie może 
być bardzo owocne. Zresztą 
już się ono zaczęło, ponieważ 
jeden oficer polskiej mary-
narki tego lata był na okręcie 
podwodnym szwedzkiej floty. 
Przechodząc do kwestii prze-
mysłowych, to jestem przeko-
nany, że wszystkie procesy 
związane z serwisowaniem, 
utrzymaniem i modernizacją 
okrętów podwodnych po-
winny być realizowane 
w dwóch stoczniach: w Szwe-
cji i w Polsce. To ma kluczowe 
znaczenie z punktu widzenia 
efektywności, bezpieczeń-
stwa, a także budowania su-
werennych zdolności przemy-
słowych Polski. Jesteśmy go-
towi włączyć grupę PGZ także 
w produkcję okrętów pod-
wodnych, jeżeli propozycja 
szwedzka zostanie wybrana. 
Posiadanie wspólnych zdolno-
ści jest sensowne z wielu po-
wodów, także z finansowego 
i operacyjnego punktu widze-
nia. Powinniśmy to zrobić ra-
zem. Przemawiają a tym 
aspekty wojskowe, przemy-
słowe i polityczne. Decyzja na-

leży oczywiście do Polski, ale 
uważam, że oferta przygoto-
wana przez Szwecję, nie tylko 
przez firmę Saab, jest bardzo 
mocna.  

Saab ma już całkiem spore do-
świadczenie we współpracy 
z polskim przemysłem, także 
w zakresie budowy okrętów 
podwodnych. Jak pan zatem 
ocenia dotychczasową współ-
pracę Saaba z polskimi przed-
siębiorstwami takimi jak Fa-
mor, Base Group, czy stocznią 
Remontowa Shipbuilding, 
która buduje okręty w ramach 
programu „Delfin”? Czy widzi 
pan potencjał do tego, żeby 
w przyszłości rozszerzyć 
współpracę z polskim przemy-
słem także na inne przedsię-
wzięcia?  
Mamy doskonałe relacje ze 
stocznią Remontowa 
Shipbuilding, z którą współ-
pracujemy przy produkcji 
okrętów wywiadowczych dla 
polskiej marynarki. Jesteśmy 
z tej współpracy bardzo zado-
woleni. Związane z tym do-
świadczenie jest dla nas nie-
zwykle ważne. Jeżeli chodzi 
o firmy Famor i Base Group, 
to są one włączone w budowę 
okrętów podwodnych A26 
i równie wysoko oceniamy tę 
współpracę. W ramach pro-
gramu „Orka” zamierzamy 
dokonać bardzo głębokiego 
transferu technologii do pol-
skiego przemysłu, aby póź-
niej móc kontynuować tę 
współpracę. Powiem nawet 
więcej: my już zaczęliśmy ten 
proces, chociaż decyzja 
w sprawie okrętów podwod-
nych dla Polski jeszcze nie zo-
stała podjęta. I dotychcza-
sowa historia naszej współ-
pracy z polskimi firmami jest 
historią sukcesu. 

Łukasz Prus

MICAEL JOHANSSON:       
NASZA PROPOZYCJA 

W PROGRAMIE „ORKA”? 
PEŁNA WSPÓŁPRACA 

Micael Johansson: Widzimy ogromny potencjał do rozwoju obecnego partnerstwa 
między naszymi krajami w celu zwiększenia bezpieczeństwa w regionie

FO
T.

 S
A

A
B

–  Razem jesteśmy w NATO, a Polska 
i Szwecja dzielą wspólne interesy w zakresie 

bezpieczeństwa. Tak samo postrzegamy 
zagrożenie ze Wschodu. A nasze 

rozwiązania zawsze były projektowane 
po to, aby radzić sobie z tym zagrożeniem  

– mówi Micael Johansson, prezes firmy Saab
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Zakład ze Śląska dostarczy Woj-
sku Polskiemu 61 czołgów 
w spolonizowanej wersji K2PL, 
a także 81 pojazdów towarzyszą-
cych na podwoziu K2. Do prac 
projektowych nad nimi zostaną 
włączone spółki Polskiej Grupy 
Zbrojeniowej, w tym OBRUM 
i Zakłady Mechaniczne Bumar-
Łabędy. Umowa zakłada pozy-
skanie 31 wozów zabezpieczenia 
technicznego, 25 wozów inży-
nieryjnych i 25 mostów towarzy-
szących. Ich dostawa przewi-
dziana została na lata 2029-2031. 

Produkcja w Bumarze - Ła-
będy ma rozpocząć się za kilka 
lat. Zanim to nastąpi, konieczne 
jest przygotowanie linii monta-
żowej, skompletowanie i prze-
szkolenie kadry, ale także 
umowy i porozumienia z partne-
rami z Korei Południowej doty-

czące transferu technologii. Za-
warta umowa na początku sierp-
nia umowa obejmuje ustano-
wienie w spółkach polskiego 
przemysłu obronnego poten-
cjału produkcyjnego (montaż 
końcowy) oraz pozyskanie zdol-
ności w zakresie pełnej obsługi 
i eksploatacji czołgów. 

Hyundai Rotem Company 
(HRC) wyposaży Zakłady Me-
chaniczne „Bumar-Łabędy” 
w narzędzia i wyposażenie pro-
dukcyjne, w celu ustanowienia 
linii montażowej czołgu K2PL 
i pojazdów towarzyszących. 
Przed uruchomieniem produk-
cji w fabrykę zainwestowane 
zostanie ok. 700 mln zł. 

Jeszcze w sierpniu prezes 
Polskiej Grupy Zbrojeniowej 
Adam Leszkiewicz zapowia-
dał, że w najbliższym czasie 
PGZ i Bumar-Łabędy będą ne-
gocjować kolejne umowy, 
w tym podwykonawcze i zwią-
zane z transferem technologii 
z partnerami z Korei Południo-
wej. Jak tłumaczył, krok 
po kroku polonizowane będą 
kolejne elementy, aby w 2031 
roku był to niemal w całość 
polski czołg. 

Negocjacje ze stroną koreań-
ską są już zaawansowane. 

- Zakładamy, że do końca 
września podpiszemy dwie klu-
czowe umowy w formule B2B: 
umowę o transferze technologii 
oraz umowę podwykonawczą 
do kontraktu z Agencją Uzbroje-
nia- zapowiedział prezes Lesz-
kiewicz. 

Montaż 61 czołgów K2PL dla 
Wojska Polskiego na licencji z Ko-
rei Południowej prawdopodob-
nie nie będzie ostatnim tego typu 
kontraktem dla Bumaru-Łabędy. 
Kilka dni temu, w południowo-
koreańskiej prasie można było 
zapoznać się z wypowiedziami 
Choi Woo-Seoka, prezesa Hyun-
dai Rotem Poland, który zapo-
wiedział plany dotyczące współ-
pracy z polską zbroje-
niówką.Przyznał, że najnowszy 
kontrakt zakłada montaż 61 (z 
64) czołgów K2 w spolonizowa-
nej wersji (K2PL) w Bumarze Ła-
będy oraz transfer technologii 
konserwacji, napraw i remon-
tów. Jednocześnie oświadczył: 

- Planujemy uczynić Polskę 
europejskim centrum produk-
cyjnym czołgu K-2 i rozszerzyć 
rynki zbytu, w tym eksport 

do krajów trzecich w Europie. 
Planujemy również nawiązanie 
nowej współpracy z Polską w za-
kresie przyszłych systemów 
uzbrojenia, takich jak załogowe 
i bezzałogowe czołgi wielonaro-
dowe, transportery opancerzone 
i pojazdy bezzałogowe - powie-
dział  „Hankyoreh” Choi Woo-
Seok, prezes Hyundai Rotem Po-
land. 

Czołg K2PL będzie wyposa-
żony w systemy przeciwdziała-
nia dronom. Chodzi m.in. o ka-
rabin umieszczony na wie-
życzce, który będzie obsługi-
wany przez załogę zdalnie. Czołg 
będzie wyposażony w zakłócacz 
dronów, wzmocniony zostanie 
również po ancerz reaktywny. 

- Bazując na czołgu K2 PL, bę-
dziemy kontynuować eksport 
czołgu K-2 do Rumunii, na Bliski 
Wschód i do innych krajów - 
przyznał  Lee Jeong-yeop, wice-
prezes i szef działu rozwiązań 
obronnych w Hyundai Rotem. 

1 sierpnia w Bumarze-Łabędy 
w Gliwicach podpisano umowę 
na dostawę kolejnych 180 czoł-
gów K2 dla Wojska Polskiego. 
Kontrakt opiewa na 6,5 mld do-
larów (ok. 25 mld zł). Co najważ-

niejsze, nie oznacza to jedynie 
zakupu pancernych maszyn, 
część z nich, objętych zamówie-
niem zostanie wyprodukowa-
nych w Polsce. Podpisana 
umowa jest nie tylko gigan-
tyczna, ale również historyczna. 
Po kilkunastu latach produkcja 
czołgów wraca do Bumaru-Ła-
będy w Gliwicach.  

Umowa została podpisana 
pomiędzy reprezentującą 
Skarb Państwa Agencją Uzbro-
jenia a koreańską spółką Hyun-
dai Rotem Company. Jej przed-
miotem jest dostawa 180 czoł-
gów K2 w latach 2026-2030, 
spośród których 116, w dotych-
czasowej konfiguracji K2GF, zo-
stanie dostarczonych w latach 
2026-2027, a 64, w konfiguracji 
K2PL, w latach 2028-2030. 
Zgodnie z umową, produkcja 61 
czołgów K2PL realizowana bę-
dzie w Zakładach Mechanicz-
nych Bumar - Łabędy, nato-
miast pierwsze trzy egzempla-
rze czołgów w konfiguracji 
K2PL zostaną  wyprodukowane 
w Korei Południowej i poddane 
testom w związku ze zmianami 
w konfiguracji w odniesieniu 
do K2GF. 

Umowa obejmuje swym za-
kresem również pakiety szkole-
niowy i logistyczny oraz dostawę 
znacznego zapasu amunicji. 
W skład pakietu logistycznego 
wchodzi zapas części zamien-
nych, zestawy narzędzi specjal-
nych, wyposażenie testowe, na-
rzędzia obsługowe i dokumen-
tacja techniczna. Pakiet szkole-
niowy obejmuje amunicję tre-
ningową, symulatory pokła-
dowe oraz szkolenia instrukto-
rów, załóg i personelu technicz-
nego. 

Umowa wykonawcza nr 2 za-
kłada także transfer technologii 
obejmujący ustanowienie 
w spółkach polskiego przemysłu 
obronnego potencjału produk-
cyjnego (montaż końcowy) oraz 
pozyskanie zdolności w zakresie 
pełnej obsługi i eksploatacji czoł-
gów. Hyundai Rotem Company 
(HRC) wyposaży Zakłady Me-
chaniczne „Bumar-Łabędy” 
w narzędzia i wyposażenie pro-
dukcyjne, w celu ustanowienia 
linii montażowej czołgu K2PL 
i pojazdów towarzyszących. 
Przed uruchomieniem produk-
cji w fabrykę zainwestowane zo-
stanie ok. 700 mln zł.

Arkadiusz Biernat
a.biernat@dz.com,pl

Polska Grupa Zbrojeniowa 
i Bumar-Łabędy negocjują 
z Koreańczykami transfer 
technologii do Polski. Do koń-
ca września mają być podpi-
sane dwie kluczowe umowy. 

Czarne pantery made in Silesia
 BUMAR-ŁABĘDY DOSTARCZY POLSKIEJ ARMII 61 CZOŁGÓW W SPOLONIZOWANEJ WERSJI  K2PLINWESTYCJE  

Sztuka wychodzi na ulice Warszawy – Fundacja PGE 
zaprasza na plenerową wystawę „Spotkania ze sztuką”
Plenerowa wystawa „Spotka-
nia ze sztuką” to wyjątkowa 
forma prezentacji prac mło-
dych artystów, która teraz 
z sal muzealnych przenosi 
się do przestrzeni miejskiej. 
Do 19 września 2025 roku 
skwer Wolnego Słowa przy 
ulicy Mysiej 2 w Warszawie 
stanie się plenerową galerią, 
gdzie przechodnie będą mieli 
okazję podziwiać twórczość 
uczniów z całej Polski. Celem 
wystawy jest pokazanie, że 
sztuka nie potrzebuje barier 
ani murów muzealnych, nie 
ma też granic wieku czy wiel-
kości miasta.

Konkurs z Wyspiańskim 
w tle 
Tegoroczna, trzecia edycja 
ogólnopolskiego konkursu 
plastycznego „Spotkania ze 
sztuką” przyniosła rekor-
dowe zainteresowanie. Do 
konkursu, którego motywem 
przewodnim było malarstwo 
Stanisława Wyspiańskie-
go, wpłynęły aż 2683 prace, 
z których jury wybrało 150 
laureatów w trzech kate-
goriach wiekowych (klasy 
I–III, IV–VI, VII–VIII). Prace 
następnie trafiły na wysta-

wy w muzeach narodowych 
w Warszawie, Krakowie, 
Gdańsku, Lublinie i Kielcach.
Teraz prace – zarówno te 
nagrodzone, jak i pozosta-
łe równie wysokiej klasy 
– można obejrzeć na wyjąt-
kowej wystawie plenerowej 
w Warszawie.

Sztuka w plenerze
Na skwerze Wolnego Słowa 
przy ul. Mysiej prezentowane 
są przede wszystkim pastelo-
we pejzaże, portrety i kompo-
zycje inspirowane barwnym 

światem Wyspiańskiego, ale 
także rysunki węglem, kola-
że i akwarele – wszystko po 
to, by każdy odbiorca znalazł 
coś dla siebie.

Fundacja PGE 
popularyzatorem sztuki
Popularyzacja sztuki i eduka-
cja kulturalna to od lat prio-
rytety Fundacji PGE. Kon-
kurs „Spotkania ze sztuką” 
kierowany jest do uczniów 
klas I–VIII ze szkół w miejsco-
wościach liczących do 50 tys. 
mieszkańców. Ma on na celu 

nie tylko rozwijanie umiejęt-
ności plastycznych, lecz za-
chęcenie dzieci i młodzieży 
do odwiedzenia najważniej-
szych instytucji kultury w kra-
ju. W tym roku laureaci mogli 
wybrać się na jednodniowe 
wycieczki do Muzeum Naro-
dowego w Gdańsku lub jedne-
go z czterech muzeów obję-
tych mecenatem PGE.

Wyspiański na nowo
Zadaniem uczestników było 
przygotowanie własnej inter-
pretacji wybranego obrazu 

Stanisława Wyspiańskiego – 
od jego autoportretów, przez 
portret Helenki z wazonem, 
aż po pejzaże i sceny rodza-
jowe. Prace oceniano pod 
kątem zgodności z tematem, 
kompozycji, walorów este-
tycznych oraz oryginalności. 
Za przestrzeganie głównych 
kryteriów odpowiadali kusto-
sze i historycy sztuki współ-
pracujący z Fundacją PGE.
Laureaci otrzymali indywidu-
alne nagrody rzeczowe oraz 
możliwość odbycia wspomnia-
nej wycieczki do muzeum. 

Po raz pierwszy w tej edycji 
konkursu wyróżniono także 
nauczycieli – opiekunów lau-
reatów, którzy swoim zaanga-
żowaniem i wsparciem przy-
czynili się do rozwoju młodych 
talentów. To gest uznania dla 
pedagogów, którzy z pasją roz-
wijają artystyczną ciekawość 
wśród swoich uczniów.
Prezes Fundacji PGE Katarzy-
na Wasilewska podkreśla, że 
wystawa plenerowa jest natu-
ralnym przedłużeniem kon-
kursu: Popularyzacja sztuki 
i edukacja kulturalna to jeden 
z priorytetów w Fundacji PGE. 
Cieszymy się, że tegorocz-
na edycja naszego konkursu 
spotkała się z tak dużym za-
interesowaniem. Nie poprze-
stajemy jednak na nagradza-
niu uczestników konkursu, ale 
zdecydowaliśmy się również 
na prezentację prac konkur-
sowych w formie wystawy 
plenerowej, aby sztuka była 
bliżej ludzi i jak najwięcej osób 
mogło się z nią zapoznać.
Choć trzecia edycja konkur-
su dobiegła końca, Fundacja 
już intensywnie pracuje nad 
kolejną odsłoną. Prace nad 
czwartą edycją „Spotkań ze 
sztuką” już trwają!
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1.Poziom agresji w publicznej deba-
cie politycznej pomiędzy rządem 
RP a Kancelarią Prezydenta RP 

wymyka się spod kontroli obu stro-
nom. Patrzymy na to ze zgorszeniem 
dla wzajemnej zjadliwości, ale również 
z rosnącą obawą o granice arogancji lu-
dzi, od których zależy los naszego na-
rodu i państwa.  

W publicznej polemice o adwersa-
rzu można już dziś właściwie powie-
dzieć prawie wszystko i to bez hamul-
ców moralnych, rzecz jasna pod oczy-
wistym warunkiem, że nie jest to nic 
dobrego. Bezgraniczna agresja daje 
upust argumentom nieprawdziwym 
lub co najmniej wątpliwym.  

Nie inaczej było po wecie prezy-
denta RP do uchwalonej przez parla-
ment, na wniosek rządu, tzw. ustawy 
wiatrakowej. Ustawa ta, chyba przez 
świadomą chytrość jej autorów, zawie-
rała decyzję o dopłacie przez budżet 
państwa do ceny energii elektrycznej 
tak, aby cena ta była na poziomie – nie-
stety granicznym – dla zdolności na-
bywczej użytkowników energii.  

 
 

2.Taki sposób ograniczania cen, 
czyli przez dopłaty z budżetu 
państwa, jest chwalebny dla 

konsumenta energii, demoralizujący 
dla producenta energii i zgubny dla fi-
nansów publicznych. Pytanie jest 
o granicę takiego ograniczenia cen, 
która przekłada się na rosnący poziom 
deficytu w budżecie państwa.  

Obie strony sporu z zadziwiającą 
zgodnością akceptują, zawartą w od-

rzuconej przez prezydenta RP usta-
wie, metodę ograniczenia cen poprzez 
dopłatę, jednocześnie zgodnie igno-
rując kompetentną analizę kosztów 
wytwarzania energii. Jak daleko od-
biegliśmy od racjonalnego myślenia 
o ekonomii państwa, skoro uważamy, 
czego dowodzą analogiczne przedłu-
żenia ustawowe prezydenta i rządu, że 
o cenie dla odbiorcy decyduje poziom 
dopłaty, a nie koszt jej wytworzenia. 
Czyżby przyczyna była brutalnie pro-
sta: że nikt tak naprawdę nie potrafi 
tego policzyć? Nic bardziej błędnego. 
Są ludzie, którzy to potrafią, i są spo-
soby, które na to pozwalają.  

 
 

3.Drugi dominujący w tzw. usta-
wie wiatrakowej problem to 
magiczne zmniejszenie o 200 

metrów – od dotychczasowej odległo-
ści – dystansu pomiędzy zabudowa-
niami a wiatrakiem, tak, aby wiatrak 
mógł stanąć 500 metrów od domu, 
a nie jak teraz – 700 metrów.  

Przedmiot sporu niebanalny, ale ar-
gumenty przyjęte w polemice sporu 
pomiędzy stronami są skrajnie drama-

tyczne, przesadnie eksponujące 
wpływ na bezpieczeństwo energe-
tyczne państwa. Drodzy polemiści, to 
nie ta skala. Fakty są bezlitosne. 

W Polsce roczne zużycie energii 
elektrycznej od 20 lat jest niemal nie-
zmienne – na poziomie 160 TWh [TWh 
– terawatogodzina, jednostka stoso-
wana do pomiaru bardzo dużych ilości 
energii, np. w skali krajowej – przyp. 
red.]. Zapotrzebowanie na moc energe-
tyczną w letnim okresie, bo jest więk-
sze niż w zimowym, wynosi od 24 do 26 
tys. MW [MW – megawat – przyp. red.].  

 
 

4. Jak na razie w energetyce wia-
trowej mamy zainstalowaną 
moc wielkości 11 tysięcy mega-

wat. Wydaje się że to dużo.  
Ale trzeba wiedzieć, że jest ona uży-

teczna energetycznie przez około 15 
część roku. Z tych 11 tysięcy MW obok 
domostw stoi nie więcej niż 2 tysiące 
MW w całym kraju, zatem jak można 
demagogicznie twierdzić, że tych 200 
metrów spowoduje zagrożenie dla 
bezpieczeństwa energetycznego pań-
stwa, skoro mamy jeszcze: 

– 22 tysiące MW w fotowoltaice,  
– 6 tys. MW w energetyce gazowej, 
– 28 tys. MW w energetyce węglowej.  
Jest tak mimo że nie mamy wcale, 

i przez 15-20 lat nie będziemy mieli, 
energetyki jądrowej, a potem będzie to 
nie więcej jak 3 tys. MW, a za następne 
10 lat kolejne 3 tys. MW. Nie mamy przy-
rostu mocy z tytułu dwóch elektrowni 
szczytowo-pompowych, które są tak 
naprawdę jedynie magazynami energii 
o ujemnym bilansie energetycznym. Re-
asumując, mamy do dyspozycji około 
44 tys. MW mocy, często poza węglową 
i gazową czasowo niedostępną, więc ta 
moc zainstalowana w wiatrakach stoją-
cych nie 700 a 500 metrów od domostw, 
nie ma żadnego znaczenia dla dostatku 
energetycznego kraju. Ma jedynie zna-
czenie dla dostatku producentów wia-
traków, ale na to są inne paragrafy.  

 
  

5.Zatem zamiast strzelać do sie-
bie z armat, zaangażujcie Pań-
stwo prawników, aby postawili 

tamę nieuczciwemu lobbingowi i de-
magogii ekoterrorystów – no, ale tego 
trzeba chcieć naprawdę!  

Starałem się na przykładzie jed-
nego sporu wokół niewiele znaczącej 
ustawy pokazać, że jeżeli chce się pro-
blem rozwiązać, to trzeba rozmawiać 
z fachowcami, ale jeżeli chce się wza-
jemnie obrażać i publicznie poniżać, 
to róbmy tak dalej, aż dojdziemy 
do stanu, kiedy społeczeństwu będzie 
wstyd za swoją władzę. Ale to już jest 
temat na zupełnie inny felieton, który 
też ktoś zapewne napisze. ą

KONFLIKT I SPORY O WYDAJNE ŹRÓDŁA ENERGII 
NA POTRZEBY POLSKI SĄ POCZĄTKIEM DESTRUKCJI 

Jadwiga Jenczelewska

Czyżby pierwszym nieśmiertel-
nym człowiekiem na planecie Zie-
mia miałby być Władimir Władi-

mirowicz Putin? Jest nawet domniema-
ny czas: już za kilka lat! Władimir Putin, 
prezydent Rosji, i Xi Jinping, sekretarz 
generalny Komunistycznej Partii Chin, 
spotkali się przy okazji parady wojsko-
wej w Pekinie podczas obchodów 80. ro-
cznicy zakończenia II wojny światowej. 
Ich rozmowa została uchwycona przez 
włączone akurat mikrofony i była trans-
mitowana przez chińską telewizję CCTV. 
Przywódcy wymieniali się m.in. uwa-
gami na temat przyszłości biotechnolo-

gii, przeszczepów narządów i możliwo-
ści przedłużania ludzkiego życia wręcz 
do stanu nieśmiertelności. 

Jak podają zagraniczne agencje (m.in. 
Reuters, NBC News, CNN, Bloomberg), 
Putin stwierdził, że „za kilka lat, dzięki 
rozwijającej się biotechnologii, ludzkie 
organy będzie można przeszczepiać 
w sposób nieograniczony, tak, aby ludzie 
stawali się coraz młodsi, a nawet osią-
gnęli nieśmiertelność”. W odpowiedzi 
Xi Jinping dodał, że według prognoz „w 
tym stuleciu ludzie będą mogli dożyć 150 
lat”. Później prezydent Rosji potwierdził, 
że rozmawiał z Xi o dożyciu 150 lat.  

NIEŚMIERTELNA WŁADZA

Ponieważ i Putin (rocznik 1952), i Xi 
(rocznik 1953), mają już swoje lata, mu-
szą się spieszyć, by utrzymać status quo 
– i jako starzejący się ludzie, i jako przy-
wódcy. Dlatego eksperymenty, których 
celem jest wydłużanie ziemskiego życia, 
z pewnością przyspieszą. Niezależnie 
jednak od tego jak jest i jak będzie, takie 
plany wszechmocnych polityków mrożą 
krew w żyłach i mnożą pytania.  

Czy to oznacza, że nam, szaraczkom, 
przywódcy supermocarstw szykują woj-
ny i tragiczny los, także jako dawcom or-
ganów, a dla siebie planują życie wiecz-
ne, oczywiście „u steru władzy” i w nie-
ograniczonym dobrobycie? Czy jeste-
śmy w stanie wyobrazić sobie świat 
z nieśmiertelnymi tyranami i nami, pod-
danymi, którzy – w zależności od ka-
prysu władcy – idą walczyć na front lub 
oddają możnym tego świata swoje serca, 
płuca, oczy i każdą inną część niewolni-
czego ciała? Takiego „rozwoju cywiliza-
cji” zapewne nikt nie przewidywał. 

Nie są to pierwsi ani ostatni poszuki-
wacze biologicznego życia bez granic. Ca-
ła historia ludzkości jest zarazem historią 
poszukiwania nieśmiertelności i wiecz-

nej młodości. „Eliksir życia”, „kamień fi-
lozoficzny” to substancje poszukiwane 
przez średniowiecznych alchemików, by 
zapewnić nieśmiertelność; ambrozja, po-
karm bogów, w mitologii greckiej miała 
służyć do tego samego celu; Fontanna 
Młodości – mityczne miejsce gdzieś w A-
meryce, to źródło wody gwarantującej 
wieczne życie temu, kto się jej napije.  

Dziś miejsce alchemików zajęli futu-
ryści i naukowcy, głównie w obszarach 
bioinżynierii i sztucznej inteligencji. Ale 
warto wspomnieć też filmowców, którzy 
– jak Robert Zemeckis w filmie „Ze śmier-
cią jej do twarzy” – snują mit o tajemni-
czym napoju, który zapewnia życie wie-
czne, choć nie powstrzymuje rozkładu 
ciała. A świetna komedyjka „Przekłada-
niec” Andrzeja Wajdy według scenariu-
sza Stanisława Lema? Bohater, kierowca 
rajdowy Richard Fox, wciąż ulega groź-
nym wypadkom. Doktor Burton przesz-
czepia mu w miejsce uszkodzonych czę-
ści ciała narządy kolejnych ofiar. Powstaje 
pytanie: ile jest jeszcze Foxa w Foxie i jaka 
jest jego właściwa osobowość prawna? 
Czy zatem Putin z niezliczonymi przesz-
czepami wciąż będzie Putinem? ą

Gdyby żyła, w tym roku skończyłaby 
90 lat. Ale jej życie, naznaczone śmier-
telną chorobą, było wyjątkowo krótkie: 
zmarła w wieku 32 lat po kolejnej ope-
racji serca. Halina Poświatowska (z do-
mu Myga) urodziła się w 1935 r. w Czę-
stochowie, zmarła w 1967 r. Pod koniec 
okupacji niemieckiej w styczniu 1945 r. 
rodzina Mygów ukrywała się w zimnej 

i wilgotnej piwnicy. Halina zachoro-
wała na anginę z powikłaniami: bakte-
rie paciorkowca spowodowały zapale-
nie stawów, a w konsekwencji powsta-
nie groźnej wady serca. Z tego powodu 
większość życia spędziła w szpitalach 

i sanatoriach.Tam poznała swojego 
przyszłego męża, Adolfa Ryszarda Po-
światowskiego (1930-1956), też ciężko 
chorego na serce, malarza i studenta, 

który po dwóch latach małżeństwa na-
gle zmarł. Halina Poświatowska zade-
biutowała w 1956 r.: wydała kilka to-

mów poezji, a głównymi motywami jej 
twórczości były przeplatające się wza-
jemnie miłość i śmierć. Wydawnictwo 
Literackie wierne poetce (jeszcze krót-
ko przed śmiercią opublikowało jej au-
tobiograficzną „Opowieść dla przyja-
ciela”) proponuje dwa wznowienia jej 

twórczości. Pierwsze to „Wszystkie 
wiersze” – dokumentują krótką, lecz 
niepowtarzalną drogę poetycką Po-

światowskiej: od pierwszych nieśmia-
łych tekstów po dojrzałe i najbardziej 
znane. W setkach utworów poznaje-

my jej burzliwy życiorys i emocje oraz 
to, jak z niepodrabialną gracją niemalże 

tańczyła między wersami. Druga  
pozycja, „Dla szczęśliwych i nieszczę-
śliwych”, znana wcześniej jako „Ele-

mentarz”, powraca pod nowym tytu-
łem i w odświeżonej szacie graficznej. 
To zbiór wierszy, prozy i listów poetki. 
W przebłyskach życia poznajemy jej 

nieznaną stronę, mroczną, dojrzalszą, 
pełną ironii. Pozostawiła w niej świade-
ctwo swoich zmagań z chorobą i zapis 
udanych oraz nieudanych romansów. 

Jadwiga Jenczelewska

Wszystkie wiersze 
i romanse poetki 

 
Halina Poświatowska 

Wydawnictwo Literackie

na półce

W PUBLICZNEJ POLEMICE O ADWERSA-
RZU MOŻNA JUŻ DZIŚ POWIEDZIEĆ PRA-
WIE WSZYSTKO I TO BEZ HAMULCÓW 
MORALNYCH, RZECZ JASNA POD WARUN-
KIEM, ŻE NIE JEST TO NIC DOBREGO 
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Dlaczego miliard osób 
na świecie obejrzało kilkuna-
stosekundowe nagranie 
z czapką tenisisty? Jak to wy-
tłumaczyć naszym dziadkom 
czy innym starszym oso-
bom?  
Internet to miejsce, w którym 
rządzą emocje. Im coś jest bar-
dziej emocjonalne, szokujące, 
zabawne, wzruszające czy 
po prostu niezwykłe, tym 
szybciej rośnie widoczność ta-
kiego posta, tekstu, zdjęcia czy 
nagrania. Algorytmy mediów 
społecznościowych są tak 
skonstruowane, by napędzać 
tę machinę. Dlaczego? Bo wła-
ściciel platformy, czy to będzie 
X, dawniej Twitter, czy Meta, 
czyli Facebook i Instagram, za-
rabia na monetyzacji danych 
użytkowników i ich połącze-
niu z reklamodawcami. Rekla-
modawcy chcą dotrzeć 
do określonych grup, niezależ-
nie od tego, czy to będą ko-
biety, mężczyźni, czy osoby in-
teresujące się jakąś niszową 
dziedziną. Jeśli więc jakaś 
treść zaczyna błyskawicznie 
zyskiwać popularność i staje 
się viralem, to zawsze jest 
efekt działania algorytmów. 

Kto w takim razie napędza 
tego virala algorytmów? 
Zwykli użytkownicy? A może 
influencerzy i agencje, które 
wiedzą, jak grać emocjami? 
To działa w dwie strony. 
Użytkownicy napędzają algo-
rytmy, a algorytmy użytkow-
ników. Powiedziałbym babci 
czy innej starszej osobie tak: 
jeśli masz w mediach spo-
łecznościowych około 150–
200 znajomych, to sprawdź, 
z kim dawno nie miałaś kon-
taktu, nie widziałaś postów 
tej osoby, nie komentowałaś, 
nie lajkowałaś. Jeśli teraz 
wejdziesz z tą osobą w inte-
rakcję, na przykład napiszesz 
do niej wiadomość na Mes-
sengerze, to algorytm, 
zwłaszcza ten facebookowy, 
zrozumie, że znów jesteś tą 
osobą zainteresowana, 

i przez jakiś czas będzie poka-
zywał Ci jej treści częściej. 
Przekładając to na przykład 
nagrania z czapką tenisisty: 
najpierw zobaczyły to osoby 
będące w bliskim kontakcie 
(śledzące) z profilem, który je 
opublikował, czy to był profil 
serwisu, influencera, czy 
zwykłego użytkownika. Po-
tem te osoby zaczęły udo-
stępniać materiał dalej, ko-
lejne osoby go lajkowały, ko-
mentowały, i tak powstała la-
wina. Gdy liczba błyskawicz-
nie interakcji rośnie, najpierw 
10, potem 50, 500, a w końcu 
setki tysięcy, to  algorytm au-

tomatycznie podbija widocz-
ność takiego posta. Tu wra-
camy do początku: im bar-
dziej emocjonalna jest treść, 
czy to wesoła, czy smutna, 
czy szokująca, tym chętniej 
algorytm ją promuje. A gdy 
coś w krótkim czasie zbiera 
ogromną popularność, plat-
forma dodatkowo wykorzy-
stuje ten moment, by wy-
świetlać zalogowanym użyt-
kownikom więcej reklam, 
także tych niedopasowanych. 
Wielu ludzi narzeka dziś, że 
ich wall na Facebooku jest za-
lany dziwnymi reklamami; to 
efekt tego, czy zaakceptowali 

personalizację reklam, czy 
nie. Ja na przykład nie klikną-
łem zgody, więc widzę cza-
sem zupełnie przypadkowe 
rzeczy. Nawet jeśli ktoś wyra-
ził zgodę na bardziej precy-
zyjne targetowanie, to za do-
stęp nie płaci, bo przypomnę, 
Facebook wprowadził już 
opłatę za posiadanie zweryfi-
kowanego konta. 

Nawiasem mówiąc, pamię-
tam, jak Facebook reklamo-
wał się hasłem, że zawsze bę-
dzie darmowy. 
No i wciąż jest „niby” dar-
mowy, ale też nigdy tak na-

prawdę nie był. W tym sen-
sie, że my jesteśmy przed-
miotem targetowanej re-
klamy. Gdy rejestrujemy się 
i chcemy nie płacić, to w za-
mian godzimy się na mniej 
lub bardziej precyzyjne re-
klamy. Jesteśmy produktem, 
który platforma oferuje rekla-
modawcom. Jeśli wpadamy 
do zbioru „milion użytkow-
ników interesujących się 
jazdą konną”, to zobaczymy 
reklamy szkół jeździeckich. 
Jeśli należymy do grupy „fani 
podróży do Włoch”, to wy-
świetlą nam się reklamy i tre-
ści związane z tym krajem. 

Ja, na przykład, zapisałem się 
kiedyś do grupy podróżniczej 
i teraz regularnie widzę różne 
włoskie akcenty w swoim fe-
edzie, reklamy płatne oraz 
niepłatne posty z grup zain-
teresowań. 

Wracając do virali, to czy 
zdarzają się przypadki, gdy 
coś nie powstaje spontanicz-
nie, tylko jest wyreżysero-
wane, a my nawet nie wiemy, 
że stajemy się publicznością? 
Udowodnić to wprost jest 
trudno, ale takie przykłady 
się zdarzały. Jeszcze kilka lat 
temu, zanim pojawiła się po-
wszechnie dostępna 
sztuczna inteligencja, agen-
cje reklamowe zakładały pro-
file fikcyjnych postaci na In-
stagramie. Był głośny przy-
kład „Lil Miqueli”, wirtualnej 
influencerki, która nigdy nie 
istniała w realnym świecie, 
a jednak zgromadziła miliony 
obserwatorów. Teraz jest tego 
jeszcze więcej. Szczególnie 
na platformach, które ope-
rują obrazem i wideo; na In-
stagramie, TikToku, YouTube  
pojawia się mnóstwo takich 
eksperymentów. I nie ma co 
się łudzić: próbują tego także 
gracze, którzy chcą osiągnąć 
konkretne cele, w tym cele 
dezinformacyjne. To mogą 
być rosyjskie trolle, chińskie 
boty czy inne podmioty. Cza-
sem chodzi o wzmacnianie 
nastrojów eurosceptycz-
nych, czasem o podsycanie 
nieufności wobec szczepio-
nek, a teraz coraz częściej 
o narracje antyukraińskie. 
Publikowane są treści spre-
parowane, zmanipulowane, 
które trafiają do wybranych 
grup, bo algorytmy pozwa-
lają je bardzo precyzyjnie 
wycelować. 

Przy okazji tego konkretnego 
virala z czapką tenisisty, czy 
coś cię zaskoczyło? Pojawiły 
się nowe zjawiska, czy raczej 
potwierdziły się znane re-
guły? 

FO
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– Następny globalny viral może być kłamstwem wygenerowanym przez sztuczną 
inteligencję. I może wywołać realne, polityczne konsekwencje – mówi Paweł Nowacki, 

niezależny konsultant do spraw online, członek zarządu Stowarzyszenia Praktyków 
Transformacji Cyfrowej

Anita Czupryn

PAWEŁ NOWACKI: GRANICA ZOSTAŁA 
PRZEKROCZONA. NIKT DZIŚ NIE PANUJE 

NAD ALGORYTMAMI
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W tym przypadku utwier-
dziło mnie w jednym - świa-
domość, że niektóre przekazy 
są czytelne pod każdą szero-
kością geograficzną. Historia 
z czapką Karola Majchrzaka 
dla dziecka jest zrozumiała 
bez znajomości języka. 
Można mieszkać w Nigerii, 
Indonezji czy Meksyku i nie 
znać ani polskiego, ani nawet 
kontekstu sportowego, ale 
i tak zrozumie się emocje pły-
nące z nagrania. 

Po prostu widać, że dorosły 
odbiera dziecku prezent 
od tenisisty. 
Takie obrazy nie potrzebują 
tłumaczenia. Druga sprawa - 
i to już mniej pozytywna - to 
próby „rozgrywania” całej 
sytuacji. Przy tak dużym za-
sięgu niemal natychmiast po-
jawiły się fałszywe informa-
cje, fejki o rzekomych kance-
lariach prawnych broniących 
jednej ze stron czy profile 
podszywające się pod kogoś, 
by zbierać pieniądze na wy-
kupienie czapeczki. Zawsze, 
gdy coś osiąga ogromny za-
sięg, znajdą się tacy, którzy 
będą próbowali na tym zaro-
bić, czy to finansowo, czy 
po prostu zwiększając zasięg 
własnych profili. To nie jest 
nowe zjawisko, ale ten przy-
padek doskonale pokazuje, 
jak szybko i na jaką skalę 
może się to dziś dziać. 

Ostatnie miesiące przyniosły 
kilka virali, które stały się 
popularne, ale też drama-
tycznie zmieniły życie tych 
osób - bohaterów nagrań. 
Mam na myśli nagranie mi-
liardera z kochanką na kon-
cercie Coldplay czy sytuację 
z warszawskiego koncertu 
białoruskiego rapera, gdzie 
pokazano Ukraińców z ban-
derowską flagą, czy jak prze-
skakiwali barierki, za co de-
portowano ich z Polski. 
Co do zasady, virale, niezależ-
nie od treści, zyskują popular-
ność, bo wpadają w schemat 
wygodny dla platformy. Jeśli 
wiele osób udostępnia daną 
treść, komentuje ją i lajkuje, 
algorytm podbija jej zasięgi 
jeszcze bardziej. Nieważne, 
czy to nagranie z koncertu, 
stadionu, czy zupełnie innej 
sytuacji, jak mówiłem, im coś 
jest bardziej zaskakujące, za-
bawne albo szokujące, tym ła-
twiej staje się viralem. Zwróć 
uwagę, że jeszcze dekadę 
temu popularne były długie 
posty tekstowe na Facebo-
oku. Dziś status viralowy zdo-
bywają głównie wideo, rolki 
i zdjęcia. Dlaczego? Bo właści-
ciel Mety, Mark Zuckerberg, 
od lat stawia na materiały wi-
deo. Po prostu reklamy wi-
deo, które się wokół takiego 
postu pojawiają są znacznie 
droższe i pozwalają platfor-
mie zarabiać więcej. Dlatego 
nie ma większego znaczenia, 
czy temat nagrania jest błahy, 
czy poważny, bo algorytm 
działa podobnie. 

I nie ma znaczenia, że może 
komuś złamać życie? 
Tak. Dziś jeden nieroztropny 
krok w mediach społeczno-
ściowych może skończyć się 
ogromnymi problemami. Wi-
dzieliśmy sytuacje, w których 
niewinne nagrania przera-
dzały się w fale hejtu, a nawet 
realne konsekwencje w życiu 
bohaterów tych filmików. 
Były też dramaty związane 
z niebezpiecznymi trendami 
na TikToku, jak tak zwane 
wyzwania, które doprowa-
dzały dzieci do samookale-
czeń czy nawet samobójstw. 
Internetowe virale mają moc 
kształtowania zachowań 
i emocji, czy to wobec cele-
brytów, czy też zupełnie 
przypadkowych osób. 

Kto tak naprawdę zarabia 
na viralach? I o jakich pienią-
dzach mówimy, jeśli coś ma 
miliard odsłon albo miliard 
udostępnień? 
Na takich viralach w teorii 
mogą zarabiać twórcy, jeśli są 
podpięci do programów mo-
netyzacyjnych. Na TikToku 
działa np. Creator Rewards, 
na YouTubie są programy 
partnerskie, podobnie na In-
stagramie. Twórcy zyskują 
pieniądze z reklam, często 
promują też własne produkty 
czy usługi. Ale prawda jest 
taka, że największe pieniądze 
i tak trafiają do właścicieli 
platform. To oni gromadzą 
dane o użytkownikach, 
dzięki temu mogą podnosić 
ceny reklam i precyzyjniej je 
targetować. I to są naprawdę 
ogromne kwoty. Oczywiście 
trudno dziś jasno powie-
dzieć, ile dokładnie można 
zarobić na viralach, bo to się 
nieustannie zmienia i każdy 
przypadek jest inny. Dla jed-
nego twórcy pół miliona wy-
świetleń oznacza kilkanaście 
dolarów, dla innego miliony 
złotych, w zależności od za-
sięgów, rynku, branży 
i umów reklamowych. Ważne 
jest też to, że viralowa popu-
larność w sieci często prze-
kłada się na świat offline: 
ktoś sprzedaje dzięki temu 
swoje książki, kursy, ko-
szulki, czy zyskuje zaprosze-
nia do mediów. A co do tych 
miliardowych liczb, to poję-
cie względne. Kilka lat temu 
nawet agencje reklamowe 
miały spory z Metą, zarzuca-
jąc jej zawyżanie statystyk. 
Bo co tak naprawdę mie-
rzymy? Odsłony, interakcje, 
unikalnych użytkowników? 
Czy w tych miliardach miesz-
czą się też boty? Bo na każdej 
platformie: TikToku, Twitte-
rze, dziś X, Facebooku, Insta-
gramie, spory procent użyt-
kowników to boty, nie realni 
ludzie. Więc gdy słyszysz, że 
coś obejrzało miliard osób, 
warto zadać pytanie: ilu 
z nich to faktycznie ludzie, 
a ilu cyfrowe twory. 

Jaki jest przepis na viral? Jest 
recepta, która zagwarantuje, 

że post czy filmik stanie się 
hitem? I dlaczego jedno na-
granie ginie w tłumie, a inne 
zyskuje milionowe zasięgi. 
To kwestia szczęścia? 
W dużej mierze tak. To trochę 
kwestia sytuacji i momentu. 
Jeśli jednego dnia pojawia się 
pięć różnych historii, z po-
dobnym potencjałem viralo-
wym, to tylko od zachowań 
użytkowników, w danym 
kraju czy na całym świecie 
zależy, czy któraś z nich od-
pali, czy żadna. Trzymajmy 
się przykładu z czapką Karola 
Majchrzaka. To była bardzo 
specyficzna sytuacja: nagra-

nie pojawiło się o konkretnej 
godzinie, w ciągu pierwszych 
minut zaczęło szybko zyski-
wać popularność, a algo-
rytmy od razu podbiły jego 
zasięg. Ale nie ma gwaranto-
wanego przepisu. Ostatecz-
nie to platforma w większym 
stopniu decyduje o tym, co 
ma szansę stać się viralem, 
niż sam użytkownik, który 
wrzuca post. Owszem, sensa-
cyjne historie często mają 
większy potencjał, ale nie za-
wsze zaskoczą. Ostatnio wi-
duję to samo zdjęcie poli-
cjanta z owczarkiem na plaży, 
ewidentnie wygenerowane 

przez sztuczną inteligencję. 
Ktoś najwyraźniej masowo 
wrzuca je z różnych profili, li-
cząc na efekt viralowy. I co? 
Na razie to nie działa. Bo tu 
nigdy nie ma gwarancji. 

A co z sytuacjami, kiedy wi-
dzimy „internetowe dojeż-
dżanie” bohaterów takich 
nagrań? Czy to nie jest 
po prostu forma przemocy 
zbiorowej? 
Powiedziałbym nawet moc-
niej: to jest zbiorowy, cy-
frowy lincz. Żyjemy w świe-
cie, w którym coś prawdzi-
wego albo wykreowanego 
może zniszczyć komuś życie. 
I to na lata. Czasem prowadzi 
to nawet do tragedii, bo ktoś 
nie wytrzymuje presji i po-
pełnia samobójstwo. Nikt nie 
kontroluje algorytmów, które 
podbijają te treści. Nie chcę 
mówić o psychozie nienawi-
ści, ale efekt jest taki, że nie-
prawdziwa informacja o ja-
kiejś osobie czy grupie spo-
łecznej potrafi wywołać bar-
dzo realne konsekwencje 
w świecie poza internetem. 
Najgłośniejszy przykład to 
sytuacja z Azji, gdzie Face-
book odegrał ogromną rolę 
w prześladowaniach mniej-
szości Rohingya w Mjanmie 
aż przerodziło się to w czystki 
etniczne. Podobnych przy-
kładów jest więcej. Wystar-
czy przypomnieć fałszywe 
nagranie o dwóch mężczy-
znach na motocyklu porywa-
jących dziewczynkę, które 
wywołało panikę. W rzeczy-
wistości był to fragment 
kampanii społecznej lub re-
klamy mającej zwrócić 
uwagę na problem porwań 
dzieci, ale wiele osób – w tym 
lokalne media – uznało na-
granie za autentyczne i za-
częło ostrzegać przed rzeko-
mymi porywaczami. Nie-
stety, takich historii będzie 
coraz więcej. 

W takim razie dokąd zmierza 
ta viralowa rzeczywistość? 
Czy będzie coraz ostrzej, 
szybciej i bardziej bez-
względnie? 
Obawiam się, że tak. To prze-
kroczyło pewną granicę. 
Efekt kuli śnieżnej działa na-
wet przy postach, które nie 
mają nic wspólnego z rzeczy-
wistością, a to potrafi 
skrzywdzić nie tylko poje-
dyncze osoby, ale i całe grupy 
społeczne. Problem polega 
na tym, że właściciele plat-
form nie są zainteresowani 
zatrzymaniem tego procesu. 
Nie chcę brzmieć jak ktoś, kto 
tęskni za starymi czasami, ale 
kiedyś w gazecie, radiu czy 
telewizji ktoś po drodze mu-
siał zaakceptować reklamę 
czy materiał i mógł powie-
dzieć: „Nie, tego nie emitu-
jemy, to jest nieprawda”. Dziś 
media społecznościowe pu-
blikują wszystko, a weryfika-
cja, jeśli w ogóle jest, odbywa 
się po fakcie. W efekcie szo-
kujące, często fałszywe posty 

zyskują status viralowy i po-
trafią wpływać na całe na-
rody. To przerażające, bo nikt 
nad tym nie panuje. Jedyne 
próby regulacji to te podej-
mowane teraz w Unii Euro-
pejskiej, wprowadzając takie 
przepisy jak DSA czy DMA. To 
oczywiście spotyka się z opo-
rem, nawet ze strony tak 
wpływowych polityków jak 
Donald Trump, który nazywa 
to cenzurą. To absurd, bo jeśli 
czegoś nie zmienimy, to algo-
rytmy, napędzane jedynie 
chęcią zysku, będą coraz bar-
dziej pogłębiać ten chaos, 
a konsekwencje w świecie 
rzeczywistym mogą być co-
raz poważniejsze. 

Właściciele tych platform nie 
biorą odpowiedzialności 
za to, co publikują. 
I nie chcą brać. Wciąż powta-
rzają, że „są tylko platformą 
do udostępniania treści”. 
A gdy ktoś, na przykład Unia 
Europejska, mówi im: „Dzia-
łacie na naszym terenie, mu-
sicie stosować się do przepi-
sów prawa”, natychmiast 
podnoszą larum, że to za-
mach na wolność słowa. Jed-
nocześnie udają, że nie wi-
dzą, jakie treści stają się vira-
lami i jaki realny wpływ mają 
na rzeczywistość. 

Potrafiłbyś przewidzieć, co 
może stać się kolejnym glo-
balnym hitem? Czy to zawsze 
loteria? 
To w dużej mierze  loteria. 
Ale wcale bym się nie zdziwił, 
gdyby kolejnym globalnym 
viralem okazało się zmanipu-
lowane nagranie wideo stwo-
rzone przez sztuczną inteli-
gencję. Dostałem ostatnio 
w newsletterze obszerną ana-
lizę przygotowaną dla Co-
lumbia Journalism Review, 
z której jasno wynika, że mo-
dele AI mylą się w ocenie 
prawdziwości zdjęć i nagrań. 
A to pokazuje, że nie możemy 
w pełni ufać żadnemu z po-
pularnych narzędzi – czy to 
będzie ChatGPT, Grok, Ge-
mini, czy Copilot. Wszystkie 
mają problem z wiarygod-
nym rozpoznawaniem, co 
jest prawdziwe, a co nie. 
W analizie był przykład zdję-
cia pokazującego grupę ludzi 
spacerujących zalanymi uli-
cami Walencji. Część syste-
mów AI uznała je za fał-
szywe, mimo że było całko-
wicie prawdziwe. To tylko 
pokazuje, w jak trudnej sytu-
acji się znajdujemy. Moja od-
powiedź jest więc taka: 
za chwilę może wydarzyć się 
coś naprawdę groźnego, vira-
lem może stać się wideo lub 
zdjęcie pokazujące niepraw-
dziwą sytuację z udziałem 
polityków, celebrytów czy 
sportowców. I co gorsza, 
na podstawie takiego zmani-
pulowanego nagrania mogą 
zapaść poważne decyzje spo-
łeczne czy polityczne. Coraz 
trudniej odróżnić prawdę 
od fałszu.
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O
rodzinnych Kaletach 
i powrotach do ko-
rzeni, pracy w teatrze 
i Bondzie Rogera Mo-
ore’a, nauce języka 
polskiego oraz oczeki-

waniu na rolę w języku śląskim 
rozmawiamy z Piotrem Po-
lkiem, aktorem teatralnym i fil-
mowym. 

Często bywa Pan rozpozna-
wany przez widzów? 
Bardzo często się to zdarza, 
zazwyczaj w mieście, w któ-
rym mieszkam i żyję, czyli 
w Warszawie. Spotykam za-
równo ludzi, którzy kojarzą 
mnie z telewizji i filmów, jak 
i tych, którzy byli na spekta-
klu z moim udziałem. Każde 
takie spotkanie jest dla mnie 
równie ciepłe i miłe, ale też 
inne. Telewizja jest obecna 
w domu codziennie: ktoś 
ogląda mnie czasem co ty-
dzień, czasem co miesiąc. Ob-
serwuje moją pracę w salonie 
czy gotując w kuchni, więc 
traktuję takie spotkanie ina-
czej niż z widzem, z którym 
razem wychodzę do teatru. 
Spotkanie teatralne ma też 
dodatkowy wymiar: jest wy-
jątkowe, bo to był tylko jeden 
wieczór, który widz zapamię-
tał. Cały czas o tym myślę: dla 
niego ten jeden wieczór jest 
zapamiętany, a ja nie mogę 
powiedzieć, że pamiętam 
każdy ze spektakli, bo tych 
wieczorów w moim życiu jest 
zbyt wiele. Ale niesamowicie 
cieszę się, że w jakimś stopniu 
udało się na kogoś wpłynąć 
i że właśnie ten moment zo-
stał zapamiętany.  
To daje ogromny komfort, bo 
dzięki temu wieloletnia praca 
ma sens. Jest ulotna, skończy 
się razem ze mną, ale póki co 
daje mi ogromną satysfakcję. 
 
Chyba przeczuwam, jaka bę-
dzie odpowiedź na pytanie: 
teatr czy kino? 
Teatr wyprzedza kino, jakkol-
wiek by na to nie patrzeć. 
Kino jest formą zamkniętą, 
wielokrotnie poprawianą 
i pięknie opakowaną. Z cu-
downą muzyką i zdjęciami 

działa na wszystkie bodźce 
naszej wrażliwości. Odbie-
ramy jako cudowną historię, 
gdy jesteśmy zamknięci 
w czarnym, dosyć intymnym 
pudełku. Teatr z kolei to coś, 
czego nie da się powtórzyć. 
Dziś jesteśmy świadkami 
przedstawienia, które jutro 
czy za tydzień będzie wyglą-
dało inaczej. Podobnie, ale 
nigdy tak samo. Do kina 
można wracać po roku, trzy-
dziestu czy nawet stu trzy-
dziestu latach, i cały czas bę-
dzie tym samym kinem. Ina-
czej też wygląda przygotowa-
nie aktorskie do filmu czy se-
rialu, a inaczej do teatru. Dla-
tego zawsze będę stawiał te-
atr na pierwszym miejscu. 
Film i wszystko, co za nim 
idzie, stoi w kolejce jako dru-
gie. 

A jaka jest ta różnica w pracy 
pomiędzy teatrem a filmem? 
Teatr składa się z dwóch fun-
damentalnych części: sceny 
i widowni. Te dwie sfery mogą 
ze sobą współgrać, ale nie mu-
szą. W teatrze aktor decyduje 
o wszystkim, co dzieje się 
na scenie – od niego zależy ja-
kość, poziom i emocje. Nie 
chodzi tu wyłącznie o talent, 
lecz o wrażliwość sceniczną. 
Widz natomiast ma w teatrze 
wolność, której nie daje kino. 
Kamera w filmie kierunkuje 
uwagę odbiorcy, a w teatrze 
widz sam wybiera, na co pa-
trzy. Nie musi śledzić tytuło-
wego bohatera ani akcji 
na pierwszym planie – może 
skupić się na kimś z trzeciego 
rzędu. To daje mu pewną wła-
dzę. W kinie tej swobody nie 
ma, tam to reżyser ma władzę. 
Jako aktor będę robił po czter-
dzieści dubli, każdy w róż-
nych emocjach i wtedy do-
piero reżyser wybierze, który 
najlepiej pasuje do całości. To 
on też decyduje o uwadze wi-
dza, na przykład, żeby zwrócił 
uwagę na detal, a on będzie 
zwracał uwagę, bo nie ma in-
nego wyjścia. 

A narodziła się ta pasja, jak ro-
zumiem, najpierw do kina, 

a potem do teatru. Czy wy-
chowanie w domu miało na to 
wpływ? 
Wychowanie w Kaletach, 
w śląskim domu, w którym 
mówiło się i po śląsku, 
i po niemiecku, do dziś ma 
ogromny wpływ na mój cha-
rakter jako człowieka, ale już 
jako aktora niewielki. W moim 
domu pojęcie teatru czy filmu 
funkcjonowało na zasadzie 
„tak, jest coś takiego”. Nigdy 
nie byłem związany przez ni-
kogo z rodziny z tą dziedziną 
sztuki. Moja wrażliwość, która 
pewnie wzięła się również 
z wrażliwości rodziców, sama 
gdzieś wybrała aktorstwo. 
Z rodzicami chodziłem co naj-
wyżej do Spodka na tzw. cyrk 
trzech aren. Pamiętam też, że 
w moich Kaletach było kino 
Rusałka. Chodziłem tam czę-
sto, ale z własnej potrzeby, 
a nie dlatego, że rodzice mnie 
tam zabierali. Oglądanie tam 
filmów było dla mnie czystą 
magią. W domu było za to 
dużo muzyki: ojciec grał 
na akordeonie, ōpa Emil na tu-
bie. Dom był przepełniony 
dźwiękami. Ja sam skończy-
łem szkołę muzyczną, gram 
na fortepianie, akordeonie, gi-
tarze i perkusji. W ten sposób 
kultywuję rodzinną tradycję. 
Można powiedzieć, że 
w moim domu było więcej 
wrażliwości niż tylko praca 
na grubie. 

Ale zanim przyszło aktor-
stwo, musiał Pan mieć fach 
w ręku. 
Tak, ojciec bardzo tego pilno-
wał. Można się było domyślać, 
że nie wybiorę kierunku, 
w którym kształciłem się 
przez pięć lat. Ale skończyłem 
Technikum Elektrotechniczne 
w Kaletach. Mam więc zawód 
„z krwi i kości”. Ojciec zawsze 
powtarzał: w życiu możesz ro-
bić wszystko, ale musisz mieć 
taki fach, który zabezpieczy 
rodzinę, postawi dach 
nad głową i pozwoli normal-
nie żyć. To było jednak poko-
lenie, które w młodości prze-
żyło wojnę, więc miało swoje 
ukierunkowanie na przy-

MAM WE KRWI JĘZYK ŚLĄSKI 
I WCIĄŻ WRACAM DO KORZENI

Rozmawiał: Roman Balczarek

Chociaż Piotr Polk od 40 lat mieszka poza Śląskiem, wciąż wraca do rodzinnego domu 
w Kaletach. Remontuje go, wspomina, wciąż ma tu dużą rodzinę. Technik elektronik 

z wykształcenia, by studiować aktorstwo w Warszawie, musiał się nauczyć... języka polskiego.  
Ma świetny dorobek, ale wciąż czeka na rolę po śląsku, który jest jego rodzinnym językiem

Piotr Polk z sentymentem wraca do rodzinnych Kalet
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szłość. Ale dziś widzę, że i to 
wychowanie, i szkoła mu-
zyczna, i technikum spowo-
dowały, że jestem tym, kim je-
stem. Pracuję jako aktor, mam 
dwa domy, które sam remon-
tuję, projektuję i robię meble. 
Nie traktuję siebie jak kogoś, 
kto mówi: „jestem aktorem, 
mam pieniądze, więc mogę 
sobie na wszystko pozwolić, 
a inni niech za mnie zrobią”. 
Czuję potrzebę pracy wła-
snymi rękami. To wyniosłem 
z domu. 

A miał Pan jakiś moment, 
który symbolicznie pchnął 
Pana w stronę aktorstwa? 
Można powiedzieć, że było ich 
kilka. Mając dwanaście lat, po-
jechałem na pierwsze zdjęcia 
próbne. Przeczytałem 
w „Dzienniku Zachodnim”, że 
w Domu Kolejarza w Tarnow-
skich Górach odbędą się prze-
słuchania do filmu – dziś na-
wet nie pamiętam już, do ja-
kiego. Szukano chłopców 
mniej więcej od 9 do 12 lat. By-
łem już trochę zaintereso-
wany światem artystycznym, 
więc pojechałem, chociaż 
wszyscy wokół uważali, że to 
nie ma sensu, bo to nie jest 
świat dla mnie. Przegrałem te 
zdjęcia próbne. Nie wiem dla-
czego, może dlatego, że byłem 
zbyt wyrośnięty, może wyglą-
dałem starzej, a może po pro-
stu im nie pasowałem. Wróci-
łem więc na tarczy. Na szczę-

ście nie zdemotywowało 
mnie to w rozwoju. 
Ale były też wcześniejsze epi-
zody. Pamiętam, jak podczas 
tarnogórskich Gwarków spo-
tkałem w kawiarni Fran-
ciszka Pieczkę i Jerzego 
Cnotę. Pieczka był już wtedy 
znany z roli Gustlika, a Cnotę 
kojarzyło się z filmów Kutza. 
Podszedłem do nich i popro-
siłem o autograf. Dziś, gdy 
ktoś prosi o autograf, to nie 
widzę siebie dającego go, 
tylko właśnie widzę małego 
Piotrusia, który w kawiarni 
w Tarnowskich Górach po-
prosił kiedyś Pieczkę i Cnotę. 
Przypominam sobie wtedy, 
jaki on był zadowolony 
i szczęśliwy. 

Miał Pan okazję potem zagrać 
razem z Pieczką albo Cnotą? 
Niestety, nigdy mi się to nie 
udało. Spotkałem kiedyś pana 
Jerzego, ale to było tylko 
przy okazji wręczenia Na-
grody Prezydenta Miasta Cho-
rzów. Uścisnąłem mu (znowu) 
rękę, ale z Franciszkiem 
Pieczką nie spotkałem się ni-
gdy więcej. 
 
A są inni aktorzy, z którymi 
żałuje Pan, że nie udało się 
spotkać? 
Szczerze mówiąc, od po-
czątku kariery nie miałem 
czegoś takiego, że oddam 
wszystko, bo „muszę zagrać 
z tym” albo „chcę współpraco-

wać z tamtym”. Zawodowo 
tego nie czułem. Ale jest jedno 
spotkanie, którego naprawdę 
żałuję. Będąc w Londynie ja-
kieś trzydzieści lat temu, zo-
baczyłem na ulicy starszego, 
bardzo wysokiego pana z la-
seczką, elegancko ubranego. 
To był sir Roger Moore. Bardzo 
chciałem podejść, nie po auto-
graf czy zdjęcie, ale po prostu 
powiedzieć, że jestem za-
szczycony i opowiedzieć mu 
krótką, dwuzdaniową historię 
z mojego dzieciństwa, zwią-
zaną z Bondem. Niestety, 
jedna osoba mnie powstrzy-
mała przed tym, bo powie-
działa, że mam już tyle lat, że-
bym nie robił z siebie nie wia-
domo kogo. Żałuję, że nie 
podszedłem. 

Co to była za dwuzdaniowa 
historia? 
Miałem chyba dziewięć lat, 
kiedy zobaczyłem w telewizji, 
w sobotni wieczór na Je-
dynce, któregoś Bonda z Ro-
gerem Moore’em. I się po pro-
stu tak zachwyciłem, że po-

stanowiłem napisać 
do Bonda. W Kaletach, gdzie 
się urodziłem, jedynym miej-
scem wiedzy była biblioteka 
publiczna. Tam dowiedzia-
łem się, że Bond był kręcony 
w Pinewood Studios pod Lon-
dynem. Napisałem więc list 
po swojemu, po angielsku, za-
adresowałem: James Bond, 
Pinewood Studio, London. 
Nikt nie wierzył, że dostanę 
odpowiedź, zresztą ja sam 
miałem wątpliwości. 
Ale po sześciu czy siedmiu 
miesiącach przyszła żółta ko-
perta A4 ze znaczkiem z kró-
lową Elżbietą. Pachniała spe-
cyficznie tą zagraniczną tek-
turą. W środku był plakat 
„Moonrakera”, mały model 
statku kosmicznego i zdjęcie 
Rogera Moore’a z podpisem. 
Pewnie odbijanym, reklamo-
wym, ale to nie miało znacze-
nia. Proszę sobie wyobrazić: 
byłem królem Kalet. Wyda-
wało mi się, że złapałem Pana 
Boga za nogi. Coś, co wszyst-
kim wydawało się niemoż-
liwe, okazało się możliwe. 

A często wraca Pan w ro-
dzinne strony? 
Bardzo często, zwłaszcza te-
raz. Jestem w Kaletach tak 
często, jak tylko mogę. 
Uwielbiam tu przebywać; tu 
się urodziłem, tu są groby 
moich rodziców i całej ro-
dziny, która już odeszła, ale 
wciąż mam w Kaletach 
ogromną rodzinę, którą ko-
cham. Teraz jestem w trakcie 
remontu mojego prawie stu-
letniego domu rodzinnego. 
Domu, w którym się wycho-
wałem i w którym dosłownie 
się urodziłem – w jadalni, 
na dużym stole. Może to 
brzmi jak jakaś metafizyka, 
ale ten fakt tkwi we mnie bar-
dzo głęboko. W tym domu 
mogę naładować wszystkie 
akumulatory. To dom poko-
leniowy, więc ma dla mnie 
ogromne znaczenie. Nie 
mógłbym się go pozbyć, cho-
ciaż od ponad czterdziestu lat 
mieszkam poza Kaletami. 
W takim czasie niektórzy by 
już dawno zapomnieli o swo-
ich rodzinnych stronach, ale 
ja nie zapomnę. Pamiętam 
miejsce, pamiętam ludzi, pa-
miętam język śląski. Za każ-
dym razem, gdy przekraczam 
próg tego domu, mam poczu-
cie, że wracam do korzeni, 
których nigdy się nie wsty-
dziłem. 

A czy musiał się ich Pan wy-
zbyć jako aktor? 

Wyzbyć – nie. Ale w zasadzie 
musiałem nauczyć się języka 
polskiego w szkole aktorskiej. 
Na egzaminach wstępnych 
oberwałem po głowie, bo do-
wiedziałem się od jednej 
pani, która później została 
moją profesorką, że może 
rzeczywiście mam w sobie ja-
kąś iskierkę talentu, ale czy 
warto ją rozpalać? Mówiłem 
po śląsku i bardzo źle po pol-
sku. Miałem mocny akcent, 
przesuwane samogłoski, tę 
charakterystyczną gardło-
wość, typową dla Górnego 
Śląska. Nie miałem więc tych 
narzędzi, które wielu ma 
od urodzenia. Wszystko sta-
nowiło dla mnie przeszkodę. 
A mimo to narzuciłem sobie 
taką cudowną, wymagającą 
presję i opanowałem język 
polski. 

A czy miał Pan okazję wrócić 
do korzeni i zagrać coś po ślą-
sku? 
Nie wiem, dlaczego tak się 
stało, ale nikt dotąd nie sko-
rzystał z mojej wiedzy i umie-
jętności mówienia po śląsku. 
Jedynym był świętej pamięci 
Kazimierz Kutz, od niego do-
stałem propozycję czytania 
jego książki w radiowej 
Trójce. To był dla mnie 
ogromny komplement i ra-
dość, że właśnie Kutz zapro-
ponował mi czytanie swojej 
książki, z fragmentami po ślą-
sku.

WYCHOWANIE W KALETACH, W ŚLĄ-
SKIM DOMU, W KTÓRYM MÓWIŁO SIĘ 
I PO ŚLĄSKU, I PO NIEMIECKU, DO DZIŚ 
MA OGROMNY WPŁYW NA MÓJ  
CHARAKTER JAKO CZŁOWIEKA

Kupisz 
w salonikach
Kolportera
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Z Robertem Talarczykiem, dyrektorem Teatru Śląskiego, o Śląskim Stole,   
kampanii promocyjnej – projekcie Made in Silesia. A także o nowym sezonie,  

państwie Śląsk w „Hamlecie”, czyli jak Teatr Śląski odkopuje Szekspira spod węgla

Rozmawiała: Magdalena Nowacka-Goik
Siądziemy przy stole? Śląskim 
Stole w Teatrze Śląskim. Ręka-
wica została rzucona dwa mie-
siące temu. 
Tak, oczywiście. Zgodnie z za-
powiedziami, spotkamy się 15 
września. Jesteśmy na etapie 
dopracowywania szczegółów 
agendy, ale wszystko zgodnie 
z planem. 

Kto podejmuje rękawicę? 
Wszyscy, dla których Śląsk jest 
ważny. Mam nadzieję, że będą 
przedstawiciele samorządów, 
uczelni wyższych, instytucji 
kultury, ale również ci, których 
spotykam codziennie na ulicy 
i rozmawiam o naszych spra-
wach.  

Przypomnijmy. Przed waka-
cjami, kiedy mocno opłaki-
wano fiasko z językiem ślą-
skim, a po ostatnich wyborach 
wiemy, że nowy prezydent 
na pewno nic nie zmieni w tej 
kwestii, Robert Talarczyk pro-
ponuje, abyśmy promocję Ślą-
ska wzięli w swoje ręce. Stwo-
rzyli departament, nie ogląda-
jąc się na to, jak „ktoś ze 
stolycy” nas wypromuje. 
Ten „departament” czy „mini-
sterstwo” to oczywiście 
umowne nazwy. Moim zda-
niem stać nas na to, abyśmy 
w końcu zjednoczyli się w ra-
mach pewnej idei i za pomocą 
kultury, ale nie tylko, promo-
wali Śląsk jako poważny, po-
tężny region. W nowym rzą-
dzie nie ma ministrów ze Ślą-
ska, siedziba Ministerstwa 
Przemysłu na Śląsku nie prze-
trwała, znowu czujemy się tro-
chę odstawieni na boczny tor, 
trochę także z własnej winy. 
Spotkanie przy stole ma być 
próbą odpowiedzi na to, czy je-
steśmy w stanie na miarę 5-mi-
lionowego województwa (tyle, 
ile liczy sobie Słowacja), stwo-
rzyć wspólną kampanię pro-
mocyjną. Taki projekt Made in 
Silesia. Kampanię, którą sami 
będziemy się promowali nie 
tylko w Polsce, ale też w Niem-
czech, Czechach, poprzez me-
dia społecznościowe. Pokazu-
jąc, że Śląsk jest świetnym 
miejscem do życia. I podsumo-
wali dokonania z ostatnich lat, 
które są udziałem wielu osób 
oraz instytucji. 

Bez oglądania się na Warszawę 
i zaściankowych, entuzja-
stycznych reakcji. 
Dokładnie. Bez tego „wow, za-
uważyli nas! Wow, dali nam na-

grodę! To chyba jesteśmy cze-
goś warci!”. No oczywiste, że 
jesteśmy. Bez kompleksów, ale 
też bez pychy. 

Uda się coś wspólnie postano-
wić, wymyślić? Przypomnę 
twoje słowa, że słabo się doga-
dujemy między sobą... na Ślą-
sku. 
Pewnie się nie uda...  

OK, mówiłam, że tego nie za-
cytuję, ale powiedzmy, że 
uznam to za pewną prowoka-
cję. Celową i w dobrej wierze. 
Najważniejsze jest to, żebyśmy 
sobie odpowiedzieli na pyta-
nie, co udało się wspólnie zro-
bić przez ostatnie lata, bo 
moim zdaniem jest tego cał-
kiem sporo i dokąd zmierzamy. 
Jaki mamy wspólny cel? Bo do-
dam, że jest wśród nas sporo 
tych, co chcą ze sobą współpra-
cować. Linkować się. 

Ładne. Czyli spróbujemy to 
rozszerzyć, poszukać rozwią-
zań, także finansowych, na te 
działania. I nie tylko w zakre-
sie kultury. Zresztą, patrząc 
na działania Teatru Śląskiego, 
widać, że macie w tym do-
świadczenie, w takim patrze-
niu globalnym. Teatr stał się 
miejscem nie tylko prezentacji 
sztuki, ale też inspiracją 
do działań społecznych. No to 
jadymy durś. Przystanek Śląsk 
będzie? 
Oczywiście. Kolejna edycja 
u nas we wrześniu, w której 
biorą udział instytucje z całego 
województwa i także edycja 
warszawska 21-26 paździer-
nika, gdzie pokażemy spekta-
kle „Pokora”, Wujek 81’, „Ni-
kaj” „Miło cię zobaczyć” , „Em-
puzjon” i „Byka”. Ponadto 
w nowym sezonie będą oczy-
wiście wszystkie nasze inne cy-
kliczne działania, m.in. Open 
the Door i WyspianKiss. 

Na otwarcie sezonu, 19 wrze-
śnia, premiera sztuki „Strach 
zżera duszę”.  
Tragifarsa inspirowana kulto-
wym filmem Rainera Wernera 
Fassbindera. Po raz pierwszy 
w Teatrze Śląskim pojawiają 
się, jako realizatorzy, Jędrzej 
Piaskowski i Hubert Sulima. 
Spektakl z pewnością przeła-
mujący bariery, opowiadający 
o miłości dojrzałej kobiety 
i młodej dziewczyny, ale 
mamy też motyw dotyczący 
uchodźców, którzy muszą od-
naleźć się w nowej rzeczywi-

stości, co dziś wzbudza dysku-
sje i jest gorącym tematem. Na-
stępnie będzie projekt z Te-
atrem Ludowym, który organi-
zuje przegląd spektakli dla 
młodych widzów i zaprosił nas 
do udziału. I tam zaprezentu-
jemy przedpremierowo 
sztukę, która będzie u nas 
miała premierę 12 grudnia – 
„Chłopcy z Placu Miarki”, jak 
zapewne nietrudno się domy-
ślić, na podstawie „Chłopców 
z Placu Broni” Ferenca Mol-
nára. Katarzyna Błaszczyńska 
pisze tekst, Bartłomiej Błasz-
czyński reżyseruje. Przedsta-
wienie wejdzie na stałe do na-
szego repertuaru. Pod koniec 
roku próby do kolejnej pre-
miery rozpocznie Agata Duda-
Gracz – to będzie bardzo pla-
styczne przedstawienie, inspi-
rowane twórczością baroko-
wego artysty Michelangelo Me-
risi da Caravaggia, pt. „Między 
nogami Leny, czyli zaśnięcie 
Najświętszej Marii Panny”. Re-
żyserka robiła wersję tego 
spektaklu w Kłajpedzkim Te-
atrze Dramatycznym na Li-
twie, a teraz będzie u nas pol-
ska prapremiera, inna, chociaż 
oczywiście nawiązująca 
do tamtej wersji. Cieszy mnie, 
że Agata znowu będzie u nas 
reżyserowała, a spektakl wi-
dzowie zobaczą 23 stycznia. 
Na zakończenie karnawału, 8 
lutego monodram z Mate-
uszem Znanieckim, „Renife-
rek”, którego pewnie więk-
szość osób kojarzy z serialem 

Richarda Gadda. Opowiada hi-
storię stand-upera, którego 
prześladuje stalkerka. 

Z tą premierą wyjdziecie poza 
sceny Teatru Śląskiego. Po-
dobnie jak było z „Godej 
do mie”. A Teatr Zagłębia 
swoją „Ziemię obiecaną” zre-
alizował w dawnym banku, 
obecnie Banku Sztuki w So-
snowcu. Taki trend? 
Myślę, że zrobimy premierę 
„Reniferka” w jakimś klubie, 
restauracji, może uda się 
w dawnej „Kryształowej”? Nie 
wiem, czy to wyjście poza 
przestrzeń teatru nazywać 
trendem, natomiast to nie bę-
dzie jedyna sztuka w tym sezo-
nie, z którą chcemy wyjść 
w inną przestrzeń. W kwietniu 
szykujemy premierę o tema-
tyce bardzo nam bliskiej na Ślą-
sku, ale tak naprawdę także bli-
skiej w innych ośrodkach gór-
niczych na całym świecie, 
w Walii czy w Wenezueli. Bę-
dzie to historia uwięzionych 
pod ziemią górników, którzy 
prowadzą rozmowy o życiu, 
tym, które za nimi i tym, które 
jeszcze chcieliby przeżyć, 
mimo iż nadzieje są płonne. 
I chciałbym to również poka-
zać w przestrzeni kopalnianej. 
Reżyserem będzie Kuba Rosz-
kowski, znany z naszej sceny 
z „Don Kichota” i „Potopu”. 

Na przełomie kwietnia i maja 
szykujecie największy hit se-
zonu. Po śląskich „Tkoczach” 

w ubiegłym, w tym na scenę 
wchodzi „Hamlet” po śląsku. 
Tekst tłumaczy Mirosław Sy-
niawa i sztuka ( z wyjątkiem 
jednego fragmentu) będzie 
grana w języku śląskim. Szek-
spirowscy bohaterowie będą 
godać? 
Sięgamy po „Hamleta”, aby po-
kazać, że język śląski nie jest 
krupniokowym paździerzem. 
Może – i brzmi – poważnie. Nie 
zmieniamy fabuły, dodajemy 
konteksty. Jest państwo Śląsk, 
zwane zgodnie z oryginałem 
w śląskim tłumaczeniu – 
Dynmark, niezależne, ze 
swoim językiem. Nie mówimy 
wprost, że to alter ego Śląska, 
ale subtelnie jest to zazna-
czone, choćby poprzez kolor 
flag, przestrzeń przemysłową. 
Rządził nim król, który opto-
wał za państwem-Śląskiem 
w konwencji mocno tradycyj-
nej, z kopalniami, „świętą 
wojną”, heimat-melodiami, 
krupniokami i roladą. Zostaje 
otruty przez brata, który chce 
Śląska nowoczesnego, postin-
dustrialnego, nastawionego 
na integrację z Europą, świa-
tem. Młody książę Hamlet, 
przyjeżdża (ze studiów) z Nie-
miec, gdzie żył w Unii Europej-
skiej, w społecznościach 
na wskroś współczesnych 
z LGBT, uchodźcami. Wraca 
do paździerzowego Śląska, wi-
dzi stryja i... podoba mu się 
jego koncepcja kraju. Jest jed-
nak rozdarty między wizją 

stryja, a poczuciem obowiązku 
wobec zmarłego ojca, o czym 
on – jako Duch – mu przypo-
mina. Ale nie ukazuje mu się 
tak zwyczajnie, po prostu. 
Chcemy tu podążać tropami, 
które nawiązują do naszych 
dawnych przedstawień o Ślą-
sku. Hamlet widzi więc Ducha 
w obrazku z „Cholonka”. Jest 
śląski byfyj, stół, przy którym 
siedzi matka Hamleta (Barbara 
Lubos) i Grażyna Bułka, która 
będzie grała Poloniusza. Taki 
sentymentalny obrazek... 

I słynne rozdarcie we-
wnętrzne, „być czy nie być” 
nabiera nowego znaczenia. 
Hamlet jest rozdarty między 
tym, co nowe i mu bliskie, 
a obowiązkiem wobec ojca, na-
kazującym mu sprzeciw i ze-
mstę. A na finał dowiemy się, 
że tu...nie istniał żaden 
„Dynmark”. Tylko Polska. 

No to będzie grubo. Takiego 
„Hamleta” jeszcze nie było – 
z takim spojrzeniem i kontek-
stem. Ale najpierw usiądźmy 
przy tym stole. 
Tak! Zapraszam wszystkich 
chętnych 15 września do Teatru 
Śląskiego. Pogadajmy o nas 
i o naszym Śląsku. A o 19.00 za-
gram „Byka”. Wejściówka 
za złotówkę! Tak, to nie po-
myłka. Wystarczy zostawić 1 
złoty w kasie, żeby przyjść 
na spektakl „Byk”, 15 września 
w Teatrze Śląskim. Zapraszam!
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KSIĄŻĘ HAMLET I PAŃSTWO ŚLĄSK

Program wydarzenia: 
ggodz. 12:00-14:00 – rozmowa przy okrągłym stole prowa-
dzona przez Roberta Talarczyka (Duża Scena, wstęp wolny, 
bezpłatne wejściówki dostępne od 1 września w kasie teatru) 
godz. 14:10-15:00 – speed dating z zaproszonymi gośćmi 
(foyer 1. balkonu Dużej Sceny, wstęp wolny).  Opowiedz 
o swojej wizji Śląska ludziom, którzy mają realny wpływ 
na jego wizerunek. W ciągu 3 minut zaprezentuj swój po-
mysł ekspertkom i ekspertom.  
W speed datingu udział wezmą: Joanna Bojczuk (członkini  
Zarządu Województwa Śląskiego), prof. Ryszard Koziołek 
(rektor Uniwersytetu Śląskiego), Daria Kosmala (dyrektor De-
partamentu Marki i Komunikacji Marketingowej Metropolii 
GZM), Ewelina Kosałka-Passia (redaktor naczelna Radia Kato-
wice) i Ewa Niewiadomska (zastępczyni redaktor naczelnej 
ds. kultury Radia Katowice), Marcin Zasada (redaktor naczel-
ny Dziennika Zachodniego) oraz Robert Talarczyk (dyrektor 
Teatru Śląskiego).  
godz. 15:00-16:00 – koncert Marka Makarona Motyki (scho-
dy przed teatrem, wstęp wolny) 
godz. 19:00-20:30 – spektakl „Byk” (Duża Scena, wejściówki 
w cenie 1 zł) 
Wejściówki na spektakl będą dostępne w kasie teatru w dniu 
wydarzenia od godz. 17:00.

ŚLĄSKI STÓŁ

eprasa.pl 6e7b5944c8
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Opracowujemy reformę organizacyjną orkiestry, dostosowaną do bardziej nowoczesnego 
modelu. Pojawią się z pewnością nowe osoby, bo w zespole następuje wymiana 

pokoleniowa – mówi Adam Balas, nowy dyrektor NOSPR w Katowicach

Rozmawiała: Magdalena Nowacka-Goik
Filmy z muzyką na żywo 
w katowickiej Strefie Kul-
tury, może nawet w plene-
rze, grają artyści Narodowej 
Orkiestry Symfonicznej Pol-
skiego Radia. Minifestiwale 
muzyki Wojciecha Kilara czy 
Henryka Mikołaja Górec-
kiego. Czy nowy dyrektor 
NOSPR-u jest otwarty na po-
stulaty, które składa w imie-
niu swoim, redakcji i czytel-
ników-melomanów  
„Dziennika Zachodniego”, 
Marcin Zasada, naczelny  
DZ? 
Czemu nie? Wiele lat temu 
w Krakowie programowałem 
koncert na Błoniach. Orkie-
stra grała muzykę na żywo 
do „Władcy pierścieni” dla 
dziesięciu tysięcy osób. Jeśli 
pomysły są dobre i ciekawe – 
jestem na nie otwarty. Mu-
zyka twórców związanych 
z Katowicami jest przecież 
obecna w NOSPR, ale cie-
kawy jest państwa pomysł 
z minifestiwalami… 

Przeprowadził się pan już 
do Katowic, poznał bliżej 
nowe miejsce pracy, no 
i samo miasto? 
Tak, oczywiście. W ostatnich 
tygodniach zapoznałem się 
z instytucją i od 1 września 
rozpocząłem pracę jako szef 
NOSPR-u. Poznałem już 
większość pracowników. 
Sierpień był piękny w Kato-
wicach, cudowna pogoda, 
miasto takie zielone. I jesz-
cze spokojne, w wakacyjnym 
klimacie. 

To miasto, a jakie wrażenia, 
już z bliska, ze środka, zrobił 
sam NOSPR? Są zaskocze-
nia? 
To instytucja kultury, arty-
styczna, a ja również taką się 
zajmowałem, więc wiedzia-
łem, czego mogę się spodzie-
wać. Mechanizmy są mi 
znane. Pierwsze wrażenie? 
Znakomity zespół. I mam 
na myśli nie tylko orkiestrę, 
artystów, ale całą admini-
strację, szereg działów 
i osób, bez których funkcjo-
nowanie NOSPR nie byłoby 
możliwe. Instytucja jest do-
brze skonstruowana, działa, 
mówiąc metaforycznie, jak 
dobrze naoliwiony mecha-
nizm. Czuję sympatię pły-
nącą w moją stronę ze strony 
moich nowych współpra-
cowników, co mnie cieszy 
i pomaga w aklimatyzacji. 

Nie mam obaw, jestem opty-
mistycznie nastawiony. 

Nie wierzę, że jest aż tak spo-
kojnie. 
Początek sezonu jest może 
nieco skomplikowany logi-
stycznie, bo już 7 września 
orkiestra razem z Marin Al-
sop, dyrektor artystyczną, 
wyjeżdża na tournée do Ja-
ponii, co wymaga sporo 
pracy organizacyjnej. Trzy 
tygodnie i trzynaście koncer-
tów. Wyjazd był oczywiście 
przygotowany przez po-
przednią dyrekcję. Wkrótce 
rozpoczynamy także kolejny 
sezon artystyczny. Sukcesem 
była sprzedaż abonamentów 
i pierwsze dni dystrybucji bi-
letów. Wkraczam w funkcjo-
nujący organizm i na prze-
strzeni najbliższego sezonu 
pewnie niewiele się zmieni, 
bo działalność takiej instytu-
cji planuje się z minimum 
rocznym, a najczęściej dłuż-
szym wyprzedzeniem. 

To oczywiste, ale jak prze-
glądałam repertuar, widzę, 
że w dużej części pokrywa 
się z tym, o czym rozmawia-
liśmy przed objęciem przez 
pana funkcji dyrektora. I de-
klaracjami. Mam tu na myśli 
mocniejsze i bardziej częste 
eksponowanie orkiestry czy 
podkreślenie znaczenia mu-
zyki Wojciecha Kilara – w re-
pertuarze październikowym 
są zaplanowane dwa kon-
certy związane z dziełami 
tego kompozytora. Przypa-
dek? 
Program był przygotowany 
wcześniej i cieszę się, że po-
krywa się z moimi wyobraże-
niami. Może jedynie w poje-
dynczych przypadkach mia-
łem swoje drobne sugestie. 

Start sezonu oficjalnie 
w październiku i dwa ważne 
wydarzenia na początek. 
4 października obchodzimy 
jubileusz 90-lecia Orkiestry, 
a kilka dni później, 10 paź-
dziernika, inaugurujemy se-
zon artystyczny. A więc dwa 
wielkie koncerty-wydarzenia 
na początek. Pierwszy z nich 
poprowadzi były dyrektor ar-
tystyczny, Alexander Liebre-
ich, a otwarcie sezonu – 
zgodnie z tradycją – obecna 
dyrektor artystyczna, Marin 
Alsop. Repertuar obu koncer-
tów jest niezwykle interesu-
jący. Muzyka polska, wy-

bitne dzieła literatury euro-
pejskiej, a także muzyka 
amerykańska, w tym euro-
pejska premiera utworu 
Johna Adamsa. Zapraszamy  
bardzo serdecznie. 

Co zmieni się zatem w przy-
szłości, w kolejnym sezonie, 
na którego przebieg będzie 
miał pan już realny wpływ 
od samego początku? 
Stopniowo będzie się zmie-
niał kalendarz koncertów. 
Pojawią się nowi artyści. Re-
pertuar też nowy, chociaż 
oczywiście zawsze będziemy 
wracać do arcydzieł litera-
tury światowej. Tradycyjnie 
będzie sporo muzyki pol-
skiej. 

Czyli w tym sezonie realiza-
cja tego, co już zaplano-
wano? 
Tak. Obecny sezon został 
w pełni zaplanowany przez 
dyrektor Ewę Bogusz-Moore 
i zespół NOSPR. Należy także 
pamiętać, że instytucja arty-
styczna to nie tylko program, 
ale także pakiet działań mar-
ketingowych, sponsoringo-
wych, inwestycyjnych. Opra-
cowujemy obecnie reformę 
organizacyjną orkiestry, do-
stosowaną do bardziej nowo-
czesnego modelu. Pojawią 
się z pewnością nowe osoby, 
bo w zespole następuje wy-
miana pokoleniowa. Będzie 
sporo się działo, ale bardziej 

wewnątrz instytucji, więc to 
może mniej interesujące dla 
melomanów. 

Myślę jednak, że akurat 
kwestie inwestycyjne intere-
sują odwiedzających NOSPR. 
Czego zatem mogą się spo-
dziewać? 
Najprawdopodobniej jeszcze 
w październiku, chociaż ra-
czej po inauguracji, ponow-
nie otwarta zostanie restau-
racja w naszym obiekcie. Re-
alizujemy także plan remon-
towo-inwestycyjny dla bu-
dynku, który ma już ponad 
dziesięć lat i trzeba o niego 
dbać. 

Ale nie jest planowane za-
mknięcie z tego powodu? 
Absolutnie nie. Będą to 
w głównej mierze prace od-
świeżające, konserwacje i re-
monty, a także moderniza-
cje. Zostaną przeprowadzone 
tak, aby nie wpływały 
na działalność artystyczną. 
Część tych działań już się od-
bywa, kolejne przed nami. 
Rozpoczynamy też przygoto-
wania do znaczącego wyda-
rzenia, jakim jest Międzyna-
rodowy Konkurs Muzyczny 
im. Karola Szymanowskiego. 
Do końca tego roku musimy 
mieć gotowe plany. 
Największe hity muzyczne 
tego sezonu w NOSPR? 
Na pewno wspomniany kon-
cert dla mieszkańców Kato-

wic z okazji jubileuszu orkie-
stry. W roli dyrygenta po-
wraca jeden z byłych dyrek-
torów orkiestry, Alexander 
Liebreich. Zabrzmią dwie 
kompozycje, które przed laty 
NOSPR wykonywał premie-
rowo. Usłyszymy „Małą 
uwerturę” Wojciecha Kilara. 
Narodowa Orkiestra Symfo-
niczna Polskiego Radia, 
wówczas Wielka Orkiestra 
Symfoniczna Polskiego Ra-
dia, pod dyrekcją Jana 
Krenza wykonała je po raz 
pierwszy 25 czerwca 1955 
roku. Również „Mała suita” 
Witolda Lutosławskiego 
w wersji symfonicznej za-
brzmiała pierwszy raz dzięki 
NOSPR w 1951 roku; orkiestrą 
dyrygował wówczas jej zało-
życiel Grzegorz Fitelberg. 
Podczas tego koncertu usły-
szymy także I Symfonię c-
moll op. 68 Johannesa Bra-
hmsa. Dopełnieniem będą 
Wariacje B-dur op. 2 Fryde-
ryka Chopina na temat „Là ci 
darem la mano” z opery 
„Don Giovanni” Mozarta, ze 
Zbigniewem Raubo w roli so-
listy. Ten sezon to także po-
wrót dawnych szefów arty-
stycznych, którzy poprowa-
dzą koncerty. Wśród nich La-
wrence Foster, Antoni Wit, 
ponownie – wspomniany 
Alexander Liebreich, Jerzy 
Maksymiuk. No i coś, co już 
cieszy się ogromnym zainte-
resowaniem, mimo że 
z przyczyn oczywistych nie 
wiemy jeszcze, kto wystąpi – 
recitale laureatów Konkursu 
Chopinowskiego. 

Czyli w tym przypadku na-
leży pośpieszyć się z zaku-
pem biletów? 
W tym i w każdym – jak naj-
bardziej. Wybór koncertów 
i wydarzeń jest naprawdę 
imponujący. 

Warto przy okazji zaznaczyć, 
że wśród osób, które zakwa-
lifikowały się do konkursu, 
jest też reprezentant na-
szego regionu, Mateusz Du-
biel z Bielska-Białej, laureat 
pierwszej nagrody w 53. 
Ogólnopolskim Konkursie 
Pianistycznym im. Fryde-
ryka Chopina w Warszawie. 
O tym jednak, czy to na jego 
koncert kupujemy bilet 
do NOSPR-u, przekonamy 
się jesienią. 
Będę trzymał kciuki zarówno 
za Mateusza (wielokrotnie 

gościłem tego wspaniałego, 
utalentowanego artystę 
w Lusławicach), jak również 
za pozostałych Polaków 
w konkursie. 

No tak, rozmawiam przecież 
z osobą mocno związaną 
z Małopolską. Czy poprzed-
nie regionalne doświadcze-
nia oznaczają, że planuje 
pan współpracę z kultural-
nymi instytucjami krakow-
skimi? 
Chciałbym, aby Orkiestra po-
jawiła się w Krakowie, być 
może także w Lusławicach. 
Z pewnością będę propono-
wał udział zespołu w festi-
walach i wydarzeniach spe-
cjalnych. Chciałbym także, 
aby mieszkańcy Małopolski 
wracali każdego roku do Ka-
towic. W mojej ocenie stano-
wią istotną grupę odbiorców 
oferty NOSPR. 

A na czym w tej kwestii po-
lega różnica między Katowi-
cami a Krakowem? 
Katowice mają jedną z naj-
wspanialszych orkiestr 
w Polsce i jedną z najlep-
szych sal w Europie. Kraków 
charakteryzuje z kolei dyna-
mika festiwalowa i interdy-
scyplinarność oferty kultu-
ralnej. 

A jeśli chodzi o samą mental-
ność wśród artystów, czy tu 
również dostrzega pan róż-
nice? Oczywiście NOSPR to 
narodowa orkiestra, ale jed-
nak w sercu Śląska. Tę ślą-
skość już pan poczuł? 
Muzycy na Śląsku zawsze 
wyróżniali się wyjątkową 
dyscypliną pracy, etosem i ja-
kością artystyczną. NOSPR, 
Orkiestra to zatem praw-
dziwa „firma” – w znaczeniu 
wspomnianej najlepszej ja-
kości. Tak było, jest i mam 
nadzieję – pozostanie. 

Repertuar gotowy, ale… nie 
wszystko jeszcze wiadomo. 
Nie ma na przykład szczegó-
łów dotyczących koncertu 
sylwestrowego. 
Jest kilka wydarzeń, które 
będziemy przed publiczno-
ścią odkrywać w trakcie se-
zonu. To między innymi 
koncert sylwestrowy czy wy-
darzenia w ramach Festiwalu 
Katowice, Kultura, Natura. 
Ruszamy z impetem od paź-
dziernika. Czekamy w NO-
SPR!

FO
T.

 K
A

RI
N

A
 T

RO
JO

K

NOSPR TO PRAWDZIWA „FIRMA” 
PULS A

eprasa.pl 6e7b5944c8



20 Dziennik Zachodni 
Piątek, 5.09.2025PULSA

N
iemal w samo południe, 
w sobotę 30 sierpnia 
w uroczystym konduk-
cie przeniesiono docze-
sne szczątki Ernesta Wi-
limowskiego z jego do-

tychczasowego grobu do no-
wego miejsca spoczynku 
na głównym cmentarzu w Karl-
sruhe. Data powtórnego po-
chówku była symboliczna. 
Znakomity piłkarz, legenda fut-
bolu zmarł dokładnie 28 lat 
wcześniej. Teraz hołd oddali 
mu kibice Ruchu Chorzów, 
klubu, z którym osiągał naj-
większe sportowe sukcesy. 
Za trumną szli fani, którzy nie 
mieli szans zobaczyć go na bo-
isku, ale pamiętają o jego spor-
towych dokonaniach i dbają, by 
jego postać nie zniknęła z kart 
historii sportu, ale także Śląska.  

Niewiele brakowało, by 
po grobie Wilimowskiego po-
zostały wyłącznie wspomnie-
nia i nieliczne fotografie. Wła-
dze cmentarza postanowiły 
przeorganizować ten fragment 

nekropolii i czekały do wyga-
śnięcia wykupionych praw 
do kwatery. Na taki stan rzeczy 
nie chcieli zgodzić się fani pił-
karza skupieni w stowarzysze-
niu Historia Ruchu. Rozpoczęli 
społeczną akcję i w ciągu kilku 
miesięcy udało się im znaleźć 
nowe miejsce na grób, zadbać 
o okazały nagrobek, uzyskać 
zgodę na ekshumację oraz 
przygotować godną oprawę ca-
łej ceremonii powtórnego po-
grzebu.  

–  Zebraliśmy się tutaj, by po-
żegnać człowieka, którego ży-
cie było tak barwne i pełne za-
krętów jak dryblingi na boisku. 
Urodzony na Górnym Śląsku 
był prawdziwym wirtuozem 
piłki. Jego talent rozbłysnął 
w klubie Ruch Wielkie Hajduki. 
Współtworzył legendarną dru-
żynę, która zdominowała pol-
ski futbol w latach trzydzie-
stych. A to, co wyróżniało Erne-
sta Wilimowskiego, to nie tylko 
jego niesamowita skuteczność, 
ale też lekkość, z jaką poruszał 

się na boisku. Mówiono, że 
piłka była przedłużeniem jego 
stopy, a jego zwody hipnotyzo-
wały obrońców. Żegnaj Ezi, 
niech ziemia będzie ci lekka, 
a ty, tak jak na boisku, biegnij 
dalej, ku szczęściu wiecznemu 
w królestwie niebieskim – mó-
wił na zakończenie uroczysto-
ści Damian Sifczyk ze stowarzy-
szenia Historia Ruchu. 

Nowy grób Eziego, taką 
sportową ksywkę miał na bo-
isku, znajduje się przy rozstaju 
trzech cmentarnych alejek. Do-
minuje nad nim okazały cokół 
z piaskowca, na szczycie któ-
rego znajduje się figura wyspor-
towanego, klęczącego na jed-
nym kolanie, nagiego młodego 
mężczyzny. Postać w stylistyce 
modernizmu, ale z nawiąza-
niem do rzeźb greckich hero-
sów i atletów. Na cokole wy-
kuto napis: Ernst Wilimowski 
oraz datę jego urodzin i śmierci. 

Urodził się w Katowicach 
w 1916 roku, w stojącym do dziś 
domu przy ulicy Barbary jako 

Ernst Otton Pradella. Tak 
brzmiało nazwisko jego matki. 
Był dzieckiem panieńskim, 
o jego biologicznym ojcu nic nie 
wiadomo. Gdy miał 13 lat, usy-
nowił go ojczym, katowicki 
urzędnik i powstaniec śląski, 
Roman Wilimowski, który 
w 1929 roku ożenił się z jego 
matką. W ich domu mówiło się 
po polsku, po niemiecku 
i po śląsku. Ernest rozpoczął 
naukę w polskim gimnazjum 
im. Adama Mickiewicza. 
Do matury jednak nie dotrwał. 
Pochłonął go sport – futbol, ho-
kej, ping-pong, szczypiorniak. 
Na piłkarskim boisku zadebiu-
tował, mając 17 lat. 

–  Ernest był wysoki, szczu-
pły i rudy. Nazywano go „Ry-
szok” i nie było drużyny piłkar-
skiej, która by o nim nie ma-
rzyła. Zawsze najlepszy. Zaczy-
nał swoją karierę w 1FC Kato-
wice, klubie Niemców ze Ślą-
ska. W 1933 roku przeszedł 
do polskiego Ruchu Hajduki. 
Był tak dobry, że kupili go za ty-

siąc złotych. Poszedł tam, 
gdzie znalazł lepsze warunki. 
To nie był polityk, działacz na-
rodowy, tylko sportowiec. 
A 1FC Katowice już wtedy chy-
liły się ku upadkowi – wspomi-
nał ponad 20 lat temu w roz-
mowie z red. Grażyną Kuźnik, 
dziennikarką Dziennika Za-
chodniego, Marian Lubina, syn 
Pawła, znanego piłkarza mię-
dzywojennego, reprezentanta 
Polski.  

Marian Lubina ma dziś 97 
lat i jest chyba jedynym żyją-
cym kibicem, który widział 
na boisku Wilimowskiego. 
Jako jedenastolatek, w kwiet-
niu 1939 roku, sfotografował 
drużynę Ruchu Chorzów, która 
grała wówczas z Kispestem Bu-
dapeszt towarzyski mecz. Fo-
tografię sprzed wojny do Karl-
sruhe zabrał Paweł Czado, 
dziennikarz sportowy i znako-
mity znawca historii śląskiego 
sportu. 

Z chorzowskim klubem Wi-
limowski czterokrotnie zdobył 

mistrzostwo Polski, cztery razy 
był królem strzelców polskiej 
ligi i ustanowił niepobity dotąd 
rekord. W ligowym meczu 
z Union-Tourning Łódź wygra-
nym 12:1 strzelił 10 bramek. 
Z Ruchem Ezi w ekstraklasie 
rozegrał łącznie 86 meczów, 
strzelił w nich 117 bramek. Sku-
teczność godna pozazdrosz-
czenia.  

Miał ledwie 18 lat, gdy zade-
biutował w reprezentacji Pol-
ski. W 22 meczach rozegranych 
między 1934 a 1939 rokiem 
zdobył 21 bramek. Do historii 
przeszedł jego występ na mi-
strzostwach świata w 1938 
roku we Francji. W meczu 
z Brazylią, który Polska prze-
grała (5:6), do bramki przeciw-
nika trafił czterokrotnie. 

–  Trzeba oddzielić jego ta-
lent piłkarski od życia prywat-
nego. To dwie różne sprawy – 
podkreślał w 2004 roku w DZ 
Marian Lubina. –  Jako sporto-
wiec był wyjątkowy, zasługi-
wał na wszystkie zaszczyty. 

Grzegorz Olma

 Po zakończeniu wojny o doskonałym futboliście Erneście Wilimowskim starano się w Polsce 
zapomnieć. Jego nazwisko zniknęło z kronik najznamienitszych polskich piłkarzy, a cenzura 

pilnowała, by prasa o nim nie pisała.  Kolportowano nawet plotkę o jego przedwczesnej śmierci 

Kibice Ruchu Chorzów przy nowym grobie Ernesta Wilimowskiego
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Ezi w w 1936 roku w barwach Ruchu Wielkie Hajduki
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W życiu osobistym popełniał 
różne błędy. 

Za pijaństwo został zdys-
kwalifikowany i nie pojechał 
na olimpiadę do Berlina. Ezi 
tłumaczył, że pije mało, ale ma 
słabą głowę. PZPN zabronił mu 
grania przez sześć tygodni. Ki-
bice wszystko Eziemu wyba-
czali. Gdy francuski klub Ra-
cing-Club Paris zaproponował 
mu grube pieniądze za przej-
ście, tysiące wielbicieli wpadło 
w panikę. Tłum kibiców czekał 
na Wilimowskiego na katowic-
kim dworcu. Chcieli się przeko-
nać, czy ukochany Ezi wraca 
do kraju. Wrócił. Miejska le-
genda głosiła jednak, że ledwie 
świadomy, zmorzony alkoho-
lem Ernest miał podpisać kon-
trakt, który piłkarscy działacze 
jednak z trudem „odkręcili”. 

Po wybuchu wojny polscy 
kibice nie mogli uwierzyć, że 
Wilimowski zaczął grać w dru-
żynie okupantów w Katowi-
cach. Wkrótce wyjechał 
do Chemnitz, pracował tam 
jako policjant i grał w policyj-
nym klubie. Jeszcze w trakcie 
wojny przeniósł się do Karl-
sruhe, gdzie mieszkał 
do śmierci. Kilka razy wystąpił 
w meczach reprezentacji III 
Rzeszy i dla niej także zdoby-
wał bramki. W różnych nie-
mieckich klubach grał do 39. 
roku życia. 

Po zakończeniu wojny Er-
nest Wilimowski stał się w Pol-
sce postacią, o której starano się 
zapomnieć. Pojawiały się na-
wet plotki o jego śmierci. Za rze-
komą zdradę ojczyzny został 
wykreślony z kronik legendar-
nych polskich piłkarzy. Cen-
zura pilnowała, by jego nazwi-
sko nie pojawiało się w prasie.  

Na początku lat 80. na jego 
trop trafił Teodor Wawoczny, 
piłkarz, trener i działacz spor-
towy z Rudy Śląskiej. 

–  Jego rodzina bała się 
do niego przyznać. Dowiedzia-
łem się poufnie, że miał daleką 
krewną w Chorzowie, ale ona 
to ukrywała. W końcu dosta-
łem od niej adres Eziego 
w Niemczech. Natychmiast mi 
odpisał –  wspomina. 

Kserokopię datowanej 
na początek lutego 1981 roku 
korespondencji zabrał ze sobą 
na powtórny pogrzeb spor-
towca. 

Wilimowski nawiązywał w li-
ście do pytań stawianych przez 

Wawocznego. Jedno z nich doty-
czyło przyjazdu legendy piłki 
na mecz Polska – RFN. Towarzy-
skie spotkanie zaplanowano 
na wrzesień miało uczcić 25-le-
cie Stadionu Śląskiego. 

–  Co do przyjazdu do Polski to 
jest sprawa taka jeżeli przyszle-
cie mi zaproszenie od Pańskiego 
zwionsku piłki nożnej to moge 
przyjechać na ten mecz pomię-
dzy Polską a Niemcami (pisow-
nia oryginalna) –  pisał Wilimow-
ski. 

Ostatecznie do przyjazdu 
Eziego nie doszło. Reprezentacja 
Antoniego Piechniczka w towa-
rzyskim spotkaniu uległa Niem-
com 0:2 A korespondencja się ur-
wała. Teodor Wawoczny przy-
znaje, że pewnie miał na to 
wpływ wprowadzony w grud-
niu 1981 roku stan wojenny. 

O swoich kontaktach z le-
gendą Ruchu Chorzów przypo-
mniał także Dietmar Brehmer, 
przewodniczący Niemieckiej 
Wspólnoty Pojednanie i Przy-
szłość, a także Górnośląskiego 
Towarzystwa Charytatyw-
nego. 

–  To był rok 1995. Wiosna. 
W Radiu Katowice prowadziłem 
niemiecką audycję, która cie-
szyła się coraz większą popular-
nością. W programach wiele 
miejsca poświęcałem polsko– 
niemieckiemu sportowi na Gór-
nym Śląsku. Mój ojciec był zna-
nym lekkoatletą, miałem dobre 
kontakty z jego kolegami. Duża 
grupa sportowców z Katowic, 
która wyjechała do Niemiec, mó-
wiła o sobie Oberschlesien. Pod-
czas jednej z rozmów z Paulem 
Breslaurem, świetnym sportow-
cem, usłyszałem, że również 
Ernst Wilimowski bardzo pra-
gnie przyjechać na odwiedziny 
do Katowic i do Chorzowa. 

Według relacji  Dietmara Bre-
hmera wszystko było na dobrej 
drodze, by zorganizować przy-
jazd piłkarza, któremu bardzo 
zależało na powrocie do rodzin-
nego miasta, spotkaniu żyjących 
jeszcze kolegów. 

– Dla nas był niemieckim Ślą-
zakiem. Planowałem, że pojadę 
po niego, zatrzyma się u mnie, 
w tym czasie zorganizujemy 
konferencję prasową, zaproszę 
go do programu w radiu, 
a po tygodniu, bo na tyle plano-
waliśmy ten pobyt, odwiozę 
do domu w Niemczech. Umó-
wiliśmy się na 15 kwietnia – opo-
wiada dziś Brehmer. 

Informacja o planach zwią-
zanych z przyjazdem Wilimow-
skiego do Polski pojawiła się 
jednak na antenie radia i szybko 
rozeszła się po kraju. 

–  Wtedy w mediach padły 
słowa, które mnie zmroziły – 
wspomina Brehmer. – Ktoś po-
wiedział, czy napisał, że Wili-
mowski to zdrajca, a zdrajcy na-
leży się kula w łeb. Rozpętała się 
wielka medialna dyskusja, było 
gorąco. 

Dietmar Brehmer uważa, że 
te słowa i atmosfera musiały 
w jakiś sposób dotrzeć do Wili-
mowskiego. Tuż przed plano-
wanym przyjazdem urwał się 
kontakt telefoniczny między 
nimi. Skończyło się na telefonie, 
który odebrała żona Ernesta Wi-
limowskiego. 

–  Oznajmiła, że nie ma 
mowy o wyjeździe męża, że 
ona z domu go nie puści –  
wspomina Brehmer. 

To była ostatnia szansa 
na jego powrót na Śląsk.  

W swoim życiu zdobył 1.185 
goli. Specjaliści mówili o nim –  
fenomen, geniusz piłki nożnej. 
A jeden z najlepszych niemiec-
kich piłkarzy wszech czasów 
Fritz Walter, mistrz świata 
z 1958 roku, który znał Wili-
mowskiego z boiska, miał o nim 
powiedzieć: 

–  Nie znam innego piłkarza, 
który strzelił więcej bramek, niż 
miał do tego okazji. 

Piłka nożna nie przesłaniała 
Wilimowskiemu świata. Bawił 
się nią, czerpiąc sporą frajdę 
także z innych dyscyplin. 
W zbiorach Narodowego Archi-
wum Cyfrowego można zna-
leźć jego fotografię w stroju ho-
keisty. I nie było to przebranie, 
a sportowy uniform – Ezi grał 
z powodzeniem także w Pogoni 
Katowice, a nawet w hokejowej 
reprezentacji Śląska. 

–  Uwielbiał rywalizację. Po-
trafił odegrać rolę piłkarza, ale 
również hokeisty, szczypiorni-
sty czy tenisisty stołowego; po-
pisywał się na stokach narciar-
skich i przy szachownicy, grunt, 
aby można było zmierzyć się ze 
zdolnościami kolegów, wygrać 
jakiś zakład czy tym swoim nie-
podrabialnym uśmiechem 
oznajmić wszem i wobec swoją 
wyższość, skoro w codziennym 
życiu nie za bardzo było mu 
do śmiechu. (…)  

Kto wie, jak odnalazłby się 
w rzeczywistości rozświetlanej 
fleszami, w otoczeniu wścib-
skich dziennikarzy, kumpli 
o wątpliwej lojalności i próż-
nych „przyjaciółek”. Bo to, że 
zbiłby na futbolu fortunę, nie 
ulega wątpliwości – pisał Ma-
riusz Kowoll w książce „Futbol 
ponad wszystko”, monumen-
talnej pozycji poświęconej ślą-
skiej piłce nożnej w okresie II 
wojny światowej.

 BYŁ PIŁKARZEM, HOKEISTĄ, 
SZCZYPIORNISTĄ, TENISISTĄ 
STOŁOWYM. POPISYWAŁ SIĘ 
NA STOKU NARCIARSKIM 
I PRZY SZACHOWNICY

ALE KIBICE PAMIĘTAJĄ

W bytomskim Rozbarku znowu będą bić 
wyjątkowy rekord Polski. Macie stroje 

śląskie? Przyjeżdżajcie, dołączcie do akcji
Klaudia Bąk

S
karpa Bytom ponownie 
stanie się areną święta 
tradycji, kultury i mu-
zyki. Święto Rozbarku to 
wyjątkowa okazja 
do podjęcia historycznej 

próby pobicia rekordu Polski 
w największym zgromadzeniu 
osób w strojach regionalnych. 
Będzie także okazja do obej-
rzenia otwieranego tego dnia 
Mieszkania Rozbarskiego oraz 
uczestnictwa w koncertach ze-
społów: Pieśni i Tańca „Śląsk” 
oraz Piersi. To wszystko w jed-
nym dniu, w najbliższą sobotę, 
podczas wydarzenia, które łą-
czy dziedzictwo bytomskiej 
dzielnicy i powrót do korzeni -
 z nowoczesną energią. 

Organizatorzy zachęcają 
do udziału wszystkich. Nie 
tylko w roli obserwatorów. 
Aby rekord został uznany, 
musi pojawić się co najmniej 
468 osób w tradycyjnych stro-
jach. Jeśli więc mają Państwo 
takie stroje - Wasza obecność 
będzie szczególnie mile wi-
dziana. 

- Święto Rozbarku to nasza 
wspólna misja i apel: przyjedź-
cie do Bytomia w strojach re-
gionalnych i pomóżcie nam 
pobić rekord Polski! Musi nas 
być więcej niż 467 osób. 
Oprócz tego historycznego 
momentu, na wszystkich cze-
kają dodatkowe atrakcje, takie 
jak uroczysta inauguracja 
Mieszkania Rozbarskiego po-

łączona z nadaniem mu imie-
nia Piotra Mankiewicza. 
W programie mamy także 
koncerty kultowych zespołów. 
Warto być z nami tego dnia - 
mówi Dobromir Bujak, prezes 
Klubu Sportowego Skarpa By-
tom i inicjator projektu „Zie-
lony Kwartał KWK Rozbark”. 

Zajrzyj do Mieszkania 
Rozbarskiego 
Jednym z istotniejszych 

punktów programu będzie 
otwarcie Mieszkania Rozbar-
skiego oraz Izb Tradycji i No-
woczesności, zaplanowane 
na godzinę 15:30. Nowa prze-
strzeń zostanie nazwana imie-
niem Piotra Mankiewicza , za-
łożyciela Muzeum Chleba 
w Radzionkowie i osoby zasłu-
żonej w pielęgnowaniu i pro-
mowaniu śląskiej tożsamości.  

Piotr Mankiewicz przez 
wiele lat był związany z kopal-
nią Rozbark, a w 2012 roku 
w parafii św. Jacka rozpoczął 
tradycję święcenia pokarmów 
w strojach ludowych. Stąd, 
wskrzeszona tradycja, rozlała 
się po wielu innych miejscach 
na śląsku. 

Atrakcje dla każdego 
Na godzinę 16. zaplano-

wano próbę pobicia rekordu. 
Oprócz tego uczestnicy wyda-
rzenia będą mogli wziąć udział 
w licznych atrakcjach, 
od warsztatów śpiewu i tańca, 

przez zajęcia rękodzielnicze 
i spotkania edukacyjne, aż 
po zabawy dla dzieci. 

Na miejscu pojawi się także 
Miasteczko Zdrowia, w któ-
rym będzie można skorzystać 
z darmowych konsultacji le-
karskich i porad specjalistów. 
O 17:00 na scenie wystąpi Ze-
spół Pieśni i Tańca „Śląsk” im. 
Stanisława Hadyny, a o 19:00 
publiczność bawić będzie 
grupa Piersi. 

 Kuchnia Rozbarku: 
od tradycji 
po nowoczesność 
W trakcie wydarzenia nie 

zabraknie stoisk gastrono-
micznych. Otwarte zostanie 
również nowe miejsce - Szynk 
Rozbark, restauracja łącząca 
tradycyjną kuchnię śląską 
z nowoczesnym podejściem 
do kulinariów. 

Święto Rozbarku odbędzie 
się pod patronatem honoro-
wym marszałka województwa 
śląskiego Wojciecha Saługi, 
prezydenta Bytomia Mariusza 
Wołosza, senator Haliny Biedy, 
a także śląskiej kurator oświaty 
Aleksandry Dyli.  

Partnerami sobotniego wy-
darzenia są między innymi 
miasto Bytom, województwo 
śląskie, Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk” im. Stanisława Ha-
dyny, Muzeum Górnośląskie 
w Bytomiu oraz Tramwaje Ślą-
skie.

Przyjedźcie do Bytomia w strojach regionalnych i pomóżcie nam pobić rekord Polski! 
Musi nas być więcej niż 467 osób - apelują organizatorzy wydarzenia na Rozbarku
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Pałac w Siemianowicach 
Śląskich, elektrociepłownia 
Szombierki w Bytomiu, 
a ostatnio także elektrocie-
płownia w Zabrzu. Trzy 
duże inwestycje Grupy Ar-
che na Śląsku. Co pana prze-
konało do tych miejsc: 
chłodna biznesowa kalkula-
cja czy intuicja?ć? 
Fascynacja Śląskiem, odkry-
cie Śląska. Ja nie kalkuluję, 
gdybym kalkulował, to ża-
den projekt by nie powstał. 
Wcześniej zachwycałem się 
Łodzią, jej klimatem, 
ludźmi, różnorodnością. Ślą-
ska nie znałem. Jakiś czas 
temu próbowałem tuż obok, 
w Sosnowcu. Była tam 
szkoła wystawiona na sprze-
daż. Pojechałem, obejrza-
łem, ale ostatecznie zrezy-
gnowałem z zakupu, nie by-
łem na to gotowy. Długo nie 
wracałem. 
 
Pierwszy krok postawił pan 
w Siemianowicach. 
Ujął mnie dwór i park, to jest 
to co czuję. Pałac otoczony 
zielenią to klimat będący 
na czasie. Są tu wyjątkowe 
wnętrza, bardzo ciekawe 
także te w budynkach go-
spodarczych, stajniach. Ale 
pierwsze podejście do Sie-
mianowic było nieudane. 
W swoim czasie chcieliśmy 
ratować poprzednich inwe-
storów, okazało się jednak, 
że tyle jest tam przeróżnych 
zobowiązań, że to było nie 
do uratowania. Ta poprzed-
nia firma musiała upaść. 
Udał się za drugim podej-
ściem z końcem ubiegłego 
roku. 
 
Z jednej strony dwór Don-
nersmarcków w Siemiano-
wicach, a z drugiej wielkie 
postindustrialne gmachy 
w Bytomiu i Zabrzu. To 
spory rozrzut. 
Każde miejsce ma inny po-
tencjał, na każde mamy inny 
pomysł. Bytom jest poprze-
mysłowy, to industrialna ka-
tedra. Gdy się jest w jej 
środku, to przeżycie jest 
ogromne, dla każdego. A Za-
brzem jestem zachwycony, 
bo obiekt zachowany jest 
w stanie, który można nie-
mal uruchomić na funkcje 
muzealne, turystyczne. Nie-
często mamy szanse oglądać 
takie miejsca, takie budowle 
już nie powstaną. To jest ca-
łościowo uratowane.. 
 
Jaki jest plan działania?.  
W Zabrzu niedawno sfinali-
zowaliśmy umowę zakupu. 
Siemianowice są w toku 
prac. W Bytomiu mamy od-
górnie narzucone bardzo 
szybkie tempo. Dostaliśmy 
dotacje na dwa zadania – 
na pierwsze mamy podpi-
saną już umowę. Na drugie 
jeszcze nie, ale to kwestia 
czasu. To są pieniądze w ra-
mach Funduszy Sprawiedli-
wej Transformacji i jesteśmy 
związani terminami. To bar-

dzo duży projekt, powinni-
śmy go zakończyć za około 
dwa lata.. 

Inwestycja w Bytomiu ma 
przekroczyć pół miliarda 
złotych? 
Musimy trzymać się w kosz-
tach. Na część zastaną wy-
damy około 300 milionów 
złotych. To, co będziemy do-
kładać to zdecydowanie 
przekroczy pół miliarda. 
Chcemy tam stworzyć także 
porządny teatr z ruchomą 
widownią, kilkoma scenami. 
W tej chwili trwa procedo-
wanie, powstają warunki za-
budowy. Teatr zawsze był 
moim marzeniem, mówiłem 
już o tym kiedyś, że chciał-
bym wybudować teatr. Jest 
już nawet napisana sztuka 
na jego otwarcie, oczywiście 
związana ze Śląskiem. 
 
Planuje pan nawet takie 
szczegóły? 
Zaczyna się historią Joanny 
Gryzik i Karola Goduli. By-
tom, Śląsk, ludzie tam 
mieszkający zasługują na to. 
Przy okazji Bytomia, prze-
czytałem „Balladę o śpiącym 
lwie” i byłem pod ogrom-
nym wrażeniem tej opowie-
ści. Każdy nasz projekt jest 
indywidualny, nawiązuje 
do miejsca, jego historii 
musi być spersonalizowany. 
W każdym przypadku wcho-
dzimy bardzo mocno w daną 
społeczność, sąsiedztwo, 
współpracę z samorządem. 
Dla nas to cenne doświad-
czenia. Pokoje hotelowe zaj-
mują u nas ledwie połowę 
powierzchni. Reszta to funk-
cje dodatkowe dla sportu, 
kultury, rekreacji. Nasze 
obiekty są otwarte dla lokal-
nej społeczności, dla na-
szych sąsiadów. Sporo u nas 
się dzieje - koncerty, spekta-
kle teatralne, mamy cało-
dobową księgarnię. Mocno 
stawiamy na aktywność fi-
zyczną. Wszędzie gdzie są 
możliwości budujemy bo-
iska do piłki nożnej, koszy-

kówki, do padla, korty, 
ścianki wspinaczkowe. 

Rewitalizacja to specyficzny 
biznes. Ma pan klucz 
do niego? 
Nigdy nie miałem żadnego 
biznesplanu. To mnie nie in-
teresuje. Jest wizja, są szyb-

kie decyzje, jest coś do zro-
bienia. Na zabytkach, rewita-
lizacjach można dużo stracić, 
albo dużo do nich dołożyć. 
My nauczyliśmy się na nich 
zarabiać. Praktycznie 
po wielu latach nauki zakła-
damy budżet jakiego raczej 
nie możemy przekroczyć. 

Inaczej można popłynąć. 
Później nie ma szans 
na zwrot czy spłatę kredy-
tów. To budżetówka może 
sobie na to pozwalać, ale nie 
prywatna firma. W Bytomiu 
były pomysły by w kominach 
w elektrociepłowni stworzyć 
wyjątkowe apartamenty 
po około 50-60 metrów. Bar-
dzo fajne, ale tak kosztowne, 
że zupełnie nierealne. My 
cieszymy się, że ratujemy 
obiekt, że będzie pełnić 
nowe funkcję, że przetrwa. 

Fantazje sprowadza pan 
na ziemię? 
Można tak powiedzieć. Ja 
cały czas jestem rolnikiem. 
Mimo, że mam 73 lata, dwa 
dni pracuję fizycznie. 
 
Pracuje pan na roli? 
Mam ekstensywną gospo-
darkę, trochę sadu, trochę 
warzyw, dużo ogrodu. Mam 
co podcinać, pielęgnować, 
kosić. Hoduję też daniele, ale 
raczej by na nie popatrzeć. 
Lubię pracę fizyczną,. 

A na tym Śląsku jak jest pan 
przyjmowany? 
 Czujemy pozytywną ener-
gię, wszędzie gdzie się poja-
wimy. Absolutnie jestem 
podbudowany. W urzędach, 
z prezydentami, urzędni-
kami. To jest przyjemność. 
A różnie jest z tym w reszcie 
kraju. 

Który z tych śląskich projek-
tów zostanie ukończony naj-
szybciej? 
Myślę, ze Siemianowice.  
Tam pierwszy etap związany 
z pałacem jest już mocno za-
awansowany, drugi etap jest 
na początku projektowania. 
Kolejnym będzie Bytom, 
na końcu Zabrze. No 
 i jeszcze coś się na Śląsku szy-
kuje… 

Co takiego? 
Na razie nie mogę zdradzić 
szczegółów. Mam nadzieję, że 
niebawem przekażemy infor-
mację o podpisanej umowie. 
I tak już sporo jest tego, jak 
pan widzi.

Rozmawiał: Grzegorz Olma
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 Bytom jest poprzemysłowy, to industrialna katedra. Gdy się jest w jej środku,  
to przeżycie jest ogromne, dla każdego. A Zabrzem jestem zachwycony - mówi 

Władysław Grochowski, prezes Grupy Arche

RATUJE ŚLĄSKIE 
POPRZEMYSŁOWE ZABYTKI. 
NASZ REGION GO FASCYNUJE

Najnowszy nabytek to  Elektrociepłownia Zabrze
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W Katowicach odbyła się światowa premiera zdjęć jednej z ikon czeskiej fotografii. 
Za nami wernisaż wystawy „Ciche historie” Vladimira Birgusa w katowickiej galerii ZPAF

Marcin Śliwa

A
rtystyczny wrzesień 
w Katowicach zaczyna 
się z wysokiego C. 
W poniedziałek w Ga-
lerii ZPAF odbył się 
wernisaż wystawy „Ci-

che historie” Vladimira Birgusa, 
Autor jest jedną z najważniej-
szych postaci w czeskiej i euro-
pejskiej fotografii, będąc nie 
tylko twórcą, ale również kura-
torem i kierownikiem Instytutu 
Twórczej Fotografii Uniwersy-
tetu Śląskiego w Opawie, nie-
zwykle zasłużonego ośrodka 
dla śląskiej fotografii.  

– Profesor Birgus to ważna 
postać nie tylko czeskiej, euro-
pejskiej, ale i światowej fotogra-
fii. To bardzo mocne nazwisko 
poprzez swoją fotografię 
i liczne działania, w które jest 
zaangażowany – mówi Arka-
diusz Ławrywianiec, prezes ślą-
skiego okręgu Związku Pol-
skich Artystów Fotografików. 

Autor nie krył radości z tego, 
że jego prace ponownie zostały 
zaprezentowane w stolicy Gór-
nego Śląska. 

– Katowice to mój drugi 
dom. Studenci z Górnego Ślą-
ska stanowią najliczniejszą 
grupę w Instytucie Twórczej 
Fotografii, stąd pochodzi też 
część pedagogów, absolwen-
tów i naszych przyjaciół – pod-
kreśla Vladimir Birgus. – Mam 
wielką radość, że po ośmiu la-
tach od dużej wystawy w Mu-
zeum Śląskim mogę w Katowi-
cach pokazać nowe rzeczy. 
Żadne z tych fotografii nie były 
wtedy pokazywane, a część 
z nich wystawiana jest po raz 
pierwszy – dodaje. 

„Ciche historie” to jego arty-
styczne opus magnum. 

– To cykl, który nie ma 
końca. Tworzę go od początku 
lat 80., gdy w czeskiej fotogra-
fii nie była tak popularna praca 
z kolorem. Głównym tematem 
cyklu jest samotność w mieście 
– wyjaśnia Vladimir Birgus. 

Kurator wystawy Michał 
Szalast podkreśla, że obok wa-
lorów formalnych, największą 
wartością tych fotografii jest pe-
wien rodzaj wyczuwalnego na-
pięcia egzystencjonalnego. 

– Birgus w swojej fotografii 
pokazuje to coś, czego nie da się 
opowiedzieć, a co jest udziałem 
każdego z nas. Oglądając jego 
fotografie, często mamy poczu-
cie, że znajdujący się na nich lu-
dzie na coś czekają. Nie wiemy, 
na co i czy to w ogóle może na-
stąpić. Myślę, że to napięcie 
związane z oczekiwaniem naj-
bardziej przyciąga widza – 
mówi Michał Szalast.
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W Rudzie Śląskiej powstał niezwykły projekt 
fotograficzy. Premiera w sobotę 

Marcin Śliwa

T
o miejsce szczególne dla 
Śląska, bowiem to wła-
śnie tu rozpoczęło się 
wydobycie węgla ka-
miennego w naszym re-
gionie. Steinbruch, lo-

kalnie zwany również Skałkami, 
to teren dawnego kamieniołomu 
piaskowca, który w przeszłości 
objęty był intensywną eksploata-
cją górniczą i hutniczą. Wraz z po-
wolnym upadkiem przemysłu, 
krajobraz Steinbrucha zaczęła 
przejmować przyroda, co stało 
się przedmiotem twórczego na-
mysłu 20 fotografów i fotografek 
biorących udział w projekcie 
„Węglowa Atlantyda.” 

-  To właściwie koncept inte-
lektualno-krajoznawczy, który 
próbuje w trochę innej narracji 
przedstawić Rudę, czyli najstar-
szą dzielnicę Rudy Śląskiej, jako 
kolebkę górnictwa węglowego 
na Górnym Śląsku - wyjaśnia 
Adam Kowalski. - Węglowa 
Atlantyda wzięła się z pozostało-
ści po cechowni kopalni Bran-
denburg, czyli późniejszej ko-
palni Wawel.  

Zostały z niej trzy kolumny, 
które przywodzą na myśl skoja-
rzenie z dawnymi ruinami. Idąc 
tym tropem, pomyśleliśmy, że to, 
co zostało po kopalni Branden-
burg, a co zostało dziś już ode-
brane człowiekowi przez przy-
rodę, tworzy hybrydę tego co 
ludzkie i nieludzkie, pozwala błą-
dzić po tej przestrzeni i odkrywać 
historię górnictwa - dodaje. 
Industrialna przeszłość tego miej-
sca wciąż jest obecna w prze-
strzeni: w ukształtowaniu terenu, 
ciekach wodnych, zapadliskach, 
glebie, strukturach geologicz-
nych, szacie roślinnej i obiektach 
poprzemysłowych. To wszystko 
jest świadectwem wieloletnich 
zmagań na linii człowiek-natura. 

Dziś na Steinbruchu to granica 
między tym, co ludzkie, a tym, co 
naturalne, jest trudna do wyzna-
czenia. 

- Ruda Śląska i Steinbruch 
mają swój własny, wizualny cha-
rakter. Celem projektu fotogra-
ficznego było to, by go odnaleźć, 
przedstawić i zwrócić na niego 
uwagę. Jestem ciekaw, jaka bę-
dzie reakcja mieszkańców, któ-
rzy znają te miejsca i jego wizu-
alność i czy wystawa zapropo-
nuje im inną interpretację, dla-
tego tym bardziej zapraszam 
wszystkich na wernisaż - mówi 
Michał Szalast. W tym przy-
padku „Węglowa Atlantyda”, 
czyli tytuł zaproponowany przez 
kuratorskie trio: Arkadiusz Gola, 
Adam Kowalski i Michał Szalast, 
jest nie tylko metaforą określa-
jącą przeszłość, ale też przepo-

wiednią przyszłości, która ma 
zaprosić wszystkich do szerszej 
dyskusji. I to właśnie spojrzenie 
na to, co przed nami, było jed-
nym z istotnych artystycznych 
zamierzeń projektu.- Chcieliśmy 
zaprosić pełne spektrum arty-
stów, by nie zawężać interpreta-
cji tematu tylko do osób, które 
zajmują się wyłącznie jednym 
gatunkiem fotografii. Zaprosili-
śmy odważnych fotografów, bo 
zależało nam na nowym otwar-
ciu w przyszłość - mówi Arka-
diusz Gola. - I to się udało, w au-
torski sposób zreinterpretowali-
śmy te typowe, stare śląskie 
miejsca - dodaje. Wernisaż wy-
stawy „Węglowa Atlantyda” od-
będzie się w sobotę 6 września 
o godz. 19.00 w Szybie Franci-
szek przy ul. Szyb Bartosza w Ru-
dzie Śląskiej.

„Węglowa Atlantyda” to opowieść o Steinbruchu 
i skomplikowanej relacji człowieka z przyrodą
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PREZYDENT MIASTA ZABRZE
ogłasza

II ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż prawa własności nieruchomości niezabudowanej, 

stanowiącej własność Gminy Miejskiej Zabrze 
(wyciąg z ogłoszenia) 

Oznaczenie nieruchomości według danych z ewidencji gruntów i księgi wieczystej:
Nieruchomość stanowi własność Gminy Miejskiej Zabrze, obejmuje działkę nr 2080/87 o pow. 791 m2

, użytek Bp, obręb 0005, Makoszowy, ar-
kusz mapy 1, położoną w Zabrzu przy ul. Józefa Gawrona 3, dla której Sąd Rejonowy w Zabrzu prowadzi księgę wieczystą nr GL1Z/00011816/6.
 Opis nieruchomości: 
Działka nr 2080/87 jest niezabudowana, posiada kształt zbliżony do prostokąta, teren prawie płaski, porośnięta pojedynczymi nasadzeniami 
ogrodowymi. Dostęp do drogi oraz uzbrojenia od ul. Józefa Gawrona. Lokalizacja zjazdu z drogi publicznej wymaga każdorazowo uzyskania 
decyzji administracyjnej oraz uzgodnienia projektu technicznego zjazdu. Bezpośrednie sąsiedztwo nieruchomości stanowią tereny zabudowy 
mieszkaniowej, linii kolejowej i terenów poprzemysłowych. Na działce nr 2080/87 występuje podziemnie uzbrojenie sieci gazowej, kanalizacja 
sanitarna i deszczowa, a także napowietrzna sieć energetyczna. Korzystanie z wszelkich urządzeń infrastruktury technicznej wymaga uzgod-
nienia z dysponentami sieci i obciąża całkowicie nabywcę nieruchomości. 
Cena wywoławcza nieruchomości: 
Cena wywoławcza nieruchomości została ustalona na kwotę 155.000,00 zł. Do wylicytowanej ceny sprzedaży zostanie doliczony podatek VAT 
według stawki obowiązującej na dzień wpłaty.
Osoba, która wygra przetarg, zobowiązana będzie do zapłaty wylicytowanej ceny sprzedaży w całości wraz z należnym podatkiem VAT, przed 
zawarciem umowy przenoszącej prawo własności. 
Termin i miejsce przetargu: 
Przetarg odbędzie się 7 października 2025 r. o godzinie 11.30 w sali 207 Urzędu Miejskiego w Zabrzu przy ul. Powstańców Śląskich 5-7.
Pierwszy przetarg odbył się 31 lipca 2025 r.
Wadium:
Wadium w wysokości 31.000,00 zł należy wnieść w pieniądzu, dokonując przelewu na konto depozytowe Miasta Zabrze w ING Bank Śląski 
nr 25 1050 1230 1000 0023 5387 1185 do dnia 30 września 2025 r. Za termin wniesienia wadium uważa się dzień jego wpływu na wskazane 
wyżej konto.
UWAGA! W tytule przelewu należy wpisać oznaczenie nieruchomości, której dotyczy wadium oraz imię i nazwisko (lub nazwę w przy-
padku spółek) uczestnika/uczestników przetargu. W przetargu może brać udział wyłącznie osoba wskazana w opisie przelewu lub jej 
pełnomocnik ze stosownym pełnomocnictwem lub osoba reprezentująca spółkę.
Nieruchomość sprzedawana jest na podstawie danych wynikających z ewidencji gruntów. 
Ewentualne wznowienie i okazanie granic nabywca zleci na własny koszt.
Zbywający nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne wady ukryte nieruchomości, w tym także za nieujawniony w Miejskim Ośrodku Dokumentacji 
Geodezyjnej i Kartograficznej przebieg podziemnych mediów, ani żadne inne wady, które nie są znane sprzedającemu w dniu zbycia nieruchomości.
Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń Wydziału Obrotu Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Zabrzu na IV piętrze w bu-
dynku przy ul. Powstańców Śląskich 5-7 oraz opublikowano na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Zabrzu www.miastozabrze.pl  w za-
kładce „Miasto” – „Urząd Miejski” – „Obwieszczenia i informacje” i w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie https://bip.miastozabrze.pl  
w zakładce „Nieruchomości” – „Przetargi na nieruchomości” – „Sprzedaż” – „Grunty”. 
Szczegółowych informacji na temat przedmiotowej nieruchomości oraz przetargu udziela się w pok. 409 Urzędu Miejskiego w Zabrzu przy ul. 
Powstańców Śląskich 5-7, tel. 32 37 33 477.

REKLAMA 0011393646

REKLAMA 3411243095

BIEGAMY

POMAGAMY

Stawiki  Park Tysiąclecia

ZAPISZ SIĘ

l   miasteczko Dziennika 
Zachodniego

l biegi dla najmłodszych
l  wiele atrakcji dla rodzin z dziećmi

l 10 km bieg
l 5 km bieg
l 5 km nordic walking
l 2 km bieg z psiakami

START: godz. 12.00

BIURO ZAWODÓW od godz. 10.00, 
koło Kas biletowych Stadionu Ludowego

ORGANIZATOR PARTNERZYWSPÓŁORGANIZATOR

Informacja o zamieszczeniu wykazu nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży 
oraz wykazu nieruchomości przeznaczonych do wydzierżawienia

Burmistrz Miasta i Gminy Szczekociny

Stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U.2024 poz. 1145 ze zm.) 
zawiadamia, że począwszy od dnia 5 września 2025 r. na okres 21 dni zamieszczono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy 
w Szczekocinach ul. Senatorska 2, 42-445 Szczekociny: 

•  wykaz nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży w trybie bezprzetargowym
•  wykaz nieruchomości przeznaczonych do wydzierżawienia

Wykazy te zostały zamieszczone w Biuletynie Informacji Publicznej prowadzonym przez Urząd Miasta i Gminy na stronie 
internetowej: https://bip.szczekociny.pl/ w zakładce MIENIE GMINNE.

REKLAMA 0011393941
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Promenada im. Czesława Niemena w Częstochowie przeżywała w ubiegłą sobotę 
oblężenie. Wszystko za sprawą Częstochowskiego Pikniku Rodzinnego, zorganizowanego 

przez „Dziennik Zachodni” z okazji 80. urodzin naszej gazety. Współorganizatorem 
wydarzenia było miasto Częstochowa

Bajkowy świat animacji 
w Częstochowie 
Dzieci entuzjastycznie ba-

wiły się w namiocie Bajka Pana 
Kleksa, gdzie czekali na nie ani-
matorzy z mnóstwem interak-
tywnych atrakcji. Najlepszym 
dowodem na sukces pikniku 
były opinie jego uczestników. 

– Szczególnie zależało nam 
na atrakcjach dla dzieci i widać, 
że są zadowolone: pogoda dopi-
sała, a my bawiliśmy się świet-
nie. Najbardziej podobało im się 
malowanie twarzy, puszczanie 
wielkich baniek oraz animacje 
z tańcami i piosenkami – o ra- 
dosnej atmosferze i atrakcjach  
dla najmłodszych mówiła pani 
Anita, która na piknik przyszła 
z mężem i gromadką dzieci. 

Edukacja w świecie 
energii: stoisko 
Tauronu 
Piknik udowodnił, że nauka 

może iść w parze z zabawą.  
Stoisko Tauronu przeniosło 
uczestników w interaktywny 
świat „elektryfikacji”. Najmłodsi 
z wielkim entuzjazmem uczyli 
się o odnawialnych źródłach 
energii (OZE) rzez gry i zabawy, 
które w przystępny sposób wy-
jaśniały skomplikowane pro-
cesy. 

– Można tutaj wytworzyć 
prąd i sprawdzić, jak to zrobić. 
Uczymy tego najmłodszych, bo 
produkcja energii wymaga prze-
myślanej strategii. Nasze stoisko 
to jednak nie tylko nauka. Kilka 
kroków dalej, w naszej foto-
budce z rekwizytami, można 
zrobić bardzo fajną pamiątkę  
– o celach i atrakcjach na sto- 
isku mówił przedstawiciel firmy 
przebrany za Pana Kleksa. 

Zdrowie pod kontrolą: 
Wyższa Szkoła 
Zarządzania 
Na stoisku Wyższej Szkoły 

Zarządzania w Częstochowie 
studenci i wykładowcy prezen-
towali szeroką ofertę eduka-
cyjną, a co najważniejsze – dbali 
o zdrowie odwiedzających. 
Na miejscu można było bezpłat-
nie zmierzyć ciśnienie tętnicze 
i poziom cukru we krwi. 

O ofercie uczelni oraz jej zaan-
gażowaniu w edukację prozdro-
wotną mówili Marek Bauć i Anna 
Woch, studenci pielęgniarstwa 
z Wyższej Szkoły Zarządzania. 

– Nasza uczelnia otrzymała 
zaproszenie do wzięcia udziału 
w tym pikniku, aby promować 
ofertę kierunków. Jako studenci 
pielęgniarstwa edukowaliśmy 
dorosłych i młodzież z zakresu 
pierwszej pomocy, w tym re-
suscytacji krążeniowo-odde-
chowej u dorosłych i dzieci  
oraz udrażniania dróg oddecho-
wych. Każdy chętny mógł rów-
nież bezpłatnie zmierzyć ciśnie-
nie i poziom cukru. To dla nas 
ważna misja, a przy tym świetna 
okazja, aby zaprosić na naszą 
uczelnię – mówili Marek i Ania. 

Kompleksowe 
badania profilaktyczne:  
NFZ i Amplifon 
Ważnym elementem pik-

niku była Strefa Zdrowia. Na sto-
isku NFZ można było skorzystać 
z bezpłatnej analizy składu ciała 
i dowiedzieć się więcej o progra-
mie „Moje Zdrowie”. 

– Na naszym stoisku stwo-
rzyliśmy prawdziwy kompleks 
profilaktyki zdrowotnej. Można 
u nas bezpłatnie zbadać poziom 
glukozy, ciśnienie oraz zrobić 
EKG. Jako dietetyk kliniczny za-
wsze podkreślam, jak istotna 
jest dieta w profilaktyce. Lepiej 
zapobiegać niż leczyć, a wczes-
ne wykrycie ewentualnych 
nieprawidłowości pozwala na 
szybką diagnozę i podjęcie le-
czenia – o profilaktyce na stoisku 
NFZ mówiła Katarzyna Stan-
kow, dietetyk kliniczny ze Szpi-
tala w Blachowni. 

O zdrowie częstochowian 
dbało także stoisko Amplifon, 
na którym Agnieszka Kościel-
niak, protetyk słuchu, mówiła 
o wadze profilaktyki. 

– Na naszym stoisku ofero-
waliśmy przesiewowe badania 
słuchu oraz konsultacje, które są 
pierwszym krokiem do spraw-
dzenia, czy wszystko jest w po-
rządku. Nadmierny hałas, gło-
śna muzyka w słuchawkach 
i praca w hałasie to plaga na-
szych czasów, która może trwale 
uszkodzić słuch. Dlatego bada-
nia profilaktyczne są niezwykle 
ważne i każdy z nas powinien je 
wykonywać przynajmniej raz 
w roku – radziła pani protetyk. 

Bezpieczeństwo 
na drodze i w życiu 
i wojskowe technologie 
WORD Częstochowa bu- 

dził ogromne zainteresowanie, 
udostępniając symulator da-

chowania, który w realistyczny 
sposób uświadamiał, jak klu-
czowe jest zapinanie pasów. 
Funkcjonariusze policji i straży 
pożarnej prezentowali swój 
sprzęt, a także cierpliwie odpo-
wiadali na pytania dotyczące 
bezpieczeństwa publicznego 
i prewencji. 

Strefa Armia i Technologie 
dostarczyła wielu niezapo-
mnianych wrażeń. Wojskowe 
Centrum Rekrutacji w Często-
chowie informowało o możli-
wościach służby wojskowej, 
odpowiadając na pytania zain-
teresowanych karierą w armii. 
Absolutnym hitem była jednak 
symulacja Google VR, która 
przenosiła chętnych w sam śro-

dek akcji – można było poczuć 
się jak w prawdziwym wozie 
opancerzonym, a wrażenia 
były na tyle realistyczne, że 
u niejednego uczestnika wy-
wołały zaskoczenie. 

Smaki regionu 
i wsparcie dla rolników 
Wydarzenie miało również 

swój pyszny wymiar. Aromat 
pieczonych kiełbasek z grilla, 
serwowanych na stoisku Dudy, 
unosił się nad całą promena-
dą, przyciągając miłośników 
smacznych posiłków. Orzeź-
wienia dostarczały Wodociągi 
Częstochowskie, oferując dar-
mową, gazowaną wodę prosto 
z saturatora. Na stoisku #KU-

PUJŚWIADOMIE można było 
spróbować pysznych, regional-
nych przysmaków i dowiedzieć 
się, jak wspierać lokalnych pro-
ducentów. 

– Trudno nie być w tak do-
niosłej chwili z naszą lokalną 
gazetą, która obchodzi 80. uro-
dziny. My, jako Krajowy Ośro-
dek Wsparcia Rolnictwa, pro-
mujemy zdrowe polskie rolnic-
two. Uważamy, że to, co produ-
kują nasi lokalni rolnicy, to naj-
lepsza żywność. Powinniśmy 
się zaopatrywać u nich, bo 
każdy grosz wydany u nas, na  
naszym terenie, wraca do na-
szych sąsiadów. Myślimy glo-
balnie, działamy lokalnie – mó-
wił Witold Łacny, dyrektor Kra-
jowego Ośrodka Wsparcia Rol-
nictwa w Częstochowie. 

Tajemnice lasu: 
Nadleśnictwo  
Złoty Potok 
Okolice pikniku zamieniły 

się także w przestrzeń eduka-
cyjno-kulturalną. Nadleśnic-
two Złoty Potok zaprosiło 
dzieci do udziału w grach i za-
bawach, które przybliżały ta-
jemnice lasów. 

– Staramy się dotrzeć do jak 
najszerszej publiczności, aby 
przekazywać wiedzę na temat 
pracy leśników. W dzisiejszych 
czasach ludzie coraz bardziej 

doceniają lasy i chętnie z nich 
korzystają, dlatego tu jesteśmy. 
Specjalnie dla najmłodszych 
na naszym stoisku przygotowa-
liśmy różnego rodzaju puzzle 
i tablice informacyjne, aby 
od młodych lat zapoznać dzieci 
z tym, co robimy na co dzień  
– o edukacyjnym charakterze 
stoiska i znaczeniu lasów mó-
wiła Iwona Sadek, nadleśniczy 
Nadleśnictwa Złoty Potok. 

Piknik był także doskonałą 
okazją do zdobycia praktycz-
nej wiedzy. Na stoisku ZUS 
można było zasięgnąć infor-
macji na temat programów 
emerytalnych i świadczeń 
społecznych. Zakład Doskona-
lenia Zawodowego oferował 
szeroki wybór kursów, a firma 
Remondis w bardzo przy-
stępny sposób uczyła prawi-
dłowej segregacji odpadów, 
prezentując pokazową śmie-
ciarkę w akcji. 

Mobilna Galeria Sztuki ART-
TRAK, umieszczona w nietypo-
wym, żółtym busie, stała się 
miejscem spotkań z lokalnymi 
artystami, prezentując ich dzie-
ła na świeżym powietrzu. 

Wydarzenie okazało się 
wielkim sukcesem, a uśmiechy 
na twarzach uczestników były 
najlepszym potwierdzeniem, 
że był to idealnie spędzony so-
botni dzień w sercu miasta.

Przez cztery godziny tereny spacerowe zmieniły się 
w tętniący życiem festiwal wiedzy, sportu i zabawy
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RODZINNE POŻEGNANIE WAKACJI Z „DZIENNIKIEM 
ZACHODNIM”. CZĘSTOCHOWSKI PIKNIK  

NA PROMENADZIE ODWIEDZIŁY TŁUMY MIESZKAŃCÓW

Dawid Wygas

eprasa.pl 6e7b5944c8



27Dziennik Zachodni 
Piątek, 5.09.2025 PULS A

R
awa Blues Festival od-
bywa się co roku na  
początku października 
w Katowicach. Historia 
festiwalu rozpoczęła się 
w 1981 roku. Z czasem 

Rawa Blues stała się najwięk-
szym i najbardziej rozpoznawal-
nym wydarzeniem bluesowym 
w Polsce. 

Przez pierwsze 10 lat festiwal 
organizowany był jako całodnio-
we sesje bluesowe w różnych 
miejscach. Z czasem ewoluował, 
stając się na początku lat 90. mię-
dzynarodowym festiwalem blu-
esowym. Od tego czasu organi-
zatorzy zaczęli zapraszać naj-
większych artystów światowego 
bluesa. Wśród wykonawców, 
którzy zagrali na Rawa Blues Fe-
stivalu, wielu zostało wyróżnio-
nych bądź nominowanych do  
takich nagród, jak nagroda 
Grammy, W.C. Handy Award, 
Blues Music Award, Blues Foun-
dation’s Blues Hall of Fame. 

Tegoroczna, 43. odsłona 
czeka nas już 11 października. 

Rawa Blues Festival tradycyj-
nie rozpocznie się jeszcze przed  
południem. Najpierw czekają nas 
koncerty na bocznej scenie. Tu, 
począwszy od godz. 11, zaprezen-
tują się: Caroline & The Lucky 
Ones, Koher, Krem, Rusty Pine, 
Vibe Brothers Band. 

Duża festiwalowa scena roz-
pocznie swoją działalność o godz. 
15. Wystąpią na niej: L. R. Pho-
enix, Free Blues Band, Stonage 
Full Of Sun, Coffee Experiment, 
Adam Kulisz Blues Session. 

Koncerty finałowe zaplano-
wano od godz. 18. Największą 
gwiazdą tegorocznej imprezy bę-
dzie Shemekia Copeland. 

Pojawią się także Tommy Ca-
stro & The Painkillers czy Eric Sar-
dinas. Nie może oczywiście za-
braknąć pomysłodawcy i dy- 
rektora artystycznego festiwalu, 
czyli Irka Dudka.  

Legendarny bluesman tym 
razem pokaże swoje harmonij-
kowe mistrzostwo podczas so- 
lowego występu Dudek Super 
Harp. 

Irek Dudek po raz pierwszy 
sięgnął po harmonijkę w wieku 
15 lat. – Stałem przed Ciapkiem. 
To był klub studencki na ulicy Ko-
ściuszki. Ja miałem 15 lat, więc 
nie mogłem wejść do środka. 
Wtedy wstęp mieli tylko studenci 
lub ludzie jeszcze starsi. Nie było 

jeszcze dyskotek i zespoły grały 
właściwie do tańca. Ale właśnie 
w Ciapku grali m.in. Animalsów, 
Stonesów, czyli rhythm and 
blues. Razem z Maćkiem Ra-
dziejewskim staliśmy pod tymi 
oknami, czasami po 3-4 godziny, 
obojętnie czy wiosna, czy zima. 

Słuchaliśmy, bo byliśmy zafascy-
nowani tą muzyką. Kiedyś na  
przerwie wyszedł Wojtek Taboł, 
nieżyjący już niestety basista, 
który zauważył, że ciągle wsłu-
chiwaliśmy się w te melodie. Spy-
tał, co robię. No to odpowiedzia-
łem, że gram na skrzypcach, ale 
chciałbym grać tak jak oni. Dał mi 
harmonijkę, mówiąc, że jak będę 
na tym ćwiczył, to będę z nimi 
grał. Jakiego ja przyspieszenia do-
stałem! Za rok już z nimi grałem  
– wspominał muzyk w jednym  
z wywiadów dla „Dziennika Za-
chodniego”. 

Bilety  
są w sprzedaży 
Bilety na 43. edycję Rawa 

Blues Festival w katowickim 
Spodku można kupować za po-
średnictwem sieci sprzedaży Tic-
ketmaster . 

Kosztują: 129 zł (Strefa Niebie-
ska H, L), 139 zł (Strefa Niebieska 
J, K), 199 zł (Strefa Czerwona G, 
K), 219 zł (Strefa Czerwona H, J). 
Bilety na płytę można kupić w ce-
nie 159 zł, natomiast loża VIP 
kosztuje 279 zł. 

Istnieje możliwość zakupie-
nia pakietu bilet wraz z nocle-
giem w hotelu Novotel. Pakiet 
ten można zakupić wyłącznie 
z biletami na płytę, strefę czer-
woną lub Lożę VIP. Po dodaniu 
wybranych biletów do koszyka 
w serwisie Ticketmaster należy 
przejść do następnego kroku, 
gdzie widnieje opcja dodania 
pakietu. 

Dzieci do ukończenia 15. roku 
życia oraz osoby niepełnospraw-
ne, poruszające się na wózku,  
są upoważnione do darmowego 
wejścia na teren festiwalu już 
od lat. 

Organizatorzy odliczają dni 
do kolejnej edycji imprezy, przy-
gotowując jednocześnie dla  
fanów bluesa kolejne niespo-
dzianki. I to nie tylko dla osób, 
które 11 października pojawią się 
w Spodku. Jedna z nich zwią-
zana jest z charakterystycznym 
tramwajem oklejonym w festi-
walowe barwy, który jeździ już 
po katowickich torach. O szcze-
gółach poinformowano na pro-
filu festiwalu Rawa Blues na Fa-
cebooku.

Aleksandra Szatan

W Katowicach można trafić na tramwaj, który 
przypomina, że zbliża się kolejna edycja festiwalu
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BĘDZIE BLUES ZA NIECO PONAD MIESIĄC
Koncertowy październik w katowickim Spodku rozpocznie Rawa Blues Festival. To już 43. 

odsłona imprezy, której pomysłodawcą i dyrektorem artystycznym jest Irek Dudek
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

SKUP nieruchomości oraz udziałów 
za gotówkę. Tel. 884 308 046, www.
solidnyskup.pl

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

WYNAJMĘ pokój z dostępem do 
kuchni, do łazienki i pralni, TV 
40" i internet w cenie - 850zł/ 
os. za miesiąc, Chorzów, Będzin 
i Mysłowice, tel., 888-197-088

POŚREDNICTWO

SKUP NIERUCHOMOŚCI :DOMÓW, 
MIESZKAŃ, DZIAŁEK, INNYCH. 
Kupujemy za gotówkę również 
z zadłużeniami, komornikiem 
i problemami prawnymi, 
tel.602552099, ul. 3 Maja 9 Bielsko-
Biała

Handlowe

ANTYKI

ANTYKI i wszelkie starocie - od igły 
po szafę kupię - 660-35-35-35

KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA

ARKADIA - skup i sprzedaż 
monet i banknotów, Katowice, 
32-251-16-43, 500-223-234

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki 
metalu i drewna. Tel.: 782-592-790.

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

TANIE POŻYCZKI, kredyty dla 
zadłużonych, konsolidacyjne, 
gotówkowe, również na spłatę 
komornika, długów, ze złym BIK 
ODSZKODOWANIA, pomoc prawna 
przy szkodach majątkowych, 
osobowych, komunikacyjnych, 
tel.602552099, ul.3 Maja 9 Bielsko-Biała

USŁUGI PRAWNE

SPRAWDZENIE bezpłatne 
umów kredytowych bieżących 
i wcześniejszych, wyliczymy 
należny zwrot pieniędzy od banku, 
duże korzyści finansowe dla 
Ciebie, pozbądź się wszystkich 
kosztów kredytu. Sankcja kredytu 
darmowego umożliwia odzyskanie 
wszystkich kosztów kredytu, tel. 
602 552 099, ul.3 Maja 9 Bielsko-
Biała

UPADŁOŚĆ KONSUMENCKA, 
pomoc prawna w całkowitym 
zlikwidowaniu i anulowaniu 
wszystkich długów, ochrona prawna 
przed agresywnymi windykatorami. 
Bezpłatna analiza i konsultacje. 
Sporządzanie wniosków, 
reprezentacja, tel.602552099, ul.3 
Maja 9 Bielsko-Biała

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

ABSOLUTNIE wszystkie marki, 
płacimy najwięcej! Dojazd, własny 
transport 509-796-001, 798-835-341

AUTOSKUP osobowe, dostawcze 
(stan obojętny) Dojazd, gotówka 
602-871-305, 515-274-430 Własny 
transport

Autoskup, wszystkie 515274430

AUTOZŁOMOWANIE 
602-871-305

KUPIMY każdy samochód 
osobowy i dostawczy, ciężarowy. 
Przyczepy rolnicze, samochodowe, 
campingowe oraz ciągniki i maszyny 
rolnicze. Każdy stan, każdy rocznik, 
880-756-872

Praca

ZATRUDNIĘ

Niemiecka firma zatrudni do 
regipsów. 0049 170 540 50 90.

OCHRONA z gr. 
niepełnosprawności Chorzów tel. 
604 630 556

OCHRONA z gr. 
niepełnosprawności Czechowice-
Dziedzice tel. 604 630 556

OCHRONNA z gr. 
niepełnosprawności Gliwice/Zabrze 
tel. 604 630 556

SERWIS sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Jaworzno tel. 
604 630 556

SERWIS sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Sosnowiec tel. 
604 630 556

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

DACHY - docieplanie stropodachów, 
krycie papą termozgrzewalną, 
rynny, kominy, obróbki blacharskie 
(25 lat na rynku) Tel. (32)206-71-55, 
501-404-612 www.termo-dach.pl

DACHY - wymiana pokryć, 
naprawa, renowacja, 606-165-364

DACHY kompleksowo, obróbki, 
papy termozgrzew. "Golkar" 
602-500-103

USŁUGI cięcie złomu tel. 
696-336-472.

BIUROWO - PROJEKTOWE

ŚWIADECTWA energetycz: 
606307123

OGRODNICZE

USŁUGI koszenie trawy, przycinka 
drzew, tel.: 696-336-472.

WYCINKA - wycinanie, 
przycinanie drzew techniką 
tradycyjną, alpinistyczną oraz za 
pomocą zwyżki 25m, przycinanie 
żywopłotów, krzewów, drzew 
owocowych, 515-242-704.

PORZĄDKOWE

CZYSZCZENIE wykładzin, 
tapicerek, dywanów. Solidnie! Tel.: 
606-274-056.

PRZEPROWADZKI

A-Z Przeprowadzki+Ekipa: 
504709047

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 60+ lipiec 
od 1050 zł dostępny masaż 
leczniczy / dowóz, tel.: 
501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy 
G., pok. z łaz.+TV, bilard, parking, 
730-007-166

KRAJ - MORZE

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 
603-471-715.

REWAL! Pokoje z łaz.695-970-339

USTRONIE MORSKIE Pensjonat 
DANA pobyt z wyżywieniem od 
150zł doba, 601-585-510 www.
danaustronie.pl

Matrymonialne

"ROMEO" oferty matrym. 
502 363 127

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

KUPIĘ monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty, 
widokówki, porcelanę: 660-482-319.

SPAWARKI transformatorowe 
i wirowe oraz silniki kupię, mogą 
być uszkodzone. Dobre ceny. Odbiór 
własnym transportem, 696-336-472.

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/
tona, 500-669-621

Usługi pogrzebowe

 0011232402

KATOWICKIE CMENTARZE 
KOMUNALNE

ul. Murckowska 9, Katowice
Całodobowo:

 32-255 15 51, 607 399 321
www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

007611804

aktualne z całej Polski PRZETARGI

AUTOREKLAMA

0011394343

Mszę Świętą w piętnastą rocznicę śmierci 

śtp

Marty Pilawa 

odprawią Księża Sercanie 

7 września 2025 roku 

w Stadnikach koło Krakowa. 

Wspomnienie o Ukochanej Mamie 

przekazuje 

Barbara Pilawa

0011393433

Romanowi Karwowskiemu
Przewodniczącemu 

Rady

Śląskiej Okręgowej Izby Inżynierów Budownictwa

wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia 

z powodu śmierci

Mamy

składają

Koleżanki i Koledzy

ze Śląskiej Okręgowej Izby Inżynierów Budownictwa

Dyrektor Zakładu Budżetowego Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Rudzińcu 

Dyrektor ZBGKiM w Rudzińcu, działając podstawie art. 13 ust. 1, oraz art. 38 ust. 1 i 2 
art. 37 ust. 4 oraz art. 40 ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 11145), § 11 uchwały Nr XXIII/207/2016 Rady 
Gminy Rudziniec z dnia 19 maja 2016 r. w sprawie określenia zasad gospodarowa-
nia nieruchomościami stanowiącymi własność Gminy Rudziniec (ogłoszonej w Dzien-
niku Urzędowym Województwa Śląskiego z 2016 r. poz. 2948 z 30 maja 2016 r.),

informuje,

że na tablicy ogłoszeń w budynku ZBGKiM w Rudzińcu przy 

ul. Leśnej 6 oraz na stronie internetowej www.zb.rudziniec.pl 

w dniach od 5.09.2025 r. do 26.09.2025 r. zostały 

wywieszone do publicznej wiadomości wykazy nieruchomości 

przeznaczonych do dzierżawy na czas nieoznaczony oraz 

oznaczony do 3 lat. Ponadto informacja o wywieszeniu 

wykazu ukazała się na stronach BIP Urzędu Gminy Rudziniec.

REKLAMA 0011392247

Informacja o wywieszeniu wykazu nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży

Wójt Gminy Rajcza 
na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami (t.j. Dz.U. 2024, poz. 1145 z późn. zm.)  informuje, że na tablicy 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy Rajcza, ul. Górska 1, 34-370 Rajcza oraz na stronie 
www.rajcza.com.pl został podany do publicznej wiadomości wykaz nieruchomości 
gminnych przeznaczonych do sprzedaży na rzecz użytkownika wieczystego.

Dodatkowe informacje można uzyskać w Urzędzie Gminy Rajcza, pok. nr 28  
lub pod nr telefonu 33 826 12 37.

REKLAMA 0011393970REKLAMA 0011393970

0011393886

Pozostaniesz na zawsze w�naszej pamięci.

W dniu 29.08.2025 zmarła w�wieku 87 lat nasza ukochana 

Anna Lubońska-
Dobrzańska

lekarz psychiatra

Ceremonia pogrzebowa odprawiona zostanie w�sobotę
06.09.2025 o�godz. 11:00 w�kaplicy na cmentarzu

w�Katowicach przy ul. Francuskiej,

o czym zawiadamiają pogrążeni w�głębokim smutku
Rodzina, Przyjaciele i�wdzięczni Pacjenci

eprasa.pl 6e7b5944c8
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Historia dziwnie się toczy. Gdy 
odchodził pan z Górnika Za-
brze trenerem był Jan Urban, 
dziś selekcjoner, który powo-
łał pana do kadry... 
Wtedy mieliśmy mecz ze Ślą-
skiem i zapytałem czy mogę 
opuścić trening, żeby jechać 
na testy medyczne. Trener to 
zrozumiał, chociaż próbował 
jeszcze mnie przekonać do zo-
stania w Górniku, ale zawsze 
trzymał za mnie kciuki. Nikt 
wtedy nie przypuszczał, że 
po czterech latach spotkamy 
się w takich reprezentacyjnych 
okolicznościach.  Niezależnie 
od tego uważam, że trener Jan 
Urban jest dobrą osobą  na do-
brym miejscu.  Daje trochę 
luzu, inne spojrzenie na piłkę. 
Ma też coś, czego nie ma wielu 
innych trenerów: sam grał 
w piłkę na bardzo wysokim po-
ziomie i jest też szkoleniow-
cem na wysokim poziomie, 
w dodatku potrafi wiele rzeczy 
jasno przekazać. 

Gdy Jan Urban został selekcjo-
nerem włączył pan telefon 
i czekał na powołanie? 
(śmiech). Nie, nie widzieliśmy 
się cztery lata. Przez ten czas 
coś tam do siebie z dwa razy 
napisaliśmy, ale nie był to stały 
kontakt. Miałem jednak sy-
gnały, że jestem w kręgu zain-
teresowań, bo trener Marcin 
Prasoł przyjechał zobaczyć mój 
mecz. No a teraz spotkałem się 
już z samym selekcjonerem. 

Poznał pana? Mocno zmienił 
pan wizerunek... 
Trener żartem powiedział, że 
Włochy mnie „wciągnęły” i że 
chyba za długo tam jestem, bo 
mi włosy urosły. Za to tatuaże 
wszystkie miałem już w Polsce. 

W sztabie jest więcej osób, 
które pamięta pan z Górnika. 
Dzięki temu czuję się jak w  
domu (śmiech). Po przyjeździe 
obyło się bez „napinki”, gdy 
wszyscy muszą się poznawać. 

Cztery lata temu z Górnika tra-
fił pan do Venezii. 
Niemal całe życie spędziłem 
w Zabrzu, chciałem już coś 
zmienić, spróbować swoich sił 
za granicą. To były dla mnie 
wielkie emocje, czasem cięż-

kie, jak podczas pożegnania 
z kibicami. Ale kierunek włoski 
był tym moim wymarzonym.  

Pierwsze wrażenia? 
Dużym plusem było to, że 
w Venezii właściwie wszyscy 
mówili po angielsku. Z drugiej 
strony był to mały minus, bo 
nie od razu łapałem włoski, 
którym trzeba było posługiwać 
się w życiu poza boiskiem. 
A sportowo? Pierwszy obóz był 
najcięższym w moim życiu. 

„Chrzest” we Włoszech funk-
cjonuje? 
Tak, ma charakter przede 
wszystkim muzyczny. Musia-
łem coś zaśpiewać. 

Italo disco? 
Disco polo. To było najłatwiej-
sze, a oni i tak nie rozumieją 
o czym się śpiewa... 

Debiut w Pucharze Włoch 
z Ascoli okazał się przełomem. 
Potem miał pan już pewne 
miejsce w składzie. 
Pewnie  niewiele osób o tym 
wie, ale dopisało mi wtedy 
szczęście. Wielu podstawo-
wych zawodników złapało ko-
ronawirusa i zrobiło się miejsce 
w jedenastce. Zagrałem bardzo 
dobrze i zostałem w  składzie 
na 21 spotkań, każde na pełne 
90 minut. 

W nagrodę nastąpił transfer 
do Spezii, czyli do Serie A. 
I przyszedł gol w meczu z Mila-
nem, spadek z elity, a potem 
największy dramat. 
Zerwałem w lewym kolanie 
wszystko co się dało, więzadła, 
łąkotkę...  Miałem wtedy  za-
awansowane rozmowy z  du-
żymi klubami. Byłaby Anglia 
albo duży klub Serie A. Co tu 
dużo mówić, spadły na mnie 
tak ciężkie chwile, że przez 
cztery miesiące w ogóle nie 
oglądałem meczów. Ani klubo-
wych, ani reprezentacji. Odcią-
łem się od piłki. 

Dziś jest pan nadal w Spezii, 
w Serie B. 
Zagrałem bardzo dobry sezon, 
liczyłem, że coś się wydarzy 
w tym okienku transferowym, 
ale tak się nie stało. Może 
dzięki występom w kadrze na-
dejdą kolejne szanse, żeby po-
kazać swoją wartość? 

W reprezentacji Polski pojawia 
się pan po raz drugi.  
Jako pierwszy powołał mnie 
Fernando Santos. Nie dał mi  
jednak szansy, mecz z Mołda-
wią zobaczyłem z trybun. Nie 
wiem dlaczego, w ogóle ze 
mną nie rozmawiał,  nie zamie-
niliśmy ani słowa.  Właściwie 
dostałem koszulkę polo z Bia-
łym Orłem i wróciłem do  

domu. Przyznam, że czułem 
rozczarowanie. Miałem zdecy-
dowanie większe nadzieje. 

Teraz powinno być  inaczej? 
Mam nadzieję, nie zakładam 
innego scenariusza. Znam 
swoją wartość, czuję się na si-
łach na dłużej zagościć w ka-
drze. 
 
W niedzielę czeka was praw-
dopodobnie najważniejszy 
mecz eliminacji (spotkanie 
z Holandią zakończyło się 
po zamknięciu wydania). Jakie 
może być to starcie z Finlandią 
(niedziela, 20.45, Superauto.pl 
Stadion Śląski)? 
Z naszej strony musi być ogień.  
Na pewno łatwiej zagrać prze-
ciwko Holandii, gdy zna się 
wszystkich zawodników, wiesz 
jak się zachowują. Z Finlandią 
jest trochę inaczej, nie zawsze 
nawet wiem z jakich oni są klu-
bów. Ale ważne jest jedno: mu-
simy wygrać za  wszelką cenę. 
 Nie wyobrażamy sobie innego 
scenariusza niż awans do ba-
raży i na mundial. 

Dla pana Stadion Śląski to 
szczególne miejsce? 
Jasne, przecież jestem wycho-
wankiem Stadionu Śląskiego. 
Wspaniałem czasy, życie w in-
ternacie, od szóstej klasy pod-
stawówki przez całe gimna-
zjum. Graliśmy wtedy na bocz-
nym boisku. 

A w kontekście dorosłej piłki? 
Jak dorastałem Śląski był 
w nieustannym remoncie. Raz 
chyba byłem z tatą (Jackiem, 
również byłym piłkarzem Gór-
nika) na  trybunach, na meczu 
z Kolumbią, gdy straciliśmy 
tego gola strzelonego przez 
bramkarza. Na nowym stadio-
nie będę w niedzielę dopiero 
pierwszy raz, już jako repre-
zentant Polski. 

Zamykając rozmowę Górni-
kiem: śledzi pan to, co dzieje 
się w klubie? 
Mało już zostało chłopaków 
z moich czasów, ale z tymi nie-
licznymi mam kontakt. Nato-
miast przyznam, że kwestie 
prywatyzacji zupełnie mnie 
nie interesują.  

A gdybyzadzwonił z ofertą gry 
Lukas Pododski? 
To jeszcze nie ten moment. Je-
stem w rytmie meczowym, do-
brze się czuję we Włoszech, 
trochę wyzwań wciąż przede 
mną. Ale nie wykluczam, że 
jeszcze kiedyś wrócę na Roose-
velta.  Byłoby fajnie. ą

Rafał Musioł
r.musiol@dz.com.pl

Rozmowa z Przemysławem 
Wiśniewskim, byłym piłka-
rzem Górnika Zabrze, 
a obecnie włoskiej Spezii 
i reprezentacji Polski.

W meczu z Finlandią 
na murawie będzie ogień

NIEDZIELA, GODZ. 20.45, SUPERAUTO.PL STADION ŚLĄSKIPIŁKA NOŻNA 

Przemysław Wiśniewski chce w kadrze zagościć na dłużej
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To będzie drugie spotkanie mi-
strzów Polski na własnym lodo-
wisku w Champions Hockey 
League. W czwartek gościli na  
Stadionie Zimowym inny szwe- 
dzki zespół Frolundę Goete-
borg, ale ten mecz zakończył 
się po zamknięciu wydania DZ. 

Sobotni rywal tyszan wydaje 
się być jeszcze trudniejszy, bo 

Lulea to aktualny mistrz swojego 
kraju. Klub z północy Szwecji 
w dwóch pierwszych meczach 
Hokejowej Ligi Mistrzów prze-
grał u siebie po dogrywce z EV 
Zug 2:3 i wygrał z innym szwaj-
carskim zespołem SC Bern 4:2.  

Tyszanie nie są faworytem 
spotkania, ale na pewno podej-
mą z dwukrotnym mistrzem 
Szwecji walkę i liczą na wsparcie 
swoich kibiców. Na sobotni 
mecz jest jeszcze resztka bile-
tów, lecz działacze GKS spodzie-
wają się na Stadionie Zimowym 
kompletu widzów. Transmisję 
pojedynku CHL przeprowadzi 
Polsat Sport 3 od godz. 17.55. ą

Jacek Sroka
j.sroka@dz.com.pl

HOKEJ NA LODZIE. Hokeiści 
GKS Tychy w sobotę o godz. 
18 na własnym lodowisku 
zmierzą się z Lulea Hockey.

Liga Mistrzów w Tychach

Rafał Musioł 
Męski Punkt Widzenia

Jedno wydaje się pewne. Jan 
Urban nigdy nie chciał być 
Henrykiem Kasperczakiem, 

czyli nieustającym dyżurnym 
kandydatem na selekcjonera, 
który tej wymarzonej roli nigdy 
nie objął. Wyciągając wnioski 
z tej lekcji obecny szkolenio-
wiec Biało-Czerwonych przyjął 
propozycję, która już na pierw-
szy rzut oka wyglądała (i wy-
gląda) na pułapkę zastawioną 
przez prezesa PZPN Cezarego 
Kuleszę. Koronnym dowodem 
potwierdzającym intrygę jest 
utajnienie długości kontraktu 
oraz brak zaprzeczenia,  że czas 
minie wraz z zakończeniem eli-
minacji do mistrzostw świata. 
Jedyną furtką przedłużenia 
umowy ma być podobno 
awans do mistrzostw świata. 
Z grupy, w którą były trener 
Górnika został wrzucony, gdy 
po Michale Probierzu dogasały 
sportowe i psychologiczne 
zgliszcza, a z tabeli wyparował 
ostatni margines błędu. 

Żaden z poprzednich selek-
cjonerów nie miał podobnie 
ekstremalnego startu. Będąc 
blisko kadry podczas trwają-
cego od minionego ponie-
działku zgrupowania, czuło się 
niemal fizyczne napięcie. Jan 
Urban robił dobrą minę do złej 
gry, ale jednocześnie czytelnie 
określał trudność wyzwania, 
przed którym stanął. Brak 
czasu na treningi, problemy 
najważniejszych zawodników 
z  regularną grą w klubach, 
chyba najwyższa z możliwych 
skala trudności w debiucie 
w Rotterdamie (tekst powstał 
przed tym meczem, ale nie ma 
to większego znaczenia) i nie-
opisanej odpowiedzialności 

w konfrontacji z Finami. - Spa-
ring? Byłby luksusem, ja chciał-
bym mieć trzy normalne tre-
ningi - mówił wprost w rozmo-
wie z wyżej podpisanym. 

Kluczowych słów padło 
zresztą w  ostatnich dniach 
sporo. Także między wier-
szami. Jak chociażby - zapewne 
w nawiązaniu właśnie do dłu-
gości kontraktu - o tym, że 
chciałby być selekcjonerem 
dłużej, ale jest to ściśle powią-
zane z wynikami na  boisku. I że 
jeśli się uda to wszystko sobie 
spokojnie poukłada. Nie mogło 
więc dziwić, że na wstępie 
pierwszej odprawy w  katowic-
kim Monopolu wprost zaapelo-
wał do piłkarzy, by pomogli mu 
wspólnie napisać historię pol-
skiego futbolu. 

W czasie poszukiwań no-
wego selekcjonera - prowadzo-
nych przez Kuleszę w znanym 
i niepodrabialnym stylu - 
można było odczuć, że Jan 
Urban nie był dla prezesa kan-
dydatem pierwszego wyboru. 
Raczej opcją wymuszoną przez 
opinię publiczną (zwłaszcza po  
tym, jak PZPN dostał kosza od  
Macieja Skorży) w myśl zasady 
„chcecie to macie”. I  formą 
alibi, bo poprzednie wybory 
wystawiają  intuicji zarządcy 
krajowej piłki nie najlepszą 
ocenę. Jan Urban - wiedząc, że 
„teraz albo nigdy” - na pewno 
nie miał komfortowej pozycji 
negocjacyjnej. Po prostu zdecy-
dował się  wziąć co dają, licząc 
na szczęście, a może i cud. 

No cóż, pozostaje trzy-
mać kciuki za tak mocno zwią-
zanego z naszym regionem se-
lekcjonera, by zdołał się z tej 
pułapki wywinąć.   ą

CZY JAN URBAN 
UCIEKNIE Z PUŁAPKI?

eprasa.pl 6e7b5944c8
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To będzie najważniejszy mecz 
Biało-Czerwonych w grupie eli-
minacyjnej. To właśnie z Fina-
mi nasza kadra rywalizuje 
o drugie miejsce w tabeli grupy 
G, dające przepustkę do udziału 
w barażach o wyjazd na przy-
szłoroczny mundial w USA, Ka-
nadzie i Meksyku. 

Po czerwcowej porażce 
w Helsinkach 1:2 Finowie wy-
przedzili nas w tabeli. W tam-
tym spotkaniu bramki dla nich 
strzelili Joel Pohjanpalo i znany 
polskim kibicom z występów 
w Cracovii Benjamin Kallman. 
Honorowe trafienie dla Polski 
było dziełem Jakuba Kiwiora. 
Ta przegrana miała poważne 
reperkusje, bo z prowadzenia 
reprezentacji zrezygnował Mi-
chał Probierz, a jego następcą 
został Jan Urban. 

Były trener Górnika Zabrze 
w roli selekcjonera zadebiutował 
w czwartkowy wieczór w Rotter-
damie w spotkaniu z Holandią, 
które skończyło się po zamknię-
ciu wydania naszej gazety, 
a w niedzielę po raz pierwszy po-
prowadzi kadrę na polskiej 
ziemi, i to w miejscu dla niego 
szczególnym, bo na Supe-
rauto.pl Stadionie Śląskim.  

- Miejsce zdecydowanie bar-
dzo sentymentalne, ale to już 
całkiem inny stadion niż ten, 
który pamiętam. Teraz jest 
nowy, z klasą, tamten miał kli-
mat trochę skansenu, były ławki, 
można było „nabić” kibiców jed-
nego obok drugiego. Dawny Ślą-
ski kojarzy mi się z trzema me-
czami. Finałem Pucharu Polski 
z rekordową liczbą ludzi na try-
bunach, remisem z Belgią 
i awansem na mundial oraz nie-
zasłużenie przegranym meczem 
z Realem Madryt - powiedział 
Urban w specjalnym wywiadzie 
dla naszej gazety. 

Nowy selekcjoner nie miał 
czasu sprawdzić drużyny w żad-
nym meczu kontrolnym, bo 
od razu musiał grać o punkty. Ka-

dra do wrześniowych meczów 
eliminacyjnych przygotowy-
wała się na zgrupowaniu w Ka-
towicach, ale na Superauto.pl 
Stadionie Śląskim będzie treno-
wać dopiero w sobotę, tak samo 
jak Finowie. W przeciwieństwie 

do nich Biało-Czerwoni dosko-
nale znają jednak ten obiekt, bo 
będzie to już 63. występ naszej 
reprezentacji w słynnym Kotle 
Czarownic. 27 spotkań w Cho-
rzowie zakończyło się wygra-
nymi Polaków. Raz nawet roz-

gromiliśmy na Śląskim Finów,  
zwyciężając w 1959 roku 6:2.  

Historia meczów z kadrą „Su-
omi” przemawia zresztą zdecy-
dowanie na naszą korzyść. Na 34 
stoczone pojedynki wygraliśmy 
aż 22, a w ostatnich dwóch spo-

tkaniach u siebie z tym zespołem 
zwyciężyliśmy 5:0 i 5:1. W po-
tyczkach w 2016 i 2020 roku aż 
pięć goli strzelił łącznie Kamil 
Grosicki. Popularny „Grosik” 
znów znalazł się w kadrze, mimo 
że w czerwcowym meczu w Cho-
rzowie z Mołdawią zdążył się 
z nią oficjalnie pożegnać, i może 
ponownie trafi do fińskiej siatki. 

 By mieć spokojną głowę, Po-
lacy powinni wygrać z Finami  
różnicą dwóch lub więcej bra-
mek, żeby mieć lepszy bilans 
bezpośrednich spotkań. Trady-
cyjnie Biało-Czerwoni mogą li-
czyć na doping naszych kibiców. 
Do czwartkowego popołudnia 
sprzedano na niedzielny mecz 
blisko 40 tys. biletów. Finlandia 
nie grała wczoraj o punkty, ale 
zmierzyła się towarzysko z Nor-
wegią (mecz zakończył się po za-
mknięciu wydania). Gwiazdami 
fińskiej kadry są bramkarz AS 
Monaco Lukas Hradecky i na-
pastnik Palermo Joel Pohjanpalo.  

Spotkanie Polska - Finlandia 
transmitować będzie od godz. 
20.20 TVP 1 i od godz. 19.30 TVP 
Sport. Można je będzie też śle-
dzić na stronie tvpsport.pl. ą

Jacek Sroka
jacek.sroka@polskapress.pl

W niedzielę o godz. 20.45  
reprezentacja Polski zagra 
na Superauto.pl Stadionie 
Śląskim z Finlandią w elimi-
nacjach mistrzostw świata.

Sentymentalna podróż Urbana 
BIAŁO-CZERWONI W KOTLE CZAROWNIC ROZEGRAJĄ NAJWAŻNIEJSZE SPOTKANIE KWALIFIKACJI MŚPIŁKA NOŻNA 

Polska zagra w 1/8 finału,  
ale mecze fazy pucharowej 
odbędą się już na Łotwie, 
w związku z czym odpadnie 
Polakom atut własnej publicz-
ności. Jak ocenia Pan szanse 
na awans do ćwierćfinału im-
prezy, a może nawet półfinału? 
Nie da się ukryć, że atmosfera 
w katowickim Spodku była 
znakomita. W kluczowych mo-
mentach nasi fani potrafili po-
derwać zespół do jeszcze lep-
szej gry. To atut, który nam słu-
żył. Obawiam się, że w Rydze 
może tego zabraknąć. W tej fa-
zie turnieju będzie też więcej 
bardzo dobrych drużyn. 
Przed turniejem mówiło się, 
że już dwie wygrane w grupie 
będą naszym sukcesem, a my 
wykonaliśmy ten plan z na-
wiązką. Trudno powiedzieć, 
na co dokładnie stać zespół tre-
nera Igora Milicicia. Chłopaki 
potrafią wygrywać z fawory-
tami i są taką „tykająca 
bombą”, która nie wiadomo, 

kiedy odpali. Na razie grają bar-
dzo dobrze – uważa Trybański, 
pierwszy polski koszykarz, 
który zagrał w lidze NBA. 

Kto był dotąd najlepszym ko-
szykarzem polskiej drużyny 
na mistrzostwach? 
Cała drużyna gra bardzo do-
brze, ale na pewno Jordan Loyd 
jest wartością dodaną. Dołączył 
do drużyny zaledwie trzy tygo-
dnie przed turniejem. Wkom-
ponował się w zespół bardzo 
szybko, i to ze znakomitym 

skutkiem. W wywiadach pod-
kreślał, że przesyłano mu wcze-
śniej materiały, miał okazję za-
poznać się z grą naszej drużyny, 
ale jednak prawie każdy za-
wodnik potrzebuje trochę 
czasu, żeby poznać klimat ze-
społu, odpowiednio się wkom-
ponować. On wszedł do kadry 
z przytupem! 

I tylko pozostał żal, że na Euro 
nie mógł zagrać Jeremy  
Sochan. Z nim reprezentacja 
byłaby jeszcze silniejsza. 

Niewątpliwie! Gdyby grał, 
byłby ogromnym wzmocnie-
niem. Potrafi występować 
na każdej pozycji. Ułatwiłby, 
i to bardzo, rotację trenerowi. 

W dalszym ciągu spekuluje się, 
czy koszykarz faktycznie od-
niósł kontuzję, która wyelimi-
nowała go z gry w mistrzo-
stwach. W internecie pojawiały 
się zdjęcia Sochana trenują-
cego w USA. 
W NBA jest tak, że jeśli koszy-
karz dozna kontuzji, to nie ma 

odpuszczania. Nie ma czegoś 
takiego, że leży w łóżku 
w domu, odpoczywa cały czas 
i nic nie robi. Zawodnik przy-
chodzi na treningi, jest częścią 
drużyny, skupia się zajęciach 
innych części ciała, które  
nie są kontuzjowane, pracuje 
nad techniką rzutu. To jest zro-
zumiałe, że klub go ściągnął 
do siebie i chce mieć pod swoją 
opieką. 

*     *     * 
Faza pucharowa EuroBa-

sketu rozpocznie się w sobotę, 
a podopieczni Milicicia mecz 1/8 
finału rozegrają w niedzielę. Za to 
już dziś (5 września) w Kopenha-
dze startują mistrzostwa Europy 
w koszykówce 3 x 3 z udziałem 
naszej reprezentacji pań. 

To już dziesiąta edycja tur-
nieju mającego na celu wyłonie-
nie najlepszego zespołu Starego 
Kontynentu w tej odmianie ko-
szykówki. Polki dotychczas naj-
lepiej spisały się w 2022 roku, 
kiedy zdobyły brązowy medal. 
W ubiegłym roku zmagania 
ukończyły na czwartej pozycji. 

Udane czerwcowe mistrzo-
stwa świata, w których Biało- 
-Czerwone były bliskie awansu 
do finału, a ostatecznie zajęły 
miejsce tuż za podium, spowo-
dowały, że z występem naszej 
drużyny wiążemy spore na-
dzieje. Do Danii Edyta Koryzna, 

trenerka naszej kadry, zabrała tę 
samą czwórkę, która świetnie 
poczynała sobie w Ułan-Bator. 
O miejsce w czołówce powalczą 
więc Aleksandra Zięmborska, 
Klaudia Gertchen, Weronika Te-
lenga i Anna Pawłowska. 

W turnieju weźmie udział  
12 drużyn podzielonych na cztery 
grupy (po trzy zespoły). Polki 
obydwa spotkania tej fazy roze-
grają w piątek: najpierw z Niem-
kami (godz. 10.55), a następnie 
z gospodyniami ME (19.25). 
Ekipę naszych zachodnich sąsia-
dów, zdobywczynie złota olim-
pijskiego w Paryżu, podopieczne 
Koryzny ograły w czerwcowych 
mistrzostwach świata. 

– Każdy zespół ma swoją  
receptę na rywala, nieco inną 
na każdym turnieju, więc trudno 
mówić, że jak raz wygrałeś z mi-
strzem, to masz już na niego pa-
tent. W koszykówce 3 x 3 jest bar-
dzo wiele zmiennych i detali, 
które decydują o końcowym wy-
niku – tonuje nastroje trenerka 
Biało-Czerwonych. 

Do ćwierćfinału awans wy-
walczą po dwie najlepsze dru-
żyny z każdej grupy. Ewentual-
nymi rywalkami Polek na tym 
etapie turnieju będzie jeden 
z zespołów grających w grupie 
B: Francja, Ukraina lub Azerbej-
dżan. Faza pucharowa odbę-
dzie się w niedzielę, 7 września. 
ą

Z. Czyż, Ł. Konstanty
redakcja@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Faza grupowa 
EuroBasketu już za nami. Bia-
ło-Czerwoni kolejne spotka-
nia rozgrywać będą w Rydze, 
a ich szanse na kolejne trium-
fy ocenia były reprezentant 
kraju Cezary Trybański.

Cezary Trybański: Nasi koszykarze są jak bomba, która może odpalić

Trener Jan Urban miał bardzo mało czasu na treningi z reprezentacją. Na szczęście 
szybko dogadał się z Robertem Lewandowskim i napastnik Barcelony wrócił do kadry
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bardzo szybko, i to ze znakomitym skutkiem. On wszedł do kadry z przytupem!

FO
T.

 K
A

RI
N

A
 T

RO
JO

K/
„D

ZI
EN

N
IK

 Z
AC

H
O

D
N

I”

eprasa.pl 6e7b5944c8



32 Dziennik Zachodni 
Piątek, 5.09.2025PULSA

Wodnik (20.01 - 18.02)   
Pewność siebie będzie Twoim 
znakiem rozpoznawczym. Ho-

roskop dzienny wróży, że dużo uda Ci się 
osiągnąć.  

 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Przed Tobą dzień sprzyjający 
cierpliwości. Horoskop na dziś 

radzi zaufać procesom i nie spieszyć się. 
Zyskasz więcej niż myślisz. 

 
Baran (21.03 - 19.04)  
Słowa nabiorą mocy, więc uży-
waj ich mądrze. Horoskop 

dzienny na piątek mówi, że rozmowa mo-
że otworzyć drzwi do nowych możliwości.  

 
Byk (20.04 - 20.05)   
Dom i bliscy będą w centrum 
Twojej uwagi. Horoskop dzien-

ny mówi, że gdy poświęcisz im uwagę, 
odnajdziesz wewnętrzny spokój.  

 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Możesz pokazać światu swój 
blask, ale horoskop na dziś ra-

dzi pamiętać, że prawdziwa siła tkwi 
w skromności. 

 
Rak (22.06 - 22.07)  
Zadbaj o porządek, ale nie 
przesadzaj z perfekcją. Horo-

skop dzienny na piątek to wskazówka, by 
podchodzić do życia z dystansem.  

 
Lew (23.07 - 22.08)  
Zaufaj intuicji, nawet jeśli logi-
ka mówi inaczej. Horoskop 

dzienny wróży, że harmonia w końcu na-
dejdzie.  

 
Panna (23.08 - 22.09)  
Nie bój się zmian. Horoskop 
na dziś wyraźnie zapowiada, że 

to one doprowadzą Cię do siły oraz odno-
wy.  

Waga (23.09 - 22.10)  
Przygoda będzie Cię kusić. 
Zrób odważny krok. Horoskop 
dzienny na piątek wróży, że los 

nagrodzi Cię ciekawym doświadcze-
niem.  

 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Wysiłek zacznie przynosić 
owoce. Wykaż się wytrwało-

ścią. Horoskop  wróży, że cierpliwość 
i konsekwencja staną się Twoją tarczą.  

 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoje pomysły będą wyjątko-
wo cenne. Podziel się nimi. Ho-

roskop na dziś mówi, że znajdziesz sojusz-
ników, którzy wesprą Twoje plany.  

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Słuchaj swojej intuicji, bo po-
prowadzi Cię we właściwe 

miejsce. Horoskop dzienny na piątek mó-
wi, że cicha siła serca da Ci przewagę.

HOROSKOPZ TEKI GWIDONA MIKLASZEWSKIEGO NA DOBRY HUMOR

...i pamiętaj: po lekcjach prosto do domu!

Co ja słyszę? Wy chodzicie razem z dziew-
czętami?!

Mama pyta, czy odrobiłeś już lekcje 
na jutro?

Na ten początek roku szkolnego pójdziesz 
sam, czy mam cię odprowadzić?

Nie ma pan nikogo w domu, kto mógłby 
panu pomóc? Żadnego syna, żadnej córki?

...i po ugotowaniu dodaję dla smaku trochę koperku. Pani nauczycielka powiedziała, żebym pod tym wypracowaniem 
przyniósł podpis ojca!

Tutaj wszystko
Jeszcze więcej lokalnych wiadomości
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